Na'eżytość pocztową uiszczono gotówką, 


Nr. II 


a 
Cena numeru 20 aFESZY, 


j 

| 

| Dzisiejszy numer zawiera 16 stron wraz „z Bezpłatnym dodatxiem tygodniowym" 
| Kraków. wów, dnia 17 marca 1035 r, 


aw moe a W. 2% 
rh 
venti JW 

rzyć Prenumerata wynosi 
wy w Polsce miesięcznie . 1 zł. 
„ Że „ kwartalnie 2.50 zł. 

Kor »  półrocznie . 5 zł, 
(ror „ rocznie . , 10 zł. 
D W za granicą rocznie . .20 zł. 
Szi w Ameryce rocznie . 20 zł. 
J350” Nr. pojedyńczy 8 eent. 
| ia” 
BE Wychodzi co niedzicię. Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
ua poświęcony sprawom ludu polskiego. 
, w | Redakcja: Kraków, Mały Rynek 4. — Telefon Nr. 112-86. — Adres dia listów, przesyłek pocztowych 
nel Maly Rynek 4. — Adminisiracja: kraków, Niaiy Rynek 4 
poli 

nie 

a w i 
iwa” 
] |) 


Nowa konstytucja, nadchodzące 
wybory w nieznanych warunkach, ka- 
tastrofa gospodarcza wsi, ...zbyt wiele 
się zwaliło na barki polskiego ludu. 

Co czynić, jak się zachować, czy 
%ię zwaliło na barki polskiego ludu. 

Co czynić, jak się zachować, czy 
w społeczeństwie nie zrodzi się jaki 
mocny ruch, zapowiadający ustalenie 
się stosunków — oto pytania, wyra- 
dzające się w kołach ludowych, wobec 
tego wszystkiego, co przynosi twarda 
Tzeczywistość. 

Z niepospolitym talentem opisuje 

iktor w „Kurjerze ilustr.“ w swoich 
reportażach tragedję, jaką przechodzi 
wieś polska. Rozczyłtuje się w nich nie- 
tylko mieszczeństwo, którego krąg 
zainteresowań nie sięga zbytnio poza 
jego podwórko, zwraca na nie także 
uwagę polska inteligencja, niestety 
przewyższająca swą biernością szero- 
kie masy ludu. Prawdopodobnie niko- 
go te głosy nie wzruszą, chociaż cho- 
dzi o rdzeń narodu, o główne źródło 
obrony Rzeczypospolitej. 

Z obozu rządowego słychać zapo- 
wiedzi zmian w polityce gospodar- 
czej w stosunku do wsi. Czy będzie 
istotnie lepiej? Trudno do tych zapo- 
wiedzi odnosić się z wiarą w chwili, 
{gdy obóz sanacyjny realizuje swe po- 
Mmysły konstytucyjne, mające chłopów, 
tę najliczniejszą warstwę narodu, od- 
ciąć od wpływu na życie publiczne, 
gdy biurokracja pragnie na długo u- 
śruntować swój wpływ na losy pań- 
stwa w oparciu o zamaskowany ab- 
solutyzm. 


Od lat wieś polska z.całą niezależ- 
ną cmzęścią narodu broni wolności i 
prawa, żąda wpływu na kształtowa- 
nie się stosunków państwowych i wa- 
runków ludzkiego bytu przez odpowie 
dnie kształtowanie polityki gospodar- 


czej. Nigdy wśród mas polskiego ludu 
głos ten nie zamilknie, nigdy o wol- 
ność i prawo wieś polska wołać nie 
przestanie. Nie przestanie też podnosić 
wielkiej krzywdy społeczno - gospo- 
darczej, jaka się dzieje miljomom pol- 
skiego ludu. > 

Nie wierzy wieś w zapewnienia 
sanacji, że się zmieni polityka gospo- 
darczap aństwa, bo system, jaki się u- 
trwala konstytucją, z konieczności o- 
przeć się może tylko na biurokracji, a 
ta z jednej strony uniemożliwiać bę- 
dzie dostosowanie potrzeb państwa do 
możności obywateli, z drugiej odgro- 
dzi lud od spraw państwowych, 
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Idą wybory. Nikt dotąd nie wie, na 
jakiej się odbędą podstawie, gdyż naj- 
bardziej fantastyczne krążą na ten te- 
mat wieści. Jakkolwiek się do nich 
wieś ustosunkuje — jedno jest pewne: 
wybory przyniosą nieokiełzaną i sze- 
roko rozlaną agitację z jej morzem de- 
magogji, by na kilka tygodni zaciem- 
nić świadomość umysłów polskiego 
ludu. Wałczący o minimalne warunki 
ludzkiego bytu prosty człowiek spot- 
ka się z lawiną kłamstw i krętactw, 
mających go zasugerować, że idzie do 
wietlanej przyszłości, 

Walka wyborcza się zaczęła. Na 
zebraniach sanacyjnych już dziś rzu- 
Ca się tanie hasła. Uchwala się nawet 
Tezolucje za zniesieniem karteli, Czyż 
Sanacja nie miała do tego sposobności 
rzez 8 lat? Sztuczek różnych będzie 
Więcej, z arsenału swego obóz sana- 
Cyjny wydostanie jeszcze inne daleko 
Mocniej działające środki, wytworzy 
Się prawdopodobnie, jak w r. 1930, sy- 
Uącja, w której przeciętnemu czło- 
Wiekowi niełatwo będzie decydować 
0 swo'm stanowisku. Dlatego. nim o- 
Zień huraganowy się rozpocznie, trze- 
a sobie uświadomić, o co toczy S:€ 
Walka, i czy najbliższy akt wyborczy 
Może ją rozstrzygnąć w sposób decy- 
uiący, 


uż koniec kwariale 
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Cóż więc czynić wypadnie w tej 
sytuacji? 

Przedewszystkiem trzeba w sobie 

podtrzymać wiarę, że wolność, prawo 
i sprawiedliwość zawsze zwyciężają 
w życiu ludzkiem, że są to wielkie 
wartości, że dla nich warto poświęcić 
wszystko, 
„ Wieś polska niejednokrotnie w dzie- 
jach okropne przechodziła losy i prze- 
trwala. Wieś ta przetrwa i obecnie i 
nie odda się zwątpieniu. 

Ale w tej niezmiernie ciężkiej wal- 
ce tworzą się nowe walory, bez któ- 
rych wielka Polska i poieżny naród 
nie są do pomyślenia. Wśród szarej 


ARESZTOWANI POWSIAŃCY GRECCY. 
Wojsko odprowadza do aresztów ujętych ucze stników powstania, 


masy wyrastają twardzi, niezależni lu- 


dzie, umiejący zmierzyć isę z trudno- 


Ściami, jakie życie przynosi, ludzie 
dalecy od utożsamiania swego intere- 
su z interesem państwa. Tych nieza- 
leżnych umysłów, trzeźwo  obserwu- 
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jących życie į zdolnych do czynu, Pol- 
sce tak bardzo potrzeba. Nie obejdą 
się bez nich także chłopi. W czasach, 
gdy warstwa intelektualistów, zwana 
u nas inteligencją, stanęła biernie i 
bezradnie wobec zagadnień praktycz- 
nego życia, wytworzenie grupy przo- 
dującej, złożonej z ludzi czynu, rozum- 
nie patrzących na życie, zdolnych do 
wytknięcia planu, a rekrutujących się 
nietylko z intelektualistów, ale także 
z ludzi pracy — jest kwestją palącą. 
Wyradzają takich ludzi chwile, jakie 
przeżywamy i jakie nas czekają w naj- 
bliższej przyszłości, 

Walka, która nas czeka, bez wzglę= 
du na to, czy to będzie walka wybor- 
cza, albo też walka, idąca w kierunku 
wstrzymaniu wsi od aktu wyborczego, 
nie rozstrzygnie jeszcze o tem, jaka 
będzie przyszła Polska, Walka ta bę- 
dzie tylko nowym epizodem w tem 
ciężkiem wzmaganiu się. a o przyszło- 
Ści zadecyduje to, czy wśród chłopów 
znajdzie się odpowiednia ilość myślą- 
cych ludzi czynu, z pełnią wiary w 
zwycięstwo i czy chłopi z pośród sie- 
bie zdołają wyłonić odpowiednie, peł- 
ne rozpędu życiowego kierownictwo. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że mo- 
ment konsolidacji wsi madejdzie, że 
zawita chwila, gdy chłopi osiegna 
swoje cele, gdy zaistnieje możność u- 
gruntowania wolności i sprawiedliwo- 
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ści społecznej na nowych podsta- 


wąch. 

Oto nasz cel, a równocześnie nas 
sze szańce, z poza których nie wyje 
dziemy. Zaś do utrapionych mas wło= 
ściańskich wołamy: karności i wy» 
trwania przy sztandarze! Cokolwiełę 
się stanie, każdy z nas stanie na po- 
sterunku; gdy oficerów zabraknie, ko- 
mendę obejmą podoficerowie armji lu- 
dowej i wysoko podniosą sztandar lu- 
dowy. Chłopi umieją czekać. 


i wiejskiego filmu 


Obrazek, jakich wicie 


Przechodząc przez Rakszawę w pow. 
łańcuckim w dniu 28 stycznia 1935 r., by- 
łem świadkiem sceny, która wstrząsnęła 
mną do głębi i do dziś nie mogę jej za- 
pomnieć. Idę drogą koło małego młyna 
wodnego, — patrzę, jacyś ludzie wloką 


„Sieczuarnę w kierunku urzędu gminnego. 


Domyśliłem się, ża to egzekutor urzędu- 
tje. Nie omyliłem się, — gdyż raraz sły- 
szę wielki krzyk į lament. Oglądam się 
i widzę, jak z chałupiny prowadzi jakieś 
indywiduum jałoweczkę, za nim postępu- 
ją dwaj egzekutorzy z teczkami, policjant 
gminny i. dwóch asystujących egzekucji 
posterunkowych P. P. Za nimi pędzi, 
krzycząc w niebogłosy w łachmany ubra- 
na kobieta. co kilka kroków upadając w 
śnieg, — Dopędza posterunkowego, obła- 
puje go za nogi, wyciąga ręce nie 
wiem, co mówi, gdyż z powodu odległo- 
ści słów nie słyszę. Posterunkowy coś 
tłumaczy, wreszcie odchodzi, a kobieta 
pada na ziemię į tarza się w śniegu, wo- 
łając zmiłowania Bożego. 


Poszli dale] urzędować. Wychodzą z 
drugiego domu, ta sama kobieta znów 
pędzi za nimi. Teraz już sama nie wie, 
co mówi, błaga, wygraża, złorzeczy i 
przeklina, 


— 


Podchodzę do grupy ludzi j pytam o 
przyczynę tego wszystkiego. Jakaś już 
starsza kobieta powiada: „a Proszę Pa- 
na, co się tu dzieje, — to za podatki za- 
bierają, co się da“. 


— A czemu ta kobieta tak lamentuje 
— pytam? 


— A bo jej wzięli jedyne cielę, jakie 
miała i to nie jej własność, a kierownika 
szkoły z Żołyni. Wzięła je na wychów, 
— ażeby bodai trochę gnoju zrobić, to ją 
też rozpacz bierze. 


Pytam: — dlaczego nie płacą podat- 
ków w terminie? 

Słyszę odpowiedź: — Mieszkam tu 
już blisko 60 lat — jeszcze kilka lat temu 
(3—4) jak wezwamo do płacenia podat- 
ków, to od rana do późnej mocy wójt się 
pocił z odbieraniem pieniędzy, a my nie 
wiedzieli nawet, kto to jest egzekutor fi 
jak wygiąda”, 

Pożegnałem s'ę z ludźmi i poszedłem 
dalej w swoją droge. 

Później dowiedziałem się, że kobiscie 
tej cielaka zwrócono za interwencią wła- 
ciciela, a kazano jei zapłacić 2.50 za 
koszta przeprowadzenia cielęcia do wójta. 
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Edy się go prze lniszerolsicih masach pracujacych narodu 


PRZEMÓWIENIE SENATORA DR. LEONA MARCHLEWSKIEGO 


Przypuszczam, że wielu z nas, zabie- 
raiąc głos w tegorocznej dyskusii nad 
budżetem państwa, nie może powstrzy” 
maé się od możliwie obiektywnego osądu 
swego stanowiska w pracach Senatu 
w mającej się ku końcowj kadencii. 

Przedstawiciele większości są niewąt- 


pliwie z siebie zadowoleni. Uzyskali 
sankcję wszystkich swoich zamierzeń i 
wyobrażają sobie z dumą, że dobrze 


przysłużyn się narodowi i państwu. 

Przedstawiciel opozycji jest w całkiem 
innem położeniu, Gdyby miał polegać na 
opinij większości i sposobie jej odnosze- 
nia się do jego przemówień i przemówień 
'ego kolegów, musiałby dojść do przeko- 
nania, że sposób iego myślenia nie wy* 
trzymuje krytyki, że opozycia jego uspra- 
wiedliwioną nie była, że nic pozytywne- 
so w rzeczywistości nie dał. 

Na pierwszy rzut oka Samobiczowa- 
nie takiego senatora ma pewne uzasadnie- 
uie. Czyż nie przekonał się w niezliczo” 
nych przypadkach, że opozycyjne jego 
wystąpienia, nawet wówczas, gdy miały 
piętno nawskroś opozycji Jego Królew- 
skiej Mości, zawsze spotykały się ze sta- 
nowczein „nie“ owej sakramentalnej 
większości, której liczebność zależną była 
najwyżej od stanu aury albo nasilenia 
Srypy? 

Atoli zapytać się godzi, czy bezna- 
miętny. zimny wzrok historii, przed któ- 
rom nic zataić się nie może, będzie rów” 
nie skory do potępienia opozycii? Czy 
ów wzrok historji, Śledząc uastębstwa 
ustaw j postanowień, uchwalonych przez 
Wysoki Senat, nie zechce sądu o opozy* 
cji zmienić. 


NIEUWZGLĘDNIANIE INTERESÓW 
WŁOŚCIAŃSTWA JEST DLA PAŃ- 
STWA SZKODLIWE I MOŻE MIEĆ 

GROŻNE NASTĘPSTWA, 


O co się toczyły spory? W normai- 
nych debatach budżetowych — o ile cho” 
dzi o mówców mojego obozu — nutą de- 
minującą było w związku ze sprawami | UWE TOKZNROCONCZYNNNNEKZNNORKKOERENENEA 
cświaty, że nieuwzglednłanie interesów 
włeściaństwa jest tilla państwa szkodiiwa 
i może mieć grożne następstwa. Stano- 
wisko" nasze schodziło się ze stanowi- 
skiem gen. Żeligowskiego, którego o de- 
inagogię nikt chyba nie posądzi, który 
w lapidarnych zwrotach należycie ujął 
stanowisko dzisiejsze wobec chłopa. 
„W sprawach chłopskich — powiada gen. 
Zeligowski — Polska zawsze sie spóź- 
niała. Spóźniła się Konstytucja 3-go Ma- 
„a, spóźniła się sukmana Kościuszki, spóź” 
niło się uwłaszczenie“. Spóźnia się w dal- 
szym ciągu i spóźnia się na jednym z naj 
ważniejszych odcinków życia nowoczes* 
nego państwa, na polu oświaty, 

Nie chcę malować następstw tego 
Spóźniania. Znacie je Panowie doskonale. 
Ale nawet ostrzeżenia ludzi politycznie 
zupełnie bezstronnych  puszczacie mimo 
uszu. Czy np. wymowne stowa Znanego 
pisarza Wiktora, kiedy mówi, że pragnac 
połobenie ludu scharakteryzować, nie 
trzebaby pisać piórem, ale pięściami nie 
skargą ale przekleństwem, nie krwią ale 
ogniem — czy te słowa wywierają na 
większość wysokiego Senatu jakiekol- 
wiek wrażenie? Nie trzeba być zwolen- 


nikiem  malerjalistycznego pojmowania 
dziejów, aby zrozumieć. Że ten niesły- 
chany upadek stanu materjalnego wio- 


ściaństwa nie może sprzyjać postępowi 
kultury, że samopoczucie jego obywatel- 
skie niedawno  roZbudzone, gwałtownie 
upada naskutek traktowania go przez 
wszystkich, jako obywatela drugiej klasy. 
A jeżeli pomimo to pierwiastek patrjo- 
tyzmu u niego nie niszczeje, to sekret 
tkwi w fakcie przyrodniczym, w poczu- 
ciu narodowości, w poczuciu į pojęciu dla 
nas tak oczywistem, jak konieczność po- 
wietrza dla życia człowieka, tak, —— po- 
wtarzam — oczywistem, że dyskutowanie 
nad niem wydawało się nam zawsze bez- 
przedmiotowe. 


UPOŚLEDZENIE BIEDNEGO CZŁO-* 
WIEKA NA POLU OŚWIATY. 

Spory, jakie się toczyły między mniej- 

Szością a większością tej Wysokiej Izby, 


odnosiły się, między innemi, do dwóch 
kapitalnych zagaanień: nowej ustawy 
szkolnej i nowej ustawy akademickiej. 


Ani mi w głowie powracać do nich szcze” 
gółowo, byłoby to. jak doświadczenie 
uczy, zupełnie bezcelowe. 

Co do pierwszej, przedstawiciele mo- 
jego obozu. nie negując potrzeby reform, 
przestrzegali przed niewskazanym p®- 
śpiechem, przed Sszkudliwością fikcji 
przed upośledzeniem biednego człowieka. 
Wszystkie Zarzuty, podówczas stawiane, 
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niestety, sprawdziły się,  Zapanował 
chaos, przeciążenie nauczycieli, zaprzęg- 
nięcie ich do roboty, nie odpowiadającej 
ich zawodowi, mówiąc delikatnie, Brak 
szkół elementarnych, niestychany wZrost 
analfabetyzmu, przyczem liczbę analfabe- 
tów jedni podają na 6 milionów, a inni na 
jeszcze więcej, gwałtownie powiększają- 
ce się Zapotrzebowanie podręczników, 
które uzupełniano na gwalt na kolanie 
płodzonemi tworami, które nawet w pis- 
mach półurzędowych doczekały się bez- 
względnej krytyki ; sarkazmu. A tu 
przybywa co roku pół miliona dzieci, 
i żadna propaganda świadomego macie” 
rzyństwa temu nie zaradzi, Nakazem 
więc chwili było dbać przedewszystkiem 
o szkolnictwo elementarne, usunąć Zmorę 
analiabetyzmu, która zestawiona z dąże- 
niami naszemi do wielkomocarstwowości 
Poiski. budzi doprawdy naiprzykrzejsZze 
refleksje. 


„NIE PLUJ NA PODŁOGE”. — „NIE 
CZYTAJ NIGDY TG; ŁadkĆ MATEUSZA 
BIGDY" 


NA POSIEDZENIU SENATU W DNIU 2 MARCA 1935 R. 


wady w ówczesnym ustroju szkół akade- | w Scimie, jak w Senacie, iako „sielankę 


mickich, pragnęli razem z rządem roz- 
Sądną reiormę opracować, Nowa ustawa 
raczej odsunęła młodzież od rządu, wi- 
działa ona bowiem w niektórych przepi” 
sach sposoby niewłaściwego wywyższa- 
nia jednych kosztem drugich. Zwłaszcza 
odcinek stypendyjny do tego się nada- 
wał. Obawy młodzieży wkrótce znalazły 
potwierdzeniz.  Stypendja otrzymywali 
bardzo liczni młodzieży wbrew op'nii ciał 
profesorskich, Otrzymywali je albo nie- 
uki. albo też chłopcy niebiedni, dla któ- 
rych stypendja nie są warunkiem bytowa- 
nia na uniwersytetach. Doszło do tego, 
że referenci poszczególnych wydziałów 
zamierzają zrzec się refaratów, widząc, 
że mozolna ich, bezstronna j uczciwa pra” 
ca przekreśloną jest przez czynniki mini- 
sterjaine. Niesprawiedliwość tego rodzaju 
budzi w młodych, życiem jeszcze nieska” 
tłanych, wstręt, odwracają się do tego, ro” 
dzaju pupilków, jak od czegoś, co do bra- 
ctwa uniwersyteckiego wkradło się pod- 
stępem. 

Prestiż rządu maleje, w odłamach nie” 


Przymus szkolny, jeden z nielicznych 1 chętnych rządowi skupia się coraz wię” 
usprawiedliwionych przymusów, stał się ! cej malkontentów, 


roj się od politykie” 


Saloniki, gdzie przebywa główno- sdowodiatyy wolst greckich, wiernych rządowi, gen. 
Kondylis, 


fikcia, a niektórzy -dobródzieje obdarzyć 
was chcą nową fikcją, przymusowem za- 
kładaniem bibljotek wiejskich. Że lud nasz 
garnie się do książki pomimo tak wielkiej 
biedy, o tem łatwo się przekonać, Zwła” 
szcza w zimie, o ile cliałupę stać na naftę 
lub świecę, czytaniu oddają sie młodzi 
i starzy, o ile ich wogóle czytać nauczo* 
no. Gdzieniegdzie organizują się też sa“ 
morzutnie bibljoteki, zasilane dobrowol- 
nie zbieranemi groszowemi składkami. 
Akcja przymusowa natychmiast ten pęd 
osadzi na miejscu. Ludzie wszelkich sta” 
nów mają dość przymusu, a już szrdecz- 
nie dość przymusu ma ludność wiejska. 
Życzyć więc należy. aby takich samo” 
rzutnie powstających bibliotek było jak- 
najwięcej, a na ścianach izby cZytelnia- 
nej niechaj widnieje przedewszystkiem 
napis: „Nie pluj na podiogę”, a obok te- 
go: „Nie czytaj nigdy dziejów Mateusza 
Bigdy*, których autorem jest projekto- 
dawca przymusowych bibliotek, wróg 
Homera į; Dantego, a w wolnych chwi- 
lach sekretarz Polskiej Akademji Litera- 
tury. 

Jeżeli na odcinku nauczania elemen- 
tarnego ma nastąpić Zmiana na lepsze, 
to na gwałt należy Zreiormać niedawno 
przez Szan. Panów uchwaloną reformę, 


„SUKCESY“ REFORMY SZKÓŁ AKADE- 
MICKICH. 


Jakież są sukcesy reformy sZkół aka- 
demickich? — Poza usunięciem kilku pro- 
fesorów na skutek widzimisię ministra i 
groźbą, że ten sam los może spotkać 
i inne zbyt samodzielnie myślące duchy, 
albo ludzi Bogu ducha winnych, których 
fałszywie denuncjowano, co już miało 
miejsce — nowa ustawa zaznaczyła się 
przedewsZystkiem na odcinku młodzieżo- 
wym. Zamiarem twórców nowej ustawy 
było: „glejchszaltowanie* młodzieży w 
obrębie pewnego politycznego kierunku, 
wbrew opinji wszystkich wytrawnych pe“ 
dagogów, którzy przestrzegali przed 
wtrącaniem się elementów pozauniwersy” 
teckich do życia młodzieży, a już zgoła 
przed faworyzowaniem prZez rząd jakie- 
gokolwiek kierunku. Czy nadzieje twór: 
tów nowej ustawy, za którą Senat 
Rzplitej jest odpowiedzialny, w odniesie” 
niu do młodzieży się spełniły? Twierdzę 
stanowczo, że nie. Daleki jestem od 
„Schadenfreude“, ubolewam tylko nad 
tem, że rząd nie usłuchał głosów ostrze- 
gawczych ludzi politycznie zupełnie nie 
angażowanych. a serdecznie Polskę i 
młodzież kochających, że rząd zlekcewa- 


TÓW w Stópniu dawniej nieznanym. Spo- 
koju na uniwersytetach większego, niż 
za czasów dawnej ustawy, wcale niejma, 
a wprost przeciwnie, Ustały wprawdzie 
nieporozumienia z kolegami żydami, ale 
tylko dlatego, żs niektóre postulaty, 
zwłaszcza w sprawie zwłok żydowskich, 
zostały według życzenia młodzieży nie- 
żydowskiej pomyślnie załatwione. Tarcia 
między różnemi odłamami politycznemi 
są o wiele większe niż dawniej, a jeżeli 
rektorzy narazie jeszcze potrafią wzbu” 
rzone fale uśmierzać, to tylko dlatego, że 
stósują metody dawnej tradycji, „Stram- 
mes Auftreten“, jak mówią Niemcy, na- 
sza młodzież nie zniesie. Bilans nowej 
ustawy jest taki, że kwalifikacja, jaką na- 
dał jej np. wielce zasłużony śp. Balzer, 
była w zupeiności usprawiedliwiona, ku 
wielkiej trosce wszystkich, którzy na ró- 
wni z ministrem oświecenia Anglji widzą 
w uniwersytstach odbicie duszy narodu. 


REZULTAT, KTÓRY UZYSKANO, STOI 
WRĘCZ W PRZECIWIEŃSTWIE DO 
ZAMIERZEŃ, 


. Analizując rezultat poczynań rządu 
w odniesieniu do młodz. eży, dochodzi się 
mimowoli do wwiosku, że doktryna tak 
modna dzisiejszej fizyki, zasada indeter- 
minizmu i na polu społecznem ma zasto” 
sowanie. Rezultat, który uzyskano, stoi 
wręcz w przeciwieństwie do zamierzeń. 
Reakcia nie odpowiada akcji. Testamen- 
tem niejako tej Wysokiej Izby dla przy- 
szłych pokoleń, o których mówi się tak 
wzniośle i tak patetycznie — jest nowa 
konstytucja, Dla nowego pokolenia ją 
zbudowano. Przecież nie dla nas, któ- 
rym znajomi z tamtego Świata coraz czę: 
Ściej Zaproszenia wysyłają. Zdawałoby 
się więc, że młodzież, szczególnie t. zw. 
prorządowa, odniesie się do niej ze szcze” 
gólnym entuzjazmem. W rzeczywistości 
spotkał was, SZ. Panie, bolesny zawód, 


MŁODZIEŻ PRORZĄDOWA O NOWEJ 
KONSTYTUCJ. 


Dla przykładu dam Sz. Panom opinię 
odłamu młodzieży t. zw. prorządowej. 
szczególnie protegowanej, odłamu najwię- 
cej aktywnego, któremu przed kilkunastu 
dniami z okazji 5-cio-lecia istnienia for- 
macji najwybitniejsi dygnitarze życzenia 
posyłali, mianowicie młodzieży, skupio- 
nej w ‘Legionis Młodych“. W cytatach 
będę bardzo oględny, nie chcę zmartwić 
niejednego z tu obecnych pp. senatorów. 


Młodzi Legjoniścj charakteryzuja za” 


żył opinię tych, którzy, widząc pewnie: biegi koło nowej konstytucji zarowno 


małą taką, ale gdy się jej bliżej przypa” 
trzeć, to owa sielanka straci dużo ze swej 
pogody, a zwartą nanga konstrukcja — 
ze swej jasności“. „Postanowienia no- 
wej konstytucji, Ke w kierunku regu- 
lacji spraw gospodarczych i spolecznych, 
są niezwykle małomówne. Specjalnie do” 
tyczy to zagadnienia pracy i miejsca jej 
przedstawicieli w państwie i społeczeńi- 
stwie. Sprowadzają się one ao jedynego 
art. i jeśli porownamy z tym tekstem 
odpowiednie postanowienia konstytucii 
marcowej, to się: przekonamy, że owa 
tak często pomiatana „konstytuła* (wciąż 
cytuję „młodych legionistów *) wykazy- 
wała daleko więcej zrozumienia | wyra- 
żała to w postanowieniach obiitszych i 
bardziej sprecyzowanych. Stwierdzić na” 
leży, że wartości pozytywne, jakie 
w rozwiązanie to wnosi nowa konstytu” 
cia, są prawie żadne. Nie spotykamy tu 
am słowa, kłóreby wskazywało na re- 
spektowanie naprawdę zasady powszech- 
nie już chyba docenianej i rozumianej, że 
państwo buduje się pracą tych, którzy ie 
krwią własną i życiem bronić mają.“ 
„Młody Legionista" zastanawia się w dal- 
Szym ciągu nad rozbieżnością w poglą” 
dach teoretyków nowej konstytucji, a 
ostatecznem jej ujęciem i łatwo znajduje 
na to pytanie odpowiedź: „Oto w Sena“ 
cie konstytucja dostała się w rece kon- 
serwatystów, przyjęli to oni z ochota, 
i sprawnie wzięli się do roboty. Obra” 
biali więc pp. Roztworowscy i Perzyńscy 
ów płód niewykończony i podrzucili to 
kukułcze jajo Senatowi*, A koniec wy* 
wodów „Młodych Legionistów* jest taki: 
„Jak będzie wyglądał sąd potomności, 
jeśli do wysiłków obecnego pokolenia do” 
liczy ona i wysiłki pp. Targowskich i 
Roziworowskich? Jak oceniono kukułcze 
jaio, podrzucone do gniazda, z którego 
ma wyjść nowa Polska?* Tak Was, Sz. 
Panowie, osądziła własna Wasza mło- 
dzież, dla urobienia której uchwaliliście 
nową ustawę akademicką, (Głos na la“ 
wach B. B.: Młody tak zawsze się z9 
starszym obchodzi. Trudno.), Opinii mło* 
dego pokolenia ludowców, narodowycu 
demokratów, socjalistów, a nawet mio“ 
dych konserwatystów zapewnie ciekawi 
nie jesteście. A przecież, jak powiedzia* 
lem, ich przedewszystkiem ma obowia* 
zywać nowa konstytucja. Czy można być 
na tyle naiwnym, aby wobec takich na- 
strojów przypuszczać, że może ona być 
czemś trwałem, podstawą nowego, mo- 
carnego, nieZrmąconego kataklizmami u- 
stroju państwa? Nie, panowie senatoro? 
wie, nie można, Tak, jak młode pokole* 
nie razem z b. prezesem Polskiej Akade- 
mji Umiejętności wołało, że nowa ustawa 
uniwersytecka wzięła profesorów na po- 
wróz, a ja dodałam, że wlecze ich wraz 
z jej twórcą w mroki wstecZnictwa, tak 
samo młode pokolenie łamie sobie ręce 
na widok, jak nowa konstytucja wlecze 
na powrozie wszystkich obywateli wraz 
z siwowłosym, niezaprZeczenie oddany ni, 
oflarnym ongiś bojownikiem sprawiedli* 
wości społecznej p. Sławkiem w mroki 
miema| przedwieczy,,, 

Marszałek: Panie Senatorze, proszę 
nie używać takich wyrazów! 

Sen. Marchlewski: I to przy akompa- 
njamencie chichotu reierentów jej w Sej- 
mie ; w Senacie. 


NASZE STANOWISKO. 

Takie są wyniki pracy większości tej 
Wysokiej Izby na odcinku oświatowym. 
Większość chwali je sobie, my je pote- 
plamy, Większość uważa, że jest jej obo” 
wiązkiem wszelkie przedłożenia rządu 
przyjmować, my staliśmy na stanowisku, 
że przedłożenia rządu muszą odpowiadać 
postulatom tych warstw narodu, które 
stanowią podstawę byłu państwa i tych 
na których barkach spoczywa obowiazek 
dbania o jego kulturę. 

Źródłem niepowodzenia obecnego 
strasznego stanu gospodarczego, nędzy, 
analfabetyzmu, bezrobocia zawodowei 
młodzieży, fałszywego blichtru, który 
żywo przypomina ornitologiczne Słowac” 
kiego określenie narodu — jest błędna 
koncepcja, że przy teraźniejszym ustrojiti 
można stworzyć ciało o rozbieżnych inte 
resach i to z elementów, przedstawiają” 
cych mniejszość narodu, któreby nawę 
państwową miało ciągnąć w tym samym 
kierunku, Niepowodzenie to trwać będzie 
dopóty, dopóki rząd Rzplitej, choćby wy” 
łoniony z tego samego Środowiska co 0 
becny, nie dojdzie do przekonania, że rzą“ 
dzić można z wynikiem dodatnim i ur dg 
lić byt państwa tylko wówczas, gdy sie | 
go oprze na szerokich masach pracuja” 
cych narodu, 
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Nr. 11. 


Nasi towarzysze 
francuscy 


Paryż w lutym 1935 r. 

Pan Agricala-Fleurant jest przewodni- 
czącym bratniego nam stronnictwa ludo- 
wego ws.Francii. Od około czterdziestu 
lat krząta się nad zgrupowaniem sił ludo- 
wych we Francji, gdzie stronnictwa mie- 
szczańskie i robotnicze doniedawna para” 
liżowały skutecznie wszelką samodziel- 
ność myśli rolniczej, Przewaga miast, za” 
nik wpływów wsi, całkowity zanik jej 
znaczenia, wykoszlawiły fiziognomię go- 
Spodarczą i polityczną tego kraju. Stała 
emigracja ze wsi do miasta, przerost po” 
tężnego polipa wszystko wokół chłoną” 
cego, jakim jest Paryż, dewastowały ży” 
cie ostoi narodu. życis ludności włościań- 
skiej. Zanik wpływu Francji, szereg nie- 
powodzeń na terenie międzynarodowym, 
a przedewszystkiem rosnące wewnętrz” 
ne trudności gospodarcze, zwróciły uwa- 
gẹ na zaniedbany teren wsi, budząc tam 
podobny ruch, jaki daje się zauważyć 
wśród młodego pokolenia francuskiego. 
Prezes Agricala-Fleurant z młodzieńczym 
temperamentem uderzył na wrogie sta” 
nowiska, odnosząc szereg wielkich zwy- 
cięstw. Ogólne niezadowolenie z partyj 
po::tycznych, rządzących dzisiaj, skiero” 
wało uwagę na poczynania ludowców. 
Oceniając pozycje dzisiejszego ustroju 
parlamentarnego, jako pozycje nienada- 
jące się do przaprowadzenia zasadniczej 
przebudowy społeczno-politycznego ustro” 
ju, nasze pobratyczne stronnictwo zde- 
cydowało nie wysuwać żadnych kandy- 
datur do sejmu j senatu i nie przyjmować 
w tych wyborach żadnego udziału. De- 
cyzja powyższa ma zostać utrzymana 
w mocy. dopóki siły stronnictwa nie będą 
tak wielkie, by ono jedno mogło zapew- 
nié sobie udział w pracach ustawodaw” 
czych parlainentu. Sprawdzianem znacze- 
nia i wpływów są wybory do ciał samo- 
rządowych, 
próbuje sił swoich. W obecnej chwil} już 
blisko czterdzieści departamentów posia- 
da większości ludowcowe. Liczba ta jest 
hardzo poważna, gdyż sięga już blisko 
50 proc. ogólnej liczby mandatów. Po- 
czątkowe zwycięstwa, zaznaczające się 
txiko. w departamentach południowych, 
przerzucają się już na północ, a pierwsze 
wedety, oraz oddziały wywiadowcze do- 
cierają nietylko do bram miasta Paryża, 
ale przekraczają jego rogatki. Przed paru 
dniami odbyło się potężne zgromadzenie 
ludowe w departamencie Sekwany, gdzie 
prezes stronnictwa odniósł druzgocący 
sukces zarówno w stosunku do prawych 
jak lewych grup politycznych Francii. 

W miesiącu październiku 25.000 wło- 
ścian i robotników, Sympatyzujących 
z ruchem ludowym, manifestowało na uli- 
cach miasta Paryża. Ludowcy francuscy, 
to nie konserwatyści, to nie sympatycy 
kanitalizmu czy socjalizmu, faszyzmu, 
czy komunizmu, to samodzielna grupa, 
nietyle mająca apetyty na mandaty i sta” 
nowiska, ile ambicję przebudowania ustro” 
iu społeczno-politycznego Francji. Partia 
francuska dba o rozwój myśli, szuka no” 
wych odpowiadających chwili sformuło” 
wań. zabiega o pozyskanie inteligencji 
i młodzieży i wie, iż bez żywiołu robot- 
niczego i wpływu na masy nie Śmie 
myśleć o odegraniu tej roli, którą prze” 
Ziłacza jej historja. Zajmując wysoce 
ideowe stanowisko. tępi przejawy przed- 
wcześnie wybujałych ambicyj różnych 
działaczy, których naiwyższem marze- 
niem jest mandat poselski lub fotel sena- 
torski. Z opanowaniem tych ambicyj jest 
Sporo trudności, ale dotychczasowa tak- 
tyka daje doskonałe rezultaty, wzmacnia- 


jąc szeregi ludowe. Wyb'tnie ideowa 
młodzież francuska. Zgrupowama koło 
miesięcznika „Espiit* (myśl) jednego 


z najpoważniejszych, a może najpoważ” 
niejszego pisma Francji dzisiejszej, zdra” 
dza wielkie za'nteresowanie ruchem lu 
dowym i chęć biiższego z nim współdz'a” 
łania, Teraz d'a partii francuskiej przy” 
chodzi ostatni czas sformułowania pro” 
£ramu i w tej sprawie oczekuje pomocy 
ze zgodnego wsbółdziałania myślowego 
Wszystkich pobratyvmczych organizacyj 
całego Świata. Myśl nowa, z trudem 
frzedzierająca się do Świadomości po” 
szczególnych ludów świata. musi znaleźć 
towe łożysko. Starożytne formuły kapi- 
felistyczne. bardziej współczesne poczy” 
wania imarksistowskie, wszystko to iest 
jednak  anachronizmem (przeszłością) 
w stosunku do potrzeb dnia dz'siejszego. 
Trzeba się sta% i trzeba wierzyć. że 

my  przesta W my wreszcie myśleć 
© polityce mandatowej i o korzyściach 
Stąd ptynacych a zakrzetniemy się około 
Tazstrzygn'ęcia zasadn'czvch spraw i zna 
e7 an'a właściwych dróg które w7hir 
dzo wisre | zapat w snorząjctuła mo. 


SZęm, chcącem budować lepszą dolę dla 


gdzie stronnictwo walczy i, 
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każdego człowieka. Przykład innych nie 
może i nie powinien dla nas Zostać ob- 
cym, choćby kosztem zdecydowanej wal- 
ki w szeregach dzisiejszych polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 

JERZY KUNCEWICZ. 
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zupy wyborne 


nabycia w sklepach spożywczym 


Ale i to weźcie pod uwage! 


Porzucanie walki wyborczej przy nad- 
chodzących wyborach do piątego Sejmu, 
uważaim Za rzecz szkodliwą, zgubną, za 
czczą bezpraktyczną tylko demonstrację, 
za upadek ducha, za załamanie się w mo- 
cy nietylko poszczególnych jednostek, ale 
całej organizacji ludowej, a coby mi przy- 
pominało podnoszenie rąk do góry przed 
nieprzyjacielem z czasu wojny i przecho- 
dzenie w niewolę, oraz na skazanie na 
wszelkie poczynania, jakie przeciwnikowi 
przyjdą do głowy. Takie przechodzenie 
w niewolę przypominałoby mi ów 28 pułk 
austrjacki z czasów wojny światowej, jaki 
cały przeszedł do Moskali. 


Wszelką absencję, czyli nieobecność 
w walce, uważam za rzecz nieprowadzą- 
cą do żadnego pozytywnego celu. W hi- 
storji znane są podobne wstrzymywania 
się od wyborów, ale te miały wartość zu- 
pełnie niepraktyczną i nie dawały żadne- 
go pozytywnego rezultatu. Już w czasach 
obecnych, polskich, mieliśmy bojkotowa- 
nie Sejmu polskiego przez Rusinów, na 
czem Rusini wyszli kiepsko. Sejm 5 lat 
obywał się bez nich, a co stracili, a czego 
nie uzyskali, o tem będą mogli jeszcze 
długo rozprawiać i nad skutkami tego sta- 
nu boleć. 


Policja w Los Angeles podjęła walkę z lekkomyślnością kierowców 
Każdego nieostrożnego kierowcę prowadzi się do kostnicy, 
Komisarz wypowiada przytem słowa: 
Scenę taką przedstawia nasza ilustracja. 


ofiar wypadków drogowych. 
ostrożnego kierowcę!” 


Na zjeździe wojewódzkim Związku Młodzie- 
ży Ludowej („Zielone Koszule“) w Białymsto- 
ku, który miał się oświadczyć za unifikacją sa- 
nacyjnych organizacyj wiejskich, większość de- 
legatów oświadczyła się za złączeniem Związ- 
w Młodzieży Ludowej, ze Związkiem Młodej 

si. 

P. Puziewicza, delegata zarządu głównego 
organizacji „Zielonych Koszul”, nie dopuszczo- 
no do głosu. Mimo tej uchwały część delega- 
tów w liczbie około 50, opuściła zjazd i posta- 
nowila nadal utrzymać samodzielność  niektó- 
rych kół „Zielonych Koszul“ w województwie 


Tarcia w fonie B. 


Gdyby masy ludowe miały tak zwartą 
i posłuszną organizację, że na rozkaz ich 
„góry“ potrafityby - solidarnie i zbiorową 
siłą niepójść do wyborów, to jeszcze mia- 
łoby to charakter bardzo wymownej de- 
monstracji, ale w czasach semperfide- 
lissów, niemałej ilości „żernych świń“, 
przeróżnych  „wazeliniarzy* i t. p. ludz- 
kich karykatur, czy jest taka solidarność 
chłopska do pomyślenia? 

Wybory sejmowe mogą wypaść nawet 
„Ciekawie“, ale od nich odsuwać się nie 
godzi. że nawet nasi najwybitniejsi i war- 
tościowi ludzie mogą być przeróżnemi 
sposobami do Sejmu  niedopuszczeni, to 
nie powinno nas to zrażać do roboty, 
która nie jest robotą buta do noszenia go 
przez pewien czas, ale to musi być ro- 
botą o głębokich korzeniach polityczno- 
społecznych i nie może tracić na ciągło- 
ści. Musi wydobywać nowe siły, gdy sta- 
re się zużyły, musi świadczyć o rozwoju 
intelektualnym i moralnym polskiej wsi 


i musi nigdy nie być bez stałych wojo- 
wników. Że życie niejednemu z posłowa- 
nia 
przypłaci, 
rozpaczy. 
dokonywa 
padnie 


zbrzydnie i niejeden zdrowiem to 
to rzecz, nienadająca się do 
Sprawność organizacyjna 
Swego. Gdy na wojnie 
kapitan kompanji, porucz- 


samochodowych. 
gdzie spoczywają zwłoki 
„Zabity przez mie- 


B D 
Białostockiem. Województwo Białostockie ucho- 
dzilo za twierdzę b. posła Polakiewicza, 

Drugi rozłam dokonuje się w Warszawie. 
Zwolennicy p. Filipowicza w Partji Pracy zbie- 
rają obecnie podpisy pod różne memorjały, m. 
in. do premjera Kozłowskiego, władz naczel- 
nych B. B. i t. p. Podobno zebrano około 300 
podpisów. Zwolennicy p. Filipowicza dążą do 
usunięcia od władzy senatora Everta. W razie, 
gdyby senator Evert usunąl się z Partji Pracy, 
gotowi oni wrócić na dawne podwórko partyj- 
ne. W przeciwnym razie część ich przejdzie do 
sanacyjnej frakcji rewolucyjnej. 


S a a 


Kiub Narodowy wniósł w Sejmie interpelację 
do ministra Snraw Wewnętrznych w sprawie 
niejakiego Mendla Schifimana Osobnik ten — 
według słów interpelacji był szpiegiem 
austrjackim, który „wydawał Polaków na 
śmierć zbirom austrjackan w czasie wojny 
światowej”. Oryginalny dokument, w którym 
Schiffman sam przyznaje s do spełniania 
ohydnych obowiązków konlidenta austrjackie- 
go, znajduje się w aktach Sądu Okręgowego w 
Przemyślu.  Schiiiman, będąc redaktorem 
szmatki sanacyjnej p u „Expres jarosławski”, 
zahiował o przyznanie mu subwencji za zasług 
dla B. B 

W związku z tem ouzyma listy polecające, 


Zasługuje... na co? 


które, jak powiada interpelacja, „dziwnym 
zbiegiem okoliczności „podpisał przewodniczą- 
cy Rady powiatowej B, B. W. R., Władysław 
Gaweł, który oszukał skarb państwa o 141.000 
zł,” Że taki Gaweł popiereł Schiffmana — nic 
to dziwnego. Ale na jeunym z listów, popie- 
rajacych Okręgowego Komitetu B. B. figuruje 
taki dopisek: 

Potwierdzam w całej osnowie z tem, że 
zasługuje na poparcie. 

Jarosław, 16. M. 1931 r. 

Za starostę |arostawskiego: 
Gross, m. p. 

Pod podnisem Grossa widziejt okrągła pie 

-zęć Starostwa jarosławskiego... 


nik obejmuje komendę i prowadzi w bój. 
Masy ludowe jeszcze nieraz i to mocno 
dostaną po skórze, nim ostatecznie prze- 
walą szańce przeciwników. My starzy 
działacze możemy nawet tego i zupełnie 
niedoczekać, ale w bój powinni iść wszy- 
scy, bez względu na to, czy zdobędzie 
nagrodę waleczności, jaką mu przyznają 
wyborcy mandatem poselskim. Nie każdy 
na wojnie zdobywa odznaczenie, ale 
niech ma to zadowolenie, że się zwycię- 
stwu przysłużył. 


Niebranie udziału w wyborach uwau 
żałbym za demoralizację, jakiej nikt nie 
powinien doradzać i polecać. I tak zna- 
lazłoby się dosyć takich, coby na to nie 


poszli, a nawet gotowo się zdarzyć, że 
ludzie wartościowi i potrzebni zostaliby 
w domu. Znowu napchałoby się chyba 


takich, którzyby tylko przedstawiali ma- 
terjał, jaki potem wydawanoby sądom za 
ordynarne oszustwa i szwindle, a pożą- 
danych przedstawicieli ludu trzymanoby 
za pazuchą. Czy jest do pomyślenia wy- 
konanie rozkazu do bojkotowania wybo- 
rów sejmowych. 


Jedyną wyładownią bojowania © pra- 
wo są wybory. Wiemy jak wypadły wy- 
bory samorządowe, wiemy jak się odby- 
wały i czem się skończyły. Ale tą szkołę 
życia jaką niejeden przeszedł, nie zma- 
zuje się i o pożytek się przyprawi. 


Żebyście mogli czytać te wszystkie 
opowieści, jakie dochodziły do naszych 
sfer naczelnych, o tem strasznem zapar- 
ciu się wojowniczem polskiego chłopa 
w walce o samorząd, tobyście nie dora- 
dzali bojkotu wyborów do Sejmu i nie 
trzęślibyście się o to, że tam, w nowym 
Sejmie braknie pewnych ludzi czołowych. 
Ą czy, gdy ci wymrą, ma wymrzeć z ni- 
mi idea Polski ludowej? Taksamo, kto to 
powiedział, że tylko starym i doświad- 
czonym należy się mandat poselski? Do 
walki trzeba ludzi boju, ludzi uczciwych, 
nieugiętych, z charakterem, o silnie wy- 
robionej godności chłopskiej. Nie musi- 
my tworzyć posad dynastycznych, ani nie 
musimy upierać się przytem, by kto raz 
był posłem, czy senatorem, należy się mu 
to do śmierci. Świat i wiedza z nim nie 
stoi w miejscu, Z żywymi, młodymi trze- 
ba naprzód iść i po nowe sięgać życie! 
ale tych zasad nie wykuwa się odsuwa- 
niem się, czy wprost ucieczką z pola wal- 
ki. Kto nie walczy, ten tchórzy. Choć 
chwilowo kartką wyborczą można i nie- 
wygrać, to jednak brak wiary w prawo 
walki i sprawiedliwość społeczną bardzo- 
by się nawet nietylko na ruchu ludowym 
pomściła, ale na całym Narodzie i Pań- 
stwie. Twierdzą, że nie powinno się u- 
czyć przy żadnej sposobności chłopa od- 
suwać się od walki o prawo i istnienie, 
bo złe przykłady mogą kiedyś wydać 
okropne skutki. 


Wkońcu jeszcze pewne sprostowanie: 
Czytałem w „Piaście* w artykule p. K. 
„Z trzecim Sejmem było jeszcze gorzej. 
Swoją taktyką i polityką przegrał w elką 
stawkę i pomógł (?) do zniszczen'a de- 
mokracji”. Przeciw temu muszę 
zaprotestować. Byłem posłem trze- 
ciego Sejmu i muszę przyznać, że Sejm 
trzeci pod marszałkowaniem Daszyńskie- 
go stał nietylko na wysokości zadania, 
ale na wysokości godności poselskiej. Nie 
zastraszono nas niczem. Niektórzy to 
zdrowiem i życiem przepłacili ale się nie 
ugięli. Podpisany przepłacił to poz'mwie= 
niem posady i już trzyletniem Dezrupo- 
ciem, ale ani sam, ani nikt z najbiiższych 
nie poszedł do sanacyjnej Kanosy. Denio- 
kracji nikt nie zniszczył, tylko brakło jej 
przedstawicieli. O nią właśnie trzeba 
zawsze owa boje i od żadnych czy= 
nów politycznych się nie usuwać nigdy. 
W Sejmie galicyjskim skromna garstka 
ludowców ze skutkiem walczyła o prawa 
dla ludu. Od tego czasu przybyło nam 
i uświadomienia i bojowników i tych wy= 
prowadzać do każdej wałki należy. BO 
możemy przegrać niejedną bitwę, ale 
wojnę o prawo i istnienie demokracji wy- 
grają szeregi ludowe. 

Stanisław Szczepański 


już] 


Wiadomości z ziemi Uieszynskiej 


WISŁA. Zakończenie kursu  kotelar- 
sklego. Widać, że na coś poważnezo się 
zanosi, bo obok ruchu w związku rezer- 
wistów, weteranów, N. Ch. Z. P., Związ* 
ku Strzejzękicgo, do którego werbować 
zaczęto nawet kobiety, wzięto się do po- 
lityki nawet od strony kulinarnej. Na 
gwałt rom się kursa goiowania i zdaje 
sie. że kuchnia śląska do wyborów się 
ocri dzi. 

Odczułaą to, także nasza gmina, w któ- 
rej w tych dniach zakończono kurs go- 
towania. Smacznego! 


Coś tam w nieporządeczku. Jak grom 
z jasnego nieba, zjechał to z Katowic 
wysoki dostojnik szkolnictwa, podobno 
dla jakiejś rewizji w funduszach doży- 
wiania dzieci. Na ucho ludziska opowia- 
dają sobie, że miano tam znaleźć fikcyjny 
kwit na 100 kg. cukru, wystawiony przez 
jednego z kupców żydowskich, ale cukru 
Szkoła podobno mie zobaczyła. Całą spra- 
wę łączą z jakiemiś lokamemi kombina- 
cjami, z wyborami do zarządu Strzelca 
itd. Cała sprawa jest mocno niejasna, a 
ten słodki towar dla ludzi interssowa- 
nych. tym razem zgoła nie przyniósł sło- 
dyczy. Trochę Światła! Są bowiem 
sprawy. których mawet bałami zatrzeć 
nie podobna. 


Ciężka dcla robotników. Tyle zabie- 
gów robi sę koło Wisły, by, ią zdubyć 
dla sanacji, a jednak nie kto inny, tytko 
ludzie, na stanowiskach w życiu publicz- 
nem przyczyniają się do wzrostu nieza- 
dowolenia. U nas, robotników leśnych, 
jest coraz gorzej. Nasz leśniczy Stec 
przenosi się do innej doliny, a na poże- 
gnanie doczekaliśmy się krzywdy z ie- 
go strony. Umówi się z nami, że nam 
bedzie płacił po 1,50 zł. za m, kubiczny 
drzewa w oddziale 81. a gdy przyszło 
do wypłaty, zmniejszył nam zapłatę o 
30 gr. na każdym metrze. Wywołało to 
czromne rozgoryczene, gdyż ludzie już 
tak żyją w ogromnej nędzy finansowej 
i tak mało zarabiają, że nijako koniecz- 
nych płatności uskutecznić nie mogą. Nie 
wypłacono też każdego z nas z osobna, 
jak zawsze było, lecz za pośrednictwem 
jednego z robotników, co przy braku 
wprawy  doprowadzało do różnych 
kłopotów. zwłaszcza, że w wałkach pie- 
miężnych czasem brakowało nawet kilka 
złotych. Najbardziej narzekają robotni- 
cy na sprowadzanie robomików z Ma- 
łopolski w czasie, gdy w samej Wiśle 
jest zatrzęsierie bezrobotnych i wielu z 
nich wobec pałnego przednówku głodnie. 

Niezadowoleni, 


ZE STRUMIEŃSKIEGO. 

Chłopska doła. Odbył się w Stnumie- 
niu w dniu 6 bm. przetarg na dostawę ka- 
mienia w ilości 5.023 ton. Wydział Dróg 
+ stali} cenę orientacyjną na 3.20. Przed- 
lożono 10 ofert pisemnych, oferowano w 
nich kamień poniżej powyższej sumy—od 
3,10 do 2,45 zł. Ogłoszono pozatem prze- 
targ ustny. Zieleźnik Autoni, rolnik z 
Zarzecza postawił cenę 2,45, mejor Płon- 
ka ze Zbytkowa podał cenę 1.08 zł. za 
tonę. Żieleźnik ustąpił, pozostał na pla- 
cu sam pan maior. Ale i on się zoriento- 
wał, że za tę cenę dostarczyć kamienia 
mie będzie mógł i zażądał 3 dni do namy- 
słu, nim podpisze umowe. Ludzie woleli 
stracić wadjum, niżeli pójść na taki zaro- 
bek. Boć do mie zarobek, ale dopłacanie 
do swojej pracy. Za dzień można za- 
ledwie trzy razy obrócić końmi, a na pa- 
rą koni można wziać 2 tony i masz chło- 
tie 6 zł. za cały dzień. To też oburze- 
nie na tych dwóch panów. którzy takie 
ceny oferowali, było wielkie ; słychać 
było głosy wielkiego rozgoryczemia. 


REZOLUCJE. 


W dniu 24 lutego odbyło sie Walne Zebranie 
Zawodowego Związku Rolników w Cieszynie. 
Po referacie, przemówieniach i ożywionej 
dyskusji, uchwalono następujące rezolucje: 

Zebranie Walne związku Zawodowego Rol- 
ników Oddział Cicszyn, z dnia 24 lutego 1935 r. 
uchwala: 

1. Zebrani na zebraniu Zw. Z. Rolników, 
rolnicy oświadczają, że tylko niezależna, obej- 
mująca cały teren Rzeczypospolitej, zawodowa 
organizacja chłopów może przyczynić się do 
wywalczenia drobnym rolnikom sprawiedliwych 
warunków życia pod względem gospodarczym. 

2. Związek Zawodowy Rolników oddział 
Cieszyn stwierdza, że wszelkie wysiłki oddłuże- 
niowe nie przyniosą poważnych rezultatów, 
dopóki nie nastąpi zrównanie cen  przemysło- 
wych z cenami produktów rolniczych i dlatego 
domagala się: 

a) ukrócenia samowoli karteli; 
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WIEŚ W WALCE O SPÓŁDZIEL- 
CZOŚĆ. 

Luszowice, pow. Dąbrowa. Upłynęło 
tuż przeszło rok czasu, jak w naszej wio- 
sce padła myśl, rzucona przez młodego 

rożką Jana, by zorganizować w naszej 
Wsi wspólny sklep spożywczy. Zwołaliś- 
My zebranie, złożyli ludzie udziały, wy* 
raliśmy zarząd i sklep prowadzimy. Mie- 
liśmy į mamy w dalszym ciągu z tutej- 
Szymi sklepikarzami, a przeważnie ży- 
dowskim* (bo i tych. u nas nis brakuje) 
wiele kłopotów, w pracy jednak nie usta- 
iemy i jak możemy, to się gospodaruje- 
my. Na uznanie zasluguje szczególnie tw 
tejszy gospodarz Jan Kiszka, za sumien 
ne j wytrwałe prowadzenie sklepu. Naj- 
więcej boli nas to, że towar musimy po- 
ierać od żydów w naibliższem mieście, 
Donieważ nie mamy na tyle gotówki, by 
Sprowadzić większą ilość towaru z jakiej 
polskiej hurtowni. Myśl, rzucona przez 


D. Sirotę, bardzo się nam spodobała, Na 


Zebraniu uchwaliiiśmy zgłosić się do 
brzyszłego Związku kupców wiejskich. 
Jan Brożek. 


DLACZEGO W ZIMIE SZKOŁA NIE- 
CZYNNA? 

Zalipie, Żle się dzieje w naszej Pol- 
sce — obcina się budżet oświatowy, nie“ 
ma pieniędzy na budowę szkół, a setki 
Vsięcy dzisci iest poza szkołą. U nas 


w Zalipiu jest szkoła, jest nauczycielstwo, 


ale niema nauki, po ferjach świątecznych 
uczono parę dni i na tem koniec. Już od 
dłuższego czasu trapi naszą wioskę o- 
STomne niedbalstwo i ni .edołęstwo, bo ani 
Wójt, ani rada szkolna ”nie postarała Się 
0 to, by zaopatrzyć szkołę w węgiel na 
Całą zimę, mimo, że nasza wieś, jako po- 
wodziowa, węgiel na zimę dostała. Trze- 
ba było zaopatrzyć szkołę, szkoła po” 
Winna być na pierwszem miejscu, a nie 
tak, jak to zrobiono. 
Obserwator. 


MYSLĄ O BUDOWIE DOMU LUDO- 
WEGO. 

Zborowice, pow. Tarnów, W dniu 26 
£rudnia ub, roku odbyło się zebranie Ko- 
a Ludowego, na którem zapadła uchwała, 
Y wraz z Kołem Młodzieży przystąpić 
0 budowy Donu Ludowego w Zborowi 
tach. Wybrano Komitet budowy Domu 
Ludowego, do którego weszli: -przewo 
niczący — Wojna Ludwik, zastępca — 
Wwierkowicz Ludwik, skarbnik — Gut 
udwik, sekretarz — Zabielny Józef i 10 
członków Komitetu. 

T Zarząd Koła S. L.: 
abis Ludwik, prezes. Cieśla Jan, sekr. 


PRZEZ OŚWIATĘ — DO ZWYCIĘSTWA. 
Faikowa, (Grybowskie). 
Prawdziwym wrogiem, — i do tego strasz- 
Fm wrogiem ludu, jest ciemnota. Za ;pewnc, 
Sdyby lud wiedział, iż ciemnota jest jago naj- 
Większym wrogiem, bezwątpienia gurnąłby się 
0 oświaty, do nauki, do uświadornienia, dó 
pokonania Swego wroga. Niestety wieiu tego 
Rie wie! 
k Powoli lud się budzi, jutro zapewne po- 
ona swego wroga, gdy się zabierze do pracy 
R Sobą, gdy porzuci swe lenistwo do nauki, 
i e rozwinęli w nim ludzie złej woli. Nauka 
wi t t3 bronią, którą lud pokona swego naj- 
p ekszego wroga, którą sprvciarze dotąd 
zemocą chcą ludowi z rak wytracić, jak me 
rzez grożby, to przez różne organizacje. 
du to nie pracuje nad uświadomieniem lu- 
Da nie jest przyjacielem, ale wrogiem ludu. 
panne wysiłki różnych organizatorów, da- 
ka ny trud różnych organizacyj, ludu poprawa 
Srah nie nastąpi dopokąd lud sam ze siebie 
ra strząśnie lenistwa do nauki, dopóki lud nie 
Aliczy Się należycie oceniać wartość natki, i 
Gopóki lud nie pozna, iż tutaj na tei ziemi jest 


‘ycie rzeczywistości do 
ieczności yw. ą, a nietylko stacją 


ny 


igdy nie jest zapóźno zacząć prazę nad 
dzjsnym uświadomieniem, zawsze a, znaj- 
ta © w tygodniu jedną godzinę czasu na czy- 
nie dobrej książki lub gazety. Prawda, że 
st teraz brak na dobrą gazetę, aby s>bie za- 
Her: ale niech to się robi wspólnie, «ilku 
ni: © obie zapisać „Piasta“ i czytać współ- 
ia Plast“ teraz jest w nowej szacie obszer- 
, bo po 16 stron druku ì jest bogaty w wie- 
tylko e bracia bierzmy się do oświaty bo 
jatea Ww ten sposób dojdziemy do lepszego 
ia Bierzmy przykład z innych narodowości 
ty W innych krajach lub bierze się do oświa- 
» Czy to w Czechach, czy w Niemczech, lub 
nglji i we Francji, każdy rolnik, jeżeli nie 
a dziennika to musi mieć tygodniową ga- 
nalepeza domu. Przez prenumerowanie gazet 
tzio *zamy sobie byt, bo w młodym wieku 
8 per uczy się tylko pisać i czytać, a zaś 
umie 4 arszym wieku przez czytanie człowiek 
è dobrze i myśleć. 
n naszej wiosce małej bo niecale 100 
pią ÓW liczącej, mamy zaledwie dwa egzem- 
ded „Piasta“ i dwa „Zielonego Sztandaru”, 
wios gazety chodzą z rąk do rak po całej 
ARE Gard tak ludzi wyrobiły, że jest 
na myśi, Świadczą o tem wybory na sołty- 


A, ; 
aeie walczyli solidarnie i odnieśli zwy- 


czyt 


Amica wyborów Ge rad gromadzkich 
al €liśmy jak jeden mąż do urny wyborczej, 
nie wygraliśmy wyborów. ponieważ sia: 
cud, jak i po innych wioskach ! diatego u- 


„Z BPSC 


zyskaliśmy tylko 8 radnych na 16, t. j. połowę. 
Przy głosowaniu na sołtysa niby nalotów po- 
stawiliśmy ludowca na sołtysa t miał giusów 
10, t. j. większość, ale staroście się mz ° podo- 
bał, zarządził nowe wybory na soitysa. Dru- 
gim razem głosowaliśmy taksamo na tego sa- 
mego ludowca, i dostał głosów 9, poniewaz 
jednego radnego nie było. I tym razem zaraz 
po wyborach wybraliśmy delegacyję do panu 
starosty z prośbą o zatwierdzenie nam sołtysa, 
ale starosta odmówił i oświadczy! nam, że 
stanowczo nie zatwierdzi tego czławieka na 
sołtysa. I były po trzeci raz "wybory na sołty- 
sa i tym razem głosowaliśmy na inwasidę z 


wojny światowej i dopiero 23 lutego nareczcic 
wybraliśmy sobie 9 głosami na 16 inwalidę na 
sołtysa, a czy ten uzyska zatwierdzenie nie- 
wiadomo, bo nasz wójt Franciszek Rojek, sa- 
nator rości sobie pretensje na sołtysa, chociaż 
go cała wieś niechce mieć sołtysem. 

Tomasz Dziubaczka 

Falkowa, pow. Grybów. 


P. S. Całkiem nie pochwalamiy stanowiska 
radnych ludowców, że nie głosowali po raz 
trzeci na swego kandydata na soltysa. W ta- 
kich wypadkach obowiązuje hasło: „jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego“. 


Z Małopolski Wschodniej 
Nieczdrowe siosunki W SZKAiE 


(Korespondencja z Sokolnik) 


Mamy 7-klasową szkołę i bylibyśmy 
zadowołeni z tego. gdyby w niej uczono 
i wychowywano młodzież w sposób wła- 
ściwy. Niestety, nasz kierownik szkoły, 
P. Czarnecki ma w powiecie opinię nal- 
lepszego cudotwórcy wyborczego, ale 
najmarniejszego pedagoga i wychowaw- 
cy. Szkoła nasza nie ma na oku dobra 
hauki, ale zupełnie uboczne cele, z nauką 
nie mające nic wspólnego. 

Jak nazwać zarządzenie p. Cz. wyrzu- 
cenia dzieci z korytarzy budynku na 
mróz dłatego, że zawcześnie przyszły do 
szkoły, nie mając w domu zegarów. Cóż 
tego pana może obchodzić, że się dzieci 
poprzez.ębiły, a niektóre ciężko to prze- 
chorowały. 

Poziom nauki jest bardzo niski, mimo, 
że uczą takie siły, jak Dr. Jadwiga Sam- 
borska. Depcze się podstawowe zasady 
wychowania, deprawuie się dzieci, wy- 
Śmiewa się wobec nich w czasie nauki 
ich rodziców į krewnych. Nie są to go- 
łosłowne zarzuty, ale prawdziwe rzeczy. 

O p. Dr. Samborskiej warto parę słów 
napisać, jak ona uczy historii. Na jednej 
z godzin, ucząc w piątej klasie, zadała 
pytanie co to jest Liga Narodów. Dzieci 
nie wiedziały. Na swoje nieszczęście je- 
den chłopak zgłosił się i odpowiedział 
bardzo dobrze. P. S. zamiast ucieszyć 
się, że ma w klasie tak zdo!'nego ucznia, 
zamiast pochwalić go za to, przeraziła 
się, skąd „chamskie“ dziecko może to 


wiedzieć. Napadłą na chłopca, „skąd ty 


to wiesz“? Dzieckó zmieszane nie od- 
powiadało. P. Dr. S. uznała za stosow- 
ns zaalarmować pp. Czarneckiego, Iwa- 


Sanojczyzna kw 


nowskiego (znanych pedagogów wybor- 
czych) į dalejże wydurzać z dziecka od- 


powiedź, Chłopak powiedział, że od ojca 
słyszał, który czyta gazety. „A iakie'— 
pytają się wychowawcy. — Czyta „Pia- 


sta" į „Zielony Sztandar“, Odbiło się to 
na świadectwie, 

Na innej godzinie ta sławna histo- 
ryczka za Przedmiot wykładu wobec 
dzieci obrała sobie oscbę miejscowego 
gospodarza Dudka, b. senatora z kubu 
chłopskiego, wyśmiewając go, jako głup- 
ca. Tak się u nas uczy młodzież! Cóż 
na to Kuratorium, czy nie uważałoby za 
wskazame zainteresowanie się p. Sambor- 
ską ? 


Nie koniec na tem. P. S. udzielą się | 


także w pracy pozaszkolnej i szerzy swo- 
ią wiedzę historyczną. Oto na iednem 
z zebrań tłumaczyła chlonom, „że Polska 
dlatego upadła, że była rolniczą, a chłopi 
byli za bogaci”, 

Wyczyny naszych pedagogów mie 
kończą się. Oto z iniciatywy p. Czarnec- 
kiego, który narzucił się na prezesa Ka- 
sy Stefczyka, odbyła się wielka piiatyka, 
kosztem coś 1.000 zł. Z okazji 25-lecia 
Kasy, sprowadził ze Lwowa około 5 fur 
różnych sanacyinych dygnitarzy, którzy 
pili i jedli za pieniądze chłopskie. 

W tych ciężkich czasach urządzanie 
piiatyk  pubiicznych jest niebywałym 
skandalem i charakteryzuje dosade 
zgniliznę moralną, szerzoną wśród chło- 
pów. Obowiązkiem chłopów jest bronić 
się przed tą zarazą morakią į przed jej 
sprawcami į wyrzucać ich poza nawias 
życia społecznego wsi. 


imie 


Przedwyborczy wystep p. Borkowskiego 


(Korespondencja z Kełomyji) 


Kołomyja. O maszym grodzie by- 
łoby głucho j cicho, gdyby nie sławna 
osoba naszzgo „prezydenta“ Sanoicy, PO” 
pularnie zwanego Jóżkiem. „Trzeba mu 
przyznać, że pamięta o sobie į swojej To” 
dzinie i zawziął się srodze na Puna bu- 
dowlane. Kto ma co do sprzedania. idzie 
do Jóżka, a on już poratuje. Powiadają, 
że jeszcze parę lat takiej gospodarki, 
a Kołomyja zostanie przechrzczoną na 
Sanojczyzinę. Poza Sanojczyzną prze” 
myślną i krzykliwą, martwota polskiego 
życia społecznego jest ogó!na. Nie daje 
pracować. Musi się czekać, aż rozmaite 
moralne plugastwo zeźre się między sobą. 
W powiecie ongiś tak żywotnym, dzięki 
twórczej pracy ruchu ludowego, — dziś 
zapanowała zupełna bierność į obojętność. 
Przed kilkunastu dniami zawitał do nas 
z odczytem p. hr. Borkowski, b. wojew. 


Wiademeści z 6. Kongresówki 


lwowski i poznański, Osobistość znana 
w kraju ze szkodliwej działalności, Właś- 
nie on przeprowadzał wybory w r. 1928 
i kładł podwaliny pod obecny stan rze- 
czy we Wsch. Małopo!sce. On likwido- 
wał ideę ludową — jest to jego bezsprze” 
czna zasługa — i dziś może być dumny 
ze swego dzieła państwowostwórczego. 
Tacy, iak on, znakomicie się czują na 
cmentarzysku społecznem. Powiadają, że 
przyjechał do swego przyjaciela Jóżka 
zs względu na zbliżające się wybory. 
Chciałby kandydować w Kołomyi. Żydzi 
poprą. a reszta się zrobi. Wszystko moż- 
liwe. Przed wojną żydzi kołomyjscy wy- 
bierali na posła do parlamentu wiedeń- 
skiego dr. Byka, to dziś mogą wybrać 
Sanojcę lub Borkowskiego. Co za różni- 
ca? 


Z powiatu Radomskiego 


We czwartek, 21 lutego b. r. odbyło się w 
Radomiu pod firmą zebrania członków Kółek 
Rolniczych zgrornadzenle BBWR. 

Na zebranie to przybyli jako referenci zna- 
pi 0 OWCĄ ludowej, posłowie Chyb i 

ięte: 

o EE w tem eo wzięło przeszło 400 
08 

Nastrój dla nich był tak dalece wrogi, że 
wprost nie pozwalano im mówić. A kiedy zaś 
niejaki Stachowicz z Zakrzówa próbówał u- 
sprawiedliwiać i tłumaczyć posła Ziętka pod- 
niosła się ogromna wrzawa. A kiedy jeden z 
sanatorów krzyknął, że kto nie chce słuchać 
posłów może opuścić zgromadzenie, wówczas 
przesło trzy czwarte zgromadzonych opuściło 
salę zebrań. 

Wobec takiego obrotu Chyb, widząc, że 
zamiar zakonspirowania się pod firmą Kolek 
Rolniczych chybił, zapowiedział, że następne 
podobne zebranie odbędzie się, aż 14 marca br. 
widocznie, aby ochłonąć ze „zwycięstwa“ i 


przygotować zapewne mundurową asystę 
nie, 

W dyskusji, która odbyła się przed rozwią- 
zaniem zgromadzenia przemawiali śmiało i od- 
ważnie: Kaczmarczyk, Ozimek, Grzyb i inni, 

poddając ostrej krytyce gospodarkę sanacji, 
EA chłopa doprowadziła do nędzy. 

Sanacja straciła u nas zupełnie zaufanie, 

O wyborach do sejmu ludzie u nas spore 
mówią, lecz jeszcze nie wypowiadają swego 
zdania, czy brać, lub nie brać udziału w gło- 
sowaniu. 

Przeważa jednak zdanie, że jeśli mają wy- 
bory być tak przeprowadzane, jak „Samorządo- 
we, czyto w b. Kongresówce, czyto w Mało- 
polsce i Wielkopolsce, to lepiej pozostać w 
domu. 

Może jednak o tych wyborach zawcześnie 
mówić, bo jeszcze niewiadomo, jaka nowa or- 
dynacja wyborcza będzie obowiązywała. 

Ludowiec z radomskiego. 


na 
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Sowo Boże — czy polifyka 


Z początkiem lutego br. założyliśmy Koło 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. O założeniu Kola 
naszego dowiedział się ks. proboszcz parafji 
w lgołomii. Na pogadance kazaniowej spadły 
na nas — członków Koła naszego — gromy 
z ust naszego proboszcza Wincentego Piątkie- 
wicza. 

Przytaczając słowa Pisma Św. ,.. „gdy chłop 
zasieje plon czystego ziarna, a nieprzyjaciel za- 
sieje kąkolu” — „tak samo — mówi — i wśród 
młodzieży zakładają jakieś tam związki, n. p. 

w, „Tropiszowie założyli jakiś tain związek „Wie 
ci” — jakiś bolszewicki!” Młodzież wiciowa 
nie jest bolszewicką, ale czy przez podobue 
kazania nie zasiewa się w duszach młodzieży 
goryczy poczucia krzywdy, buntu, niech się 
zastanowią ci, co zwalczają najlepszą młodzież, 
zgrupowaną koło Wici i Znicza, 

Wiciarz. 


JANTEK Z BUGAJA. 


S cą... 


Sa oczy, które patrzą, a nie widzą 
nigdy, nawet przez łzy tei swojej przes 
ogromnej krzywdy... 

Sa smutki, co się kryją w poezorią 
ucieche, na licach za ustami z kiama- 
nym uśmiechent.. 


Jako lawa wulkanu tak palące sto- 
wa, Są które się milczeniem w giębi 
duszy chowa... 

Sa łzy, które to tylko Bóg widzi łe- 
dynie, jako ich z źródła duszy struga 
z oczu płynie... 

Jest cierpliwość, co wieki dręczona 
istnieje, tęsknota nieukojna i marne na- 
dzieje... 

Jest mordega, która Śmierć spo- 
czynkiem ukoi, w Poiskim ludzie, do- 
kądże będzie Bracia moi?... 


Swdzień 


P. Panikowski 


Prof. Antoni Ponikowski, który w dniu 26 
lutego br. wystąpił z Klubu Chrześcijańskiej 
Demokracji, wystosował do kancelarji Sejmu 
pismo, w którem zrzeka się mandatu poselskie- 
go. Prof. Ponikowski nzyskał mandat z listy 
państwowej. 


Legjoniści a konstytucja 


Ostatnio odbył się zjazd warszawskłego 
ckręgu Zw. Legjonistów, na którym uchwalo= 
no między inmemi rezolucję w sprawie kon- 
stytucji, W rezolucji tej zjazd „wita“ prace 
Sejmu, ale podkreśla, że: „siła i sprawność 
władzy wykonawczej w państwie prawdzi- 
wie demokratycznem jest nieodzowną dla za- 
pewnienia wszystkim obywatelom  jednako- 
wego bezpieczeństwa oraz równego traktom 
wania przez organa państwowe", 

Słowa takie, jak: „demokratyczny, równe 
traktowanie, jednakowe bezpieczeństwo" 
rzadko spotyka się w uchwałach sanacyjnych. 


Posicdzenie Sejma 


Posiedzenie Sejmu zostało wyznaczone na 
dzień 13 bm., t. j. na Środę o godz. 16 Ponie- 
waż w .dniu 13, względnie 26 każdego mie- 
siąca obóz sanacyjny zwykł dokonywać waż- 
nych posunięć politycznych, przeto istnieje 
przypuszczenie, że w dniu 13 marca przegło- 
sowany zostanie ponownie projekt ustawy kon- 
stytucyjnej, który, jak wiadomo, w dniu 26-go 
stycznia 1934 został przyjęty przez B. B. Po- 
rządek dzienny posiedzenia Seimu nie został 
jeszcze ogłoszony. 


LJ 

Proarem prac Sejmu 

Na li marca zwołane zostało posiedzenie 
komisji przemysłu i handlu. 

W dniu 13 marca w godzinach przedpołud- 
niowych obradować będą sejmowe komisje: 
prawnicza, oświatowa i zagraniczna. Prawdo- 
podobnie sesja Seinu nie zakończy się w dniu 
13 marca, lecz poćrwa conajmniej do dwa 14 
marca. 


Przed konfrrencją b. premjerów 


Krążą również pogłoski, że w najbliższym 
czasie ma się podobno odbyć w Belwederze 
konferencja b. premjerów, na które! rozpatrzo- 
ne zostaną bieżące zagadnienia polityczne, a m. 
in. zostanie ostatecznie załatwiona sprawa of- 
dynacji wyborczej. 

W konferencji tej weżmie też udział m. in. 
b. premjer prof. Bartel. 

Konferencja była podobno kilkakrotnie odrąs 
czana spowodu choroby prof. Bartla, 
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a Polska 


WALKA O DOSTĘP DO MORZA 


PANSTWO LITEWSKO.RUSKIE. 

„Polska Kazimierza Wielkiego zy- 
skuje sobie niemałe znaczenie w Euro- 
pie, ale także u jej granic wschodnich 
wytwarza się wielka potęga, państwo 
litewsko-ruskie. Ośrodkiem tej siły 
państwowo-twórczej byli władcy Lit- 
wy, kraju położonego nad Wilją i środ- 
kowym Nienmem. Litwini byli plemie- 
niem spkrewnionem z  Prusakami, 
Jadźwingęami, Latynami i Żmudzinami. 

Kraj ten początkowo był poazielo- 
ny ne wiele samodzielnych księstw, 
lecz już w. XIII wieku jednoczy je 
Mendog, a gdy Ruś sąsiednia rozpadła 
się na dzielnice, korzystają z tego 
Litwini i zagarniaią olbrzymie połacie 
tego kraiu. Najwięcej podbojów doko- 
nal Giedymin (1315—1341) i jego sy- 
nowie, Olgierd i Kiejstut. Połock, Wi- 
tebsk, Smoleńsk a nawet Wołyń i Po- 
dole dostały się w ręce Litwy, 

Po zawojowaniu Prus, Litwą stała 
się głównym celem ataków krzyżac- 
kich i tylko z trudem im się opicrali 
synowie Giedymina, gdyż krzyżacy 
pod pozorem nawracania Litwy na 
chrześcijaństwo, pustoszyłi ziemie i 
starali się nitrygami rozbijać jedność 
władców tego kraju. 


JAGIELLONOWIE NA TRONIE 
POLSKIM. 

W roku 1385 pomiędzy wielkim 
księciem Litwy Władysławem Jagieł- 
łą a Polską doszło do układu w Kre- 
wie, na podstawie którego Jagiełło 
miał poślubić królową Jadwigę, zobo- 
wiązując się do przyjęcia clwześcijań- 
stwa z całym narodem i do wcielania 
Litwy nazawsze do Korony Polskiej. 
Istotnie w następnym roku nastąpił 
ślub Jagiełły z Jadwigą i Jagiełło uko- 
ronowąny został jako król polski. U- 
mowa w Krewie ńie została w całości 
wykonana, ale ślub Jagiełły z Jadwi- 
gą  zapoczatkował związek obu 
państw, Polski i Litwy, który Litwę 
obronił przed losem Prusaków, 


BITWA POD GRUNWALDEM. 

Z zaprowadzeniem chrześcijaństwa 
na Litwie, zakon krzyżacki utracił cel 
swego istnienia. To też zakon ten od- 
rzucił wszelkie pozory walki o utwier= 
dzenie chrześcijaństwa i energicznie 
zabierze się do utwierdzenia swej po- 
regi państwowej nad Bałtykiem, okro- 
paie gnębiąc Żmudź i napadając i pu- 
stosząc ziemie Polski i Litwy. Zatargi 
z Polską i Litwą budzą croaz to wię- 
ksze zadraźnienia, aż w roku 1410 
wybuchnie otwarta wojna. Polska 
zgromadzi 51 chorągwi, Litwa 40, Lit- 
winów, Rusinów, a nawet Tatarów. 
W armii polskiej było także sporo za- 
ciężnych Czechów, ze słynnym póź- 
niej wodzem Husytów Żyżką. Krzy- 
żacy skupili 52 chorągwie razem z ry- 
cerstwem z różnych krajów. *) Liczne 
ie na owe czasy wojska polsko-litew- 
skie, wyruszą w kierunku Malborga. 
Do zmierzenia się tej młodej potęgi 
słowiańsko - litewskiej z nawałą nie- 
miecką dojdzie nad rzeką Drwęcą pod 
Grunwaldem (Zielonem polu) wzglę- 
dwie Tannenbergiem, niedaleko miasta 
Dąbrowna. Oto pobicżny przebieg bit- 
wy według „historji Polski“ Korzona. 

„Dowództwo nad wojskiem polskiem spra- 
wiował Zyndram z Maszkowic, mąż małej po- 
Stawy, ale serca wielkiego į zwacznej w spra- 
wach wojennych biegłości; on więc stanął na 
czele wielkiej, najliczniejszej chorągwi krakow- 
skiej, pod znakiem orła białego w koromie; pra- 
we skrzydło zajęły chorągwie litewskie. Diu- 
gość linji bojowej wynosiia 6 wiorst, a poniię- 
Gzy trzema szeregami utworzyły się dwie ulice, 
któremi przejeżdżał, zagrzewając do waleczności 
Vitołd „Poprzedzany przez rycerzy, niosących 
„dwie szabłice”. O południa Krzyżacy da'i po 
dwakroć ognia z dział, na co odpowiedziaia im 
*) Korzon przytacza podawane przez histo- 
ryków cyfry co do ilości wojska polsko-litew- 
skiego. Po stromie polskiej miało walczyć 
150—160.U00, a armia krzyżacka miała liczyć 
83.000. Korzon podnosi, że cyfry te są nie- 
pewne. Wskazuje pozatem na najnowsze obli- 
czeiia, które oceniają waska polsko-litewskie 
na 23.600, a krzyżackie na 16.300. Obliczenia 
te zapewne nie obejmują piechoty i różnych 
ciurów obozowych, ogramczając się do samych 
jeźdźców, t. j. rycerzy, walczących konno, 
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artylerja polska tak skutecznie, że musieli się 
cofnąć ma staję drogi w tył. Potem przy wiel- 
kim okrzyku wcwał zbiegła konnica z obu 
stron w dolinę; skruszomo odrazu kopje i roz- 
począł się srogi bój na miecze. W godzinę za- 
chwiali się Litwimi, jako na słabszych kontach 
siedzący i gorzej uzbrojeni; pomimo nawoły- 
wania i razów Witołda, poszh ani w rozsypkę; 
tylko trzy bołraterskie noty Smoleńszczan prze- 
darły się ku skrzydłu połskiemu. Już Niemcy 
wziweśli pieśń tryumfu, gdy nadbiegł Watołd z 
posiłkami odwodowego szeregu; wtedy Polacy 
wzięli górę nad krzyżackim hutcem św. Jerze- 
go. Widząc poczynającą się porażkę, wielki 
mistrz poprowadził 16 chorągwi swojej rezer- 
wy naokolo, żeby uderzyć z boku, ale tem nra- 
newr mie udał się. Przed zachodem słońca po- 
tężna armja Zakonu zupełnie zniszczoną Z0- 
stała: poległ w. mistrz z całą kapitułą; z 700 
„białych płaszozów” poległo najmniej 203, do 
niewoli dostało się 40.000, sztandarów znalazło 
się w rękach zwycięzców 52, t. j. wszystkie, ile 
ich było; niektóre były obalone przez samych 
Pomorzan kryżackich, którzy zdradą pomścili 
się na swoich panach za doznawane uciemięże- 
mie. Na sto lat wstecz i na sto lat później 
Europa mie widziała tak wielkiej bitwy i tak 
świetnego zwycięstwa. Stanęto też odrazu spo- 
jone krwią i sławą wspólną państwo polsko- 
litewskie, jako pierwszorzędne mocarstwo.” 

Bitwa pod Grunwaldem zniweczy- 


ła potęgę Zakonu. Było to niebywałe 


zwycięstwo Słowiańszczyzny nad po- 
tęgą niemiecką. Utrwala się w jego 
skutkach potęga Polski na wschodzie. 
Zakon jednak dziwnym zbiegiem oko- 
liczności narazie ocalał, Wlokło się 
oblężenie Malborga aż do zimy, Wi- 
tołd z niewytłumaczonych powodów 
opuścił pole walki i bez wyzyskania 
wielkiego zwycięstwa Jagiełło zawarł 
pokój z Zakonem w Toruniu (1411), 
odzyskując tvlko ziemię Dobrzyńską i 
Zawskrzyńską dla Polski oraz Żmudź 
dla Litwy. 

Pomorze zostało nadal w ręku 
Krzyżaków i pomimo nowych wojen 
w kwestji polskiego Pomorza, Jagie!- 
ło nic zmienić nie zdołał, dostęp do 
morza narazie będzie dla Polski jesz- 
cze zamknięty. 

Ważkiem następstwem tego wiel- 
kiego zdarzenia dziejowego, jakiem 
była bitwa pod Grumwaldem, to Unja 
w Horodle (1413), zamku granicznym 
nad Bugiem, gdzie Jagiełło i Witołd 
ustanowili na Litwie polskie urzędy i 


Polska, państwo litewsko-ruskie i ziemie kizy E za czasów Władysława Jagiełty 
1386—1434. 
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ZAKAZ UPRAWY PSZENICY PO PSZE- 
NICY WE FRANCJI. 

Ministerstwo Rolnictwa we Francji 
wydało zarządzenia, zabraniając upra- 
wy pszenicy po pszenicy. Chodzi o sto- 
sowanie zasad intensywnej gospodarki 
rolnej. Na rolników, nie przestrzegają 
cych tego zakazu, ustawa nakłada kary 
pieniężne. 


WĘGRY IMPORTUJĄ KUKURUDZĘ. 

Z powodu nieurodzaju i klęsk żywio” 
lowych, Węgry zmuszone są do impor- 
towania około 2.500 wagonów kukurudzy 
z krajów sąsiednich, Rumunji i Jugosła- 
wii. 


ZWROT W KIERUNKU ROLNICTWA 
W BELGJI. 

Belgijski minister rolnictwa BoveSse 
przedłożył radzie ministrów plan gospo” 
darczy, który określił jako powrót do rol- 
nictwa w gospodarce krajowej. Minister 
zaznacza, że Belgia rozporządza sporym 
zapasem ziemi, dotąd nieuprawionej, a je- 
dnak nadającej się do uprawy. Zapas ten 
określa cyfrą 120.000 ha. Minister pragnie 
już w naibliższym czasie objąć produk- 
cją 35.000 ha. q 

Rolników belgijskich minister pragnie 
podzielić na trzy grupy: na rolników 
drobnych, posiadających mniejsze gospo” 
darstwa (zagrodników), grupę rolników, 
obejmuje dych większe gospodarstwa, któ- 
re wymagają codziennie około 6 godzin 
pracy dla uprawy gruntów i grupy go~ 
spodarstw małych. 


POSIEDZENIE MIĘDZYNARODOWEGO 
KOMITETU PLENE ATO ODRO- 

Z powodu niejasnego stanowiska naj- 
wiekszych producentów pszenicy: Austra- 
lii, Argentyny, Stanów Zjed. Amer. Półn. 


i Kanady zostały odroczone obrady Mię- 
dzynarodowego Kom. Pszenicznego. Na- 
tomiast zwołano do Londynu przedsta- 
wicieli powyżej przytoczonych państw, 
by z nimi konierować na temat przedłu- 
żenia umowy pszenicznej, 


ZWIĘKSZENIE OBSZARÓW, ZASIA- 
NYCH PSZENICĄ. 
Międzynarodowy Instytut w Rzymie 
ogłasza, że obszar zasiewów pszenicy 
w Europie się powiększył. Dotąd nie 
zgłoszono większych szkód wskutek 
mrozu. 


845.000 DZIEDZICZNYCH GOSPO- 
DARSTW W NIEMCZECH. 

Niemiecki Urzad, Stat. wykazuje, że 
jlość tak zwanych dziedzicznych gospo- 
darstw włościańskich wynosi 845.000, co 
stanowi 28 proc. ogólnej liczby drobnych 
gospodarstw ponad 0,5 ha, których liczba | 
dochodzi do 3 milj. 


NIEMIECKA POLITYKA ROLNA 
ZMNIEJSZA. BEZROBOCIE. 

Niemiecka polityka rolna  zdążała 
przedewszystkiem do podniesienia opła- 
<alności gospodarki rolnej przez podnie- 
sienie cen. To też zdolność konsumcji 
rolnictwa podniosła się bardzo znacznie. 
W roku 1932 rolnictwo zakupiło artyku- 
łów przemysłu za 90 milj. marek, w roku 
1932-33 za 109 milj. marek, w r. 1933-34 
za 162 mili. marek, w roku 1934-35 — 
230 mili. marek. Powiększenie zdolności 
konsumcyjnej rolników wpłynęło na 
zmniejszenie bezrobocia. 


OBNIŻENIE ODSETEK I PODATKÓW 
W NIEMCZECH. 

Pisma rolnicze podnoszą Szybki roz- 

wój rolnictwa niemieckiego. Ceny w po- 

równaniu z roku 1933 podniosły się prze” 
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nadali  bojarom równe prawa z6 
szlachtą polską, gdzie więc posunięto 
się znacznie na drodze przygotowań 
do zespolenia obu państw pod wzglę= 
dem organizacji wewnętrznej. 


ZDOBYCIE POMORZA, ZMIERZCH 
ZAKONU. 


Życie niejednokrotnie rwać będzie 
te misternie splatane więzy polskiej 
polityki państwowej, zdążające do zu- 
pełnego zespolenia obu państw, a in- 
trygi cesarza i krzyżaków nie ustaną; 
ale potęga krzyżacka nad Bałtykiem 
już nie odżyje, a ostateczny cios zada 
jej młodszy syn Jagiełły Kazimierz 
Jagiellończyk, wielki książę Litwy: 

Po kilkunasiodniowych uroczy- 
stościach weselnych młodego króla 
z Tlżbietą austriacką na zamku kró- 
lewskim, zjechało do Krakowa posel- 
stwo stanów Pomorza, zupelnie zmie- 
chęconych do rządów niemieckich, Po= 
słowie, stanąwszy przed królem u po- 
dwoi izby radnej, ze łzami w ocmzach 
prosili, by król raczył wcielić Pomo- 
rze do Królestwa Polskiego, Dwadzie- 
ścia kilka miast tymczasem, w tem 
Gdańsk, Toruń į Elbląg, już wyrzuciły 
z zamków załogi krzyżackie, naraża- 
jąc się na lobrzymie kar ypieniężne i 
gardłowe. W roku 1454 wybuchnie no= 
wa wojna, zrazu niedołężnie prowa- 
dzona, która potrwa do roku 1466 i 
zakończy się ponownym pokojem Wi 
Toruniu. Polska odzyskała swoje Po- 
morze i biskupstwo warmijskie. Za- 
kon został utrzymany jako instytucja 
kościelna ze stolicą w Królewcu, ale 
wielcy mistrze po swoim obiorze zo- 
howiązani byli składać hołd królowi 
polskiemu i dostarczać mu posiłków. 
na wojny. 

Tak wreszcie doszczętnie zniszczo- 
na została potęga niemiecka nad Bał- 
tykiem i przed Polską otwarły się no- 
we, na olbrzymią miarę zakrojone 
drogi rozwoju gospodarczego i poli- 
tycznego. Polska JagieHonów dojdzie 
do niewidzianej dotąd na północnym 
wschodzie potęgi i stanie się jednym 
z ważnych ośrodków życia międzyna- 
rodowego. 

Ale także w tych czasach niebez- 
pieczeństwo niemczyzny nadal grozi 
Słowiańszczyźnie, a błędy polityki 
polskiej niejednokrotnie się przyczynią 
do tego, że niebezpieczeństwo to na 
nowo się wzmoże i stanie się zarod- 
kiem wielkiej tragedji dziejowej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Inicy świata w walce o byt 


ciętnie o 25,4 proc. a przy niektórych 
płodach wytwórczości rolnej (ziemniaki) 
cena podniosła się o 100 proc. Pozatem 
obniżono rolnikom podatki o 111 mili. ma- 
rek, a przeszło % miljarda oszczędziili 
rolnicy niemieccy na obniżeniu odsetek 
od długów. 


ODDŁUŻENIE W JUGOSŁAWJI 

Rolnictwo jugosłowiańskie jest mocno 
zadłużone. Polityka rolna Jugosławii pró* 
buje ująć akcję addłużeniową w następu= 
jący program: 1) Podniesienie cen w rol- 
nictwie, zrównanie z cenami przemysłu; 
2) moratorium; 3) obniżenie odsetek do 
4% j 3% proc. 


PLAN MIĘDZYNARODOWEJ WSPÓŁ: 
PRACY EKONOMISTÓW - ROLNIKÓW, 
Zapoczątkowana w roku 1929 między- 
narodowa współpraca ekonomistów-rolni* 
ków pokusiła się w opracowanie planu 
gospodarczego dla rolnictwa w całym 
Świecie, Ostatnia konferencja odbyła się 
z końcem ub. roku i obieła 20 państw. 


OWOCARSTWO CZESKIE, 

W dniu 28 stycznia ebradował w Pra: 
dze czeskiej Związek producentów owo- 
ców „Ustrzedni Svaz Ovocnicky Cesko" 
slovenske rep.', skupiający cały Szereg 
związków lokalnych. Czescy producenci 
owoców pragną poprawić swe położenie 
odpowiednią polityką ekonomiczną. żąda” 
jąc: 1) Rozszerzenia propagandy w kie” 
runku zalscania konsumcji owoców. 2) 
Ochrona przed importem owoców. 3) Do- 
stateczna opłacalność produkcji. 


PRZECIW UCIECZCE ZE WSL 

Międzynarodowa Komisja dla podnie* 
sienia życia na wsi pragnie z okazji świa- 
towej wystawy w Brukseli zwołać kon- 
gres, poświęcony zagadn'eniu ucieczki 
małorolnych ze wsi do miasta , 
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Iragiczna śmierć górnika w Wieliczce 


W kopalni soli w Wieliczce wydarzył | niósł on śmierć na miejscu. Jak się oka- 


się tragiczny wypadek. 
czasię przetaczania wózków wpadł 


Mianowicie w] zało, ponosił on sam winę za wypadek. 
do | Zabity górnik  osierocił 


żonę |] dwoje 


szybu „Kościuszko“ ną głębokość 1 61 dzieci, 
metrów Piotr Gęba, liczący 47 lat. Poe 
e a aa 


Zuchwaily wysiep kasiarzy w Bielsku 


W nocy na 8 bm. do bielsko-bialskie- 
go Banku Spółdzielczego w Bielsku, Plac 
Smotki 6, dostali się nieznani sprawcy 
przy pomocy podrobionych kluczy, gdzie 
rozpruli lewy bok Kasy ogniotrwałej, a 
następnie dostali się do tresora, z którego 
skradli gotówką 4600 zł. oraz biżuterię 
wartości około 500 złotych. 

Sprawcy okazali się „zawodowymi ka“ 
siarzami', gdyż nie pozostawili po sobie 
Żadnych Śladów, pracowal; bowiem w rę- 
kawiczkach. Musieli oni również być do- 
kładnie poinformowani o tem, gdzie mie” 
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szczą się pieniądze, gdyż do prawego tre- 
sora wwale nie usiłowali dostać się, na- 
tomiast lewy otwarli, skąd skradli go” 
tówkę. 

Pierwsza zauważyła kradzież posłu- 
£aczka, która przyszła rano o godz. 7-mej 
sprzątać ı złożyć ogień. Bank nie ponie- 
sie jednak żadnych strat, gdyż był ubez- 
pieczony na wypadek kradzieży. 

Energiczne Śledztwo prowadzi policją 
Bielska, tóra niewątpliwie wykryje 
sprawców tego zuchwałego występu „ka- 
siarzy'”, 


Tragiczne skulki ślizgawki na wątłym lodzie 


We wtorek po południu miał miejsce 
pod Świętochłowicami, nieszczęśliwy wy- 
padek, którego ofiarą padło  10-letnie 
dziecko. Około godz. 15, na stawie, znaj- 
dującym się obok t. zw. kolonii „Gra” 
Żyńskiego", pod Świętochłowicami, a na- 
leżącym do jednej z kopalń, ślizgało sięna 
łyżwach kilkoro dzieci, Wskutek jednak 
nadmiernego obciążenia, lód załamał się 
i dzieci, znajdujące się akuratnie w tej 
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chwili na środku stawu, wpadły wśród 
strasznego krzyku do wody. O wypadku 
powiadomili przechodnie natychmiast 
straż pożarną ze Świętochłowice, która 
przybyła na miejsce katastrofy. Nim jed- 
nak zorganizowano pomoc, jedno z dzie” 
ci, a mianowicie 10-letni Jan Kołodziej: 
czyk ze Świętochłowice, utonął. Reszta 
dzieci została z trudem wyratowana. 


Poiwerna katasiroia samololowa 


W jednej z miejscowości, pod Madry- 
tem. wydarzyła się 6 bm. mrożąca krew 
w żyłach katastrofa samolotowa. Oto sa- 
molot hiszpański z niewyjaśnionych je“ 
Szcze przyczyn spadł niemal pionowo Z 
nieznacznej wysokości wprost na budy- 
nek szkoły, przebijając dach. Skutki ka- 
tastrojfy były straszne, gdyż Sufit pękł, 
waląc się na głowy dzieci, przebywają- 
cych w sali szkolnej. 


Kilkanaście dzieci zostało zabitych. 
W szkole rozgrywały silę dramatyczne 
sceny, gdyż cała ludność widziała chwilę 
opadania samolotu na budynek szkolny. 
to też rodzice dzieci natychmiast podą- 
Żyli na miejsce wypadku |, tłocząc się w 
zniszczonym budynkn, usiłowali odsZu- 
kać swe dzieci, których Znaczna część 
była zabita, lub ciężko rania, - 


A Io 
KMatasirola samochodowa pod Warszawą 


Przygoda kpt. Hynka 


Kapitan Hynek, jadąc do Warszawy, zderzył 


się z motocyklem, kierowanym przez kaprala 
Andryka z garnizonu Legjonowo. Motocykl ude- 
rzony przodem samochodu, wywrócił się, skut- 


kiem czego kapra! Andryk poniósł bardzo cięż- 


kie obrażenia. Kapitan Hynek odwiózł go swo- 
im samochodem do mieszkania, niestety jednak 
wszelkie zabiegi okazały się daremnemi. Kapral 
zmarł w pół godziny po wypadku, mimo pomo- 
€v lekarskiej, 


mow OOO RÓ) | E 


AST 


Str. 7 


- 


Pożar garażu w Sosnowcu 


Wczoraj rano okolo godz. 7 w garażu p. 
Kęsika przy ul. Rudnej 58 w Sosnowcu wy- 
buch} grożny pożar. 

W czasie uruchamiania samochodu ciężaro- 
wego nastąpiła eksnloz'a 7% mika z benzyną 
i wkrótce ogień objął cały garaż, 

Na miejsce wezwano straż ogniową, jednak 
zupełny brak wody utrudnia: w wysokim stop- 
miu akcję ratunkową. W garażu, który spłonął 


doszczętnie, znajdowały się trzy samochody 
ciężarowe Miecz. Kowalskiego z Milowice (ul. 
Francuska) 1 Wład. Łyska, które rownież spło- 
nęły. W zbiornikach znajdowało się 170 kg 
benzyny, które kaiejno eksplodowały, ranizu 
dotkliwie z poświęceniem pracujących przy ra- 
towaniu swego mienia, Kowalskiego ı Łyska. 

Spalone samochody przedstawiały wartość 
około 50 tye * 


Wyrok w urocesie o madużycia 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym w Sosnow- 
cu ogłoszono wyrok w głośnej sprawie o na- 
dużycia w będzińskim Urzędzie Skarbowym. 

Sensację stanow: fakt uniewinnienia b. na 
czolnika Urzędu, Majewskiego, sąd bowiem w 
motywach powiedz ał. opierając się na eks- 
pertyzie biegłego lustratora Langa, że Majew- 
ski działał zgodnie z obowiązującemi go »rze- 
pisami służbowemi. Że przyjmował czeki po 
datkowe beg pokrycia. to sąd wychodzi z za- 
łożenia, że oskarżony mógł nie wiedzieć o 


tem, że czekł nie mają pokrycia, a przed Tea- 
lizacją tychże zostały wycofane i zamieninne 
przez wystawców na gotówkę, 

Niesiołowski uznany został winnym, pon e- 
waż jednak z tytułu jego przestępstwa Sku: 
nie pomósł strat, bo przywlaszczońą sumę ^. 
zwróci, skazano go tylko na rok więzienia. z 
zawieszeniem na 3 lata, 

Pozostałych: Komdusza 4  Walczęwskic.a 
skazano po 6 miesie y więzienia, a na pcd- 
stawie amnestji kara została im darowana, 


Skazan:'e bandyty korsykańskieco 


Proces przeciw osławionemu bandycie kor- 
sykańskiemu, Spadzie, zakończył się skazan:em 
go na karę śmierci Spada, który na swojem 
sumieniu ma wiele morderstw, m. in. także kil- 
ku żandarmów, po pierwszem morderstwie, po- 
pełnionem w następstwie kłótni rodzinnej, zbiegł 
z domu i ukrył się w niedostępnych wzgórzach 
wewnątrz wyspy Korsyki. Później dobrał sobie 
kompanów i wraz z nimi przez długie lata był 
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postrachem mieszkańców Korsyki. Podejmowa- 
ne za nim obławy policyjne trwały całemi mie- 
siącami 1 nie dawały żadnych rezultatów. Un- 
piero, gdy opuszczony został przez swoich zw- 
lenników, Spada bliski śmierci głodowej, san 
oddał się w ręce policji. Przewiesił sobie wtedy 
przez szyję wielki krzyż i począł symulować 
obłęd. Nie uratowało go to jednak od kary 
śmierci. 
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Na Holmenkollen koło Oslo w obecności norweskiej pary królewskiej i 60.000 widzów 


odbyły się zawody o nieoficjalne mistrzostwo świata w narciarstwie. Zwycięstwo w kom- 
binacji odniósł Oddbjórn Hagen (w rogu). 
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Leon Rruczkomwski 

Kordian i Cha 
40) (Ciąg dalszy). 

Naispokojniej przyjął tę wieść Derkacz. Nawet 
jakiś nieznaczny, szczególnego wyrazu uśmiech wy” 
błąkał się z cienia jego wąsów, gdy sąsiad Partyka 
przybiegł z nią do kuźni, zatroskany i docna przejęty. 

— Widziało mi się od jakiegoś czasu — przemó- 
wił, wysłuchawszy — że i taka rzecz być może.. Wi- 
działo mi się tak, odkąd Kaźmirek w to pisanie wdał 
się.. niby, w tę skargę na dzierżawcę!... Pamiętacie 
chyba, Partyka, co mówiłem onej niedzieli, w karcz- 
mie... 

e— No, dyć byłem... 

_ —— Te były moje słowa, że pan panu krzyw nie 
będzie, ba! owszem dopomoże, gdy trzeba niższego 
zgnębić!.. Jako, na ten przykład pan prezes z Ka- 
lisza naszemu dzierżawcy!.. Ręka pomaga ręce, wi- 
dzicie... 

— Prawda! Sam przecie widziałem, jak za wóz- 
kiem owego komisarza, co tu był wedle Kaźmirka — 
furka dobrego siana, juści dworskiego, jechała, gdy 
już do miasta wracał... 

— Ano, moiściewy, taka to jest ona wladza, do 
której wy skargi słuszne podawać chcecie!.. A ja 
mówię, nie z tego nie wskóracie... 

Partyka osowiałemi oczyma wpatrywał się tępo 
W blask kuźniczego ogniska. 

—- Może i prawda... — wzdychał utyskliwie. — 
To powiedźcie, Derkacz, gdzież chłopu szukać tej... 
Sprawiedliwości? Chyba dopiero gdzie, w drugiam ży- 
ciu. u Pana-Jezusa! 

Kowal uśmiechnął się krzywo. 

— Kiedy i on pan... to pewnie też z panami trzy“ 
ma? 

— Niby, jakże to? — rozdziawił gębę Partyka. 

— Ano, mówicie przecież: Pan-Jezus, a nie, va ten 
Przykład, chłop-Jezusl 


= Ej, cóż wy też, Derkacz! 

— No, bo prawdziwie, tak wypada!.. Pan — to 
pan!.. I z niego oni pana zrobili, choć wiadomo, że 
boso chadzał i dachu nie miał nad głową!.. A spra” 
wiedliwiejby mówić: chłop-Jezus!.. No, powiedźcież, 
Partyka, czy nie tak? 


Ale Partyka wzruszał ramionami i patrzył na ko- 
wala, oniemiały z wielkiego zdziwienia — — 


Co do Kazimierza, nieprędko zdoła! on oswoić się 
z treścią urzędowego papieru, jaki owego pamiętnego 
dnia otrzymał był z rąk komisarza Gustowskiego. Od- 
czytywał pismo po wielokroć razy — i z trudnością 
uświadamiał sobie, jak to ten uroczyście oscnły i su 
rowy zespół groźnych wyrazów tłumaczyć trzeba na 
zwyczajną, stokroć dolegliwszą mowę codzienności — 


Rozumiał tylko jedno: iż od tego papieru nrzeła- 
muje się życie ku innej, niewiadomej drodze! 

Co będzie dalej? 

Tak już wszedł był i dopasował się w wąską ko” 
leinę powszedniego obowiązku i jednostajnej egzysten” 
cjit.. Tak zespolił swoje pojęcia o trwałości niezmien- 
nej życia — z wyobrażeniem nauczycielskiego urzędu 
w Brodni!.. Więc myśl, że może być życie bez tego 
nieodzownego. zdawałó się, choć tak lichego warunku 
— trudno było przyjąć w Świadomość osłupiałego u- 
mysłu. 

Nie znaczy to, jakoby należało wyrzec się wszel- 
kiej nadziei; była wszak przed Kazimierzem otwarta 
prawem droga odwołania się do ministerium, do komi- 
sji rządowej wyznań i oświecenia publicznego w War- 
szawie — — Aktuarjiusz Szymkiewicz zwrócił mu na 
to uwagę i radził rąk nie opuszczać... 

To też, gdy w drugiej połowie tegoż pięknego mie- 
siąca maja ojcowska furmanka, skacząc po wybojach 
drogi, podwoziła Kazimierza do Kalisza, skąd mał się 
zabrać pocztowym dyliżansem do stolicy —- miał on 
w swej torbie podróżnej dwa, pięknie i starannie reką 
własną wygotowane pisma: jednem byla petycja do 
tronu, w imieniu włościan wsi Brodnia sporządzona, a 
obwarowana rzętelnem pełnomocnictwem, tudzież licz- 


nemi aneksami; drugie zawierało wspomniany rekurs 
do najwyższej zwierzchności szkolnej królestwa. 

Ponadto, w kieszeni odświętnej kapoty, wiózł Ka- 
zimierz list aktuariusza Szymkiewicza do niejakiego 
pana Rafała Wencła, starszego urzędnika w wydziale 
dóbr rządowych w ministerjum skarbu — — człowieka, 
jak zapewniał aktuariusz, zacnego „nawylot* i bar- 
dzo uczynnego. List ten, a raczej jego adresat, miał 
Kazimierzowi ułatwić zarówno urzędowe, jak i pry* 
watne kroki na wielkomiejskim, nieznanym mu dotąd 
terenie. 

W Kaliszu nie bez trudności zdobył Kazimierz 
miejsce w dyliżansie, idącym do Warszawy. Okazało 
się, że na uroczystości koronacyine, które tam właś” 
nie z końcem maja odbyć się miały, zabierali się ludzie 
ze wszystkich stron kraju. W ciąsnym wehikule Ka” 
zimierz znalazł się tylko dzięki chudości swej cielesnci 
powłoki; wytłoczony między opasłym zakonnikiem, a 
jakąś niewiele co wiotszą, ale zato energiczniejszą da- 
mulą — — odbył tę podróż ze znacznym dia sił i hu- 
inoru uszczerbkiem. To też, gdy w dwadzieścia sześć 
godzin po wyjeździe z Kalisza — traktem na Piotr 
ków, Rawę, Mszczonów i Sękocin — wielkie sola po- 
jazdu zadudniły wreszcie na stolicznych brukach: shwa- 
pliwie zasięgnął Kazimierz u wspiiłpasażerów opinii co 
do możliwości prędkiego ulokowania się w skromnym 
i tanim zajeździe. Wskazano mu mały hotelik na Ma- 
rywilu. 

Nazajutrz, jako-tako wypoczęty, ruszył na miasto. 
Ulice kipiały ruchem, gwarem i turkotem. Wa zawa 
żyła gorączkowem oczekiwaniem na obrzęd korona- 
cyjny. Właściwie, uroczystości już się były ro?poczę” 
ły przed kilku dniami wspaniałym wjazdem "aijaśniei- 
szej pary do stolicy. Więc wszędzie widziało się lu“ 
dzi postrojonych i gwarzących, podziwiających nieby- 
wałą czystość bruków, świetność przybranych kober- 
cami okien, tudzież dawno niewidzianą świeżość piek- 
nie odmalowanych fasad. 

Jakoś dopytał się Kazimierz o ulicę Rymarska, 
gdzie mieścił się pałac komisji rządowej Przychodów 


i Skarbu, 2 
„ZZ (C. d. n.) 


Str 


8 "BALA. SIT Nr. 11. 
i do sztucznego oddychania, do wnętrza , Śmierć spowodu zawalenia się ścian ł 
= kopalni i budowania barjer j nowego | sklepień. 


Dnia 7-go bm. Czechostowacja obcho- którym jedno z pierwszych miejsc zaj- 


dziła uroczyście 85-łą 
prezydenta Tomasza Garrigue Masaryka. 
Historja ostatnich kilkudziesięciu la: ży” 
cia Masaryka jest poniekąd historią od- 
zyskania niepodległości przez Czechosło- 
wację, to też zupełnie zrozumiałe iest pie- 
zwykle uroczysty sposób uczczenia rocz- 
nicy urodzin Masaryka w tem państwie. 

Masaryk urodził się 7 marca 1850 r. 
Był synem ubogiego ojca Czecha i mat- 


c + ów 
Prezydent Tomasz Masaryk. 
ki Słowaczki. Mimo ubóstwa, rodzice Ma” 
saryka dali mu wyższe wykształcenie na 
Uniwersytecie Wiedeńskim, gdzie uzyskał 
doktorat filozofii, a potem habilitował się 
na podstawie pracy o samobójstwie. Gdy 
w roku 1880 Uniwersytet Praski podzie” 
łony został na 2 oddziały: Niemiecki 
i Czeski, został profesorem w oddziale 
czeskim uniwersytetu.  Nowoutworzona 
wyższa uczelnia — stała się wkrótce o- 


rocznicę urodzin 


mował Masaryk. 


Od roku 1890 poświęca się Masaryk 
działalności politycznej i zostaje posłem 
do Rady Państwa we Wiedniu. 


Naiważniejszym okresem politycznej 
działalności Masaryka, jest okres wielkiej 
wojny. Już w roku 1914 Masaryk opu- 
szcza Czechosłowacię. Pierwsze lata woi- 
ny spędza na nieustannych podróżach 
między Londynem, Paryżem a Genewą. 
Przez cały ten czas dąży do zjednoczenia 
wszystkich Czechów, przebywających na 
emigracji, oraz do przekonania państw 
Ententy o konieczności wyzwolenia naro“ 
dów słowiańskich, zamieszkujących tery- 
torjum Austro - Węgier. W lutym 1916 
tworzy Masaryk czesko - słowacką radę 
narodową w Paryżu. 

W roku 1917 udaje się do Rosji, gdzie 
tworzy armię czechosłowacką, złożoną 
z jeńców wojennych, przebywających na 
terenie Rosji. Z Rosji udaje się do Sta- 
nów Ziednoczonych, gdzie przekonuje 
Wilsona o konieczności ogłoszenia nie- 
podległości Czechosłowacji. 

Z chwilą rozpadnięcia się Austrji, Ma- 
saryk, przebywający wówczas w Paryżu, 
zostaje wybrany prezydentem Rzeczypo” 
spolitej Czechosłowackiej. 21 grudnia 
1918 r. przyjeżdża do kraju, witany jako 
oswobodzicieł narodu. Od tego czasu nie- 
przerwanie piastuje godność prezydenta 
Rzeczypospolitej Czechosłowackiej. 

Prezydent Masaryk głęboko wierzy w 
demokrację, to też Czechosłowacja jest 
dziś w Europie Środkowej rzadkim wy- 
iątkiem państwa, rządzonego w sposób 
demokratyczny. Niestrudzona praca Ma- 
saryka nad odrodzeniem Czechosłowacji, 
jego głęboka wiedza, spokój i rozwaga, 
zjednały mu olbrzymi autorytet w społe- 


środkiem żywego ruchu naukowego, w | czeństwie Czechosłowackiem. 
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diemnica polwarnej iragedji górniczej <a 


w Angiji 


Minęło przeszło pięć miesięcy od cza- 
su, gdy światem wstrząsnęła wiadomość 
o jednej z najcięższych katastrof kopal- 
nianych w Anglji. Eksplozia i pożar na 
kopalni w Gresford pociągnęła za sobą 
śm.erć 262 górników, uwięzionych w pod- 
ziemiach kopalni, którą trzeba było za” 
murować. 

Obecnie rozpoczęta została praca nad 
otwarc.ieni dotkniętej katastrofą kopalni 
nazwanej przez mieszkańców Gresfordu 
„kopalnią Śmierci", 

Niezwłocznie po tragedji wrześniowej 
zapieczętowano wejście do kopałni, w 
ceiu stłumjenia szalejącego wewnątrz po” 
żaru. Zorganizowana obecnie załoga ra- 
townicza Nr. 1 złożoną jest z 4 osób i ma 
na celu odnalezienie zwłok ofiar kata” 
strofy, rzucenie nowego Światła na przy” 
czyny i okoliczności katastrofy, jakoteż 
stwierdzenie, czy zrujnowane wybuchem 
i pożarem wnętrze kopalni nadaje się je- 
szcze do eksploatacji, co umożliwiłoby 
powrót do pracy kiikuset górnikom. 

Załoga ratownicza pracuje w strojach 
nurków; zaopatrzona w lampy elektrycz- 
ne po zdięciu opieczętowania opuściła się 
do wnętrza, spowitego całunem gazów 
trujących. Załoga porusza się powoli w 
wypełnionym gazem podziemnym cmen* 
tarzu, wąskim, czarnym tunelu, położo* 
nym na 700 metrów pod powierzchnią, 
w którym szalejący po eksplozji pożar 
odciął 262 górnikom drogę do wolności. 
Uwięzieni w tunelu ponieśli straszną 
śmierć. Gdy zapadła decyzja zapieczęto” 
wania kopalni, ziejącej ogniem, koiedzy 
ofiar tragedji zanucili na powierzchni 
hymn, śpiewany w chwili. gdy tonął ko- 
los oceaniczny „Titanic“, hymn, rozpo” 
czynający się od słów: „Bliżej ku Tobie, 
o Boże“. 

Ludzie. którzy opuścili się obecnie do 
wnętrza. dotkniętej katastrofą kopalni, 
nie noszą zwyczajnych masek gazowych. 
używanych na wojnie, ale aparaty do 
sztucznego oddychania, wypełnione tler 
nem. Pierwszem zadaniem załogj ratow- 
niczej po zejściu do kopalni będzie 
stwierdzenie, jak dalzce uległy zn szcze” 
niu ściany po eksplozji. Przez szereg dni 
załoga studjować będzie warunki atmo- 
sferyczne wewnątrz kopalni. 

Ogółem nastąpiły trzy w elkie eksplo- 
zie na kopalni Gresford. Po pierwszej po 
wstał pożar i uwięzieni zostali górncy 
Druga eksplozia nastąpiła o Świcie, już 
po zapieczętowaniu wrót wejściowych 
do kopalni. Siłą wybuchu była tak potęż: 
na. iż wysadziła w powiztrze zataraso- 
wane weiście do kopa'ni i zabiła górn'ka 
na powierzchni. Trzecia eksplozja zda” 
rzyła się w kika godzin później. w tra: 
giczną niedzie'ę wrześniową, Wydarza: 
ły się i dawnej wybuchy w kopani po 
woduiace śmierć górników. pracu ących 
wewnątrz kopalni, ale. eksplozje te nie 
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wzniecały pożaru. W takich wypadkach 
stosunkowo łatwo można było odnaleźć 
zwłoki ofiar j przywrócić pracę w ko 
palni, W wielkiej katastrofie na kopalni 
w Gresford wybuchł pożar i nikt nie wie 


spewnością, czy w głębszych pokładach, | 


sklepienia. 

Kopalnia, na której wydarzyła się ka- 
tastrofa, jest dwupokładowa. Eksplozja 
nastąpiła tyiko na jednym pokładzie. z 
drugiego pokładu uratowali się wszyscy 
górnicy. Załoga ratownicza bada atmo- 
sferę w głębi kopalni i zabiera z sobą na 
powierzchnię próbki gazu, wypełniające: 
go wnętrze pokładów. 

Praca nurków w kopalni jest uciążli: 
wa i niebszpieczna. W ostatnich latach 
otwarto dwie kopalnie, które były na” 
wiedzone katastrofą, ale w obu wypad: 
kach pokłady nie znajdowały się na ta 
kiej głębokości, jak w Gresford, 

Załodze ratowniczej zagraża niebez* 
pieczeństwo dalszego osuwania się Ścian 
w kopalni, nieczynnej od 5 miesięcy. Na 
44.584 górników, zabitych lub ciężko ran- 
nych w kopalniach angielskich w latach 
1924 do 1934. niemniej niż 19.484 odnio- 
sło ciężkie akaleczenia, lub ponioslo 


wiek wojna bardziej bezsensowna, niż ta, 
którą do dziś dnia toczą ze sobą Boliwia 
i Paragwaj o dzikie puszcze Gran Chaco. 
Obu stronom przynosi ona tylko straty. 
Rozstrzygnięcie jej zbrojną ręką jest zgo- 
ła niemożliwe ze względu na olbrzymie 
i dzikie przestrzenie, w jakich walki się 


toczą. Oba państwa są za słabe na to, 
by sforsować Gran Chaco i przenieść 
teatr operacyjny wgłąb kraju przeciwni- 
ka dla zadania mu decydującego ciosu. 

Tymczasem jednak wojna w Paragwa* 
ju spowodowała, a raczej zaakcentowała 
już dawniej jstniejące niezwykłe przemia- 
ny socjalne, które wpływają na wzajem» 
ny stosunek do Siebie dwuch płci. Ta re- 
publika południowo-amerykańska jest na 
najlepszej drodze do przekształcenia się 
na matriarchat, to znaczy na kraj, rządzo- 
ny przez kobiety j-przez nie w większej 
części zaludniony, 

Już przed wojną z Boliwią równowaga 
obu płci była w Paragwaju silnie za- 
chwiana. Wskutek długotrwałych walk 
niepodległościowych ludność męska zo: 


stala do tego stopnia przetrzeb:ona, Że 
ua Jednego mężczyznę wypadało jede. 
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dotkniętej katastrofą kopalni, płomienie 
nie szaleją jeszcze i teraz. Ekspercj są 
dzą, że nawet gdyby pożaru nie było, to 
dopływ świeżego prądu powietrza wy: 
starczyłby, by wzniecić płomienie w ko- 
pa!ni. Pierwszem przeto zadaniem załogi 
ratowniczej jest nietyle usunięcie gazów 
z pokładów kopa!'nianych, ile niedopu- 
szczenie powietrza do wnętrzą kopa!ni. 

Już pierwsze opuszczenie się załogi w 
stroju nurków do wnętrza kopalni, po 
dwugodzinnej pracy wykazało, jż wsku' 
tek eksp'ozii osunęły Się Ściany kopalni 
1 utworzyło się rumowisko z kameni i 
węgla w pobliżu tune'u, gdzie znalazło 
śmierć 262 górn'ków. Ludzie w strojach 
nurków pracują z poświęceniem w za 
trutej atmosferze kopaini. Z chwilą do- 
tarcia do pokładów. na których pracowa' 
ły tragiczne ofiary katastrofy. załoga ra 
townicza zbada możliwośc, usunięcia ga 
zu. 


Upłynie szereg tygodni zanim wstęp 
ne prace wydadzą rezu taty i utoriją dro 
gę dalszym zalogom, już bez aparatów 


Przewidują, iż praca załóg ratowni* 
czych potrwa kilka miesięcy, zanim bę" 
dzie można wyświetlić ostatecznie tajem“ 
nice tragedji w Gresford. Rodziny wviiar 
katastrofy kopa'nianej otrzymały obecnie 
odszkodowanie po 50 tysięcy złotych za 
życie każdego zabitego górnika. Ogółem 
bowiem komitet, organizujący publiczną 
zbiórkę funduszów na sieroty po ofiarach 
katastrofy. zdołał zebrać olbrzymią sumę 
— 13 milionów złotych. Z funduszu tego 
otrzymają dożywocie wdowy po g£órni” 
kach i utworzone zostaną stypendja dla 
sierot, w celu umożliwienia im studjów 
w szkołach Średnich, lub szkołach tech“ 
nicznych w różnycn  połaciacn Angiji. 
Kilkanaście sierot wyraziło ambicje kon 
tynuowania studjów aż do uzyskania dy* 
plomu inżyniera górniczego. Może kiedyś 
przypadnie im zadanie kierowania ko“ 
painią, w której stracili tak tragicznie 
swych ojców. 
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Matrjarchat grozi w Paragwaju 


11 kobiet na 1 mężczyznę 


Wątpliwem jest, czy była kiedykol- | naście kobiet. Obecnie ten stosunek jesze. 


cze się pogorszył. 

Dzisiejszy Paragwaj robi wrażenie 
kraju zupełnie ogołoconego z tak zwamej 
„brzydkiej połowy“. Młodzi męże 
czyźni znajdują się na froncie w Gran 
Chaco, wewnątrz kraju pozostali tylko 
starcy i kaleki. Brakuje zupełnie rąk mę- 
skich do uprawy roli. Trudnią się tem 
kobiety, a również na froncie one i dzieci 
zajmują się dostarczaniem amunicji i wy- 
konują różne roboty, związane z prowa- 
dzeniem wojny. 

Kobiety nabierają cech męskości. We 
współżyciu obydwu płci panuje dziś w 
Paragwaju zupełny chaos. Z wyjątkiem 
stolicy i kilku większych miast — mał- 
żeństwo wyszło prawie zupełnie z użycia. 

By temu zaradzić kapłani, odbywają- 
cy podróże po kraju, odwiedzają poszcze- 
gółne domy j udzielają Ślubu każdej pa- 
rze, którą znajdą razem. 

Jak każda rzadkość, | mężczyzna w 
Paragwaju jest obecnie bardzo w cenie. 
Uwielbiają go kobiety į forytują. W sto- 
licy Asuncion można oglądać takie sce- 
ny, jak kobiety całują po rękach młodych 
rekrutów, którzy odchodzą na front. 

Ale podczas gdy mężczyźni / wojuią, 
kobiety zajmują ich miejsce ną wszyst- 
kich polach. Całe życie ekonomiczne 
przechodzi do ich rąk. One prowadzą biu” 
ra handlowe, uprawiaią rolę, troszczą się 
o byt swój, rodziny i dzieci. One robią 
majątki į zarządzają niemi. 

Wytworzył się też w Paragwaju typ 
dzielnej kobiety amazonki, silne; fizycz- 
nie, pewnej siebie, o ruchach i gestach 
męskich. Z cygarem w ustach, wydaie 
rozkazy swoim podwładnym. A  jakkol= 
wiek rządy polityczne znajdują się jesz 
cze w rękach mężczyzny, życie gospo- 
darcze, przemysł, handel i rolnictwo. są 
łuż przez kobiety w przeważnei mierze 
opanowane, 
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Szaleńczy skok 


Znany skoczek ze spadochronem, pt Ka- 
pitanow, który ustanowił nowy rekord świata 
w skoku ze spadochronem bez aparatu tleno- 
wego, oświadczył, że był to jego 204 skok ze 
spadochronem. Kapitanow, w crągu 18 minut 
przebył 6.800 mtr., które dzieliły go od ziemi. 
Ten rekordowy skok poprzedzony był długim 
treningiem. Podczas tego treningu Kapi*anow, 
wykonai 15 skoków z samolotów lecących na 
wysokości od 5 do 6.000 mtr. 

Kapitanow oświadczył, że w przyszłości spo: 
dziewa się pobić swój rekord skacząc z samo» 
lotu lecącego na wysokości 10.000 mtr. nad 
ziemią. 


katastrofalne burze u brzegów Afryki 


Straszna noc rozbitka na skale 


W tych dniach na Atlantyku u wybrzeży 
marokańskich szalała burza, która dała się od- 
czuć zwłaszcza w okolicy Cassablanki. Wzbu- 
rzony ocean uniemożl wił dostęp do portu stat- 
kom, znajdującym się w pobliżu portu, tak, że 
znaczna część statków 1 kilka łodzi podwod- 
nych floty francuskiej musiało pozostać na peł- 
nem morzu przy wejściu do portu. Parę stat- 
ków próbowało wjechać do s9rtu. Jeden z nich, 
„Urszula 2", rozbił się o skały, tracąc prawie 
całą załogę, złożoną z 12 osób. Statek ratun- 
kowy „Marechal Lyautey? rozbił się również 
w Czasie ratowania . Rozbicie pociągnęło za 
sobą ofiary w ludziach. Z 6 uratowanych, 
4 zmarło w szp:talu. 


Jeden z rozbitków został 
skały. Spowodu nocy wszelki ratunek byl 
uniemożl w ony, jedynie reflektorv woiskowe 
oświetlały skały, na których wylądował roz- 
bitek. Dopiero rano samoloty zrzuciy paczki 
z żywnością i środkami opatrunkowe w 


wyrzucony na 


godzinach popołudniowych udało się ekspedy- 
cji ratunkowej dotrzeć do skał i ocalić rozbitka. 
Rozbitkiem okazał się Hiszpan, marynarz że 
statku „Urszula 2”, 


Sprzedawall kradzione zhoże 

W nocy na 24 ub. m. jn'pekto: for 
warku, Ośizło z Pszowa, zatrzymał na 
gorącym uczynku kradzieży zboża z ma” 
gazynu tego folwarku robotników d% or 
skich, braci N. Stanisława j Augustyna, 
oraz braci D, Wilhelma į Emla z 
Skrzyszkowic, pow. Rybnik. którzy od 
dłuższego czasu dopuszczali się systema“ 
tycznej kradzieży į skrada: ogółem 3.000 
Kg. zboża. wartości około 409 zł. Spraw- 
cy skradzione zboże załadowywat na 
wóz meczarsk: į sprzedawali je handla” 


rzowi zboża M. w Rydułtowach, 
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Choć p. komendant już nieraz do mnie 

w podobnej misji przychodził, teraz za- 
ch chował się bardzo zagadkowo, dając mi 
Mo zrozumienia, że on wie, o co chodzi 


ih: % że to wszystko jest niepotrzebne. Za- 
>i- Znaczył także, że doniesienie pochodziło 
la od kogo innego. Łatwa tego mogłem się 
= domyśleć. Choć przy nim robiłem dobrą 
ha minę, nie powiem, ażeby mię to wezwa- 
ii nie napełniło zadowoleniem. Miałem tych 
a Wezwań tuziny, siedziałem przez dwa ty- 
n godnie w więzieniu za strejk rolny, ale to 
A Przecie inne były czasy. Chleb, pieniądze, 
a rozpęd organizacyjny, wiara w zwycię- 
S stwo, solidarność chłopska i jasna przed 
lè | sobą droga. 
, Na dzień i czas oznaczony  stawiłem 
Się w starostwie. Okazało się, że przy- 
Szedłem o dwie godziny zawcześnie. Opar- 
łem się o ścianę, czekając cierpliwie. Po 
wszystkich  interesantach przyszła kolej 
I na mnie. Stanąłem przed obiiczem ko- 
misarza powiatowego, względnie przy- 
zwoitego człowieka. Od niego się dowie- 
E działem, iż zostałem oskarżony o udarem- 
nienie zgromadzenia B. B. co podpada 
ie pewnym paragrafom ustawy o zgroma- 
ej dzeniach. Choć temu stanowczo zaprze- 
z czyjem, a i komisarz nie przytoczył żad- 
m nego dowodu mej winy, udzielił mi krót- 
o kiego upomnienia za to przestępstwo i 
za wypowiedział długie kazanie na temat 
m starania się i opieki rządu i p. starosty 
ci © chłopów i o mojej czarnej niewdzięcz- 
ra hości. Wysłuchałem tego kazania ze spo- 
$ kojem i z uwagą, choć wiedziałem, że 
sam kaznodzieja nie brał go na serjo, bo 
e się często, choć nieznacznie, uśmiechał 
> pod angielskim wąsem.  Wyszedłem! 
| Przed starostwem czekało na mnie kilku 
z chłopów, ciekawych na wynik rozprawy. 
t Włlokąc już podstarzałe nogi, po przej- 
A. Ściu oblewanych 22 kilometrów stanąłem 
= nareszcie we wsi i w domu głodny, zmę- 
= czony, spocony, zziajany. Odsapnąwszy 
l= trochę, zjadłem głodową wieczerzę i nie- 
chcący prawie zakończyłem ten dzień 
W przekieństwem, którego już powtórzyć 
e. nie chcę. 
- Na drugi dzień poszedłem do kościoła. 
| Odbyć się miał pogrzeb jednego z na- 
h Szych ludowców, jeszcze młodego i dziel- 
tego pracownika.  Zaziębił się biedak 
w czasie powodzi, nie miał na lekarza 


i lekarstwo, zmagał się z chorobą, kwę- 
kał, aż uległ nareszcie, Pogrzeb skrom- 
ny, dzwony odezwały się krótko i jakby 
lękliwie. Proboszcz poszedł na cmentarz, 
nie spodziewając się wcale zapłaty za 
trudy. Na cmentarzu przenikający głośny 
płacz rodziny i ciche przytłumione szlo- 
chanie sąsiadów i znajomych. Proboszcz 
wypowiedział kilka serdecznych słów. 
szyscy ryknęli głośnem płaczem. Pro- 
Szono mię o pożegnanie zmarłego. Chcia- 
łem, ale nie mogłem ani zatamować łez, 
ani zdobyć się na jedno słowo, Uklękną- 
łem na świeżej mogile i nie mogąc się 
utrzymać, wybuchnąłem tak głośnem i bo- 
lesnem płaczem, jak nigdy w życiu. Za 
mną zrobiła to cała gromada zebranych 
na cmentarzu ludzi. Tam na miejscu 
Wiecznego spoczynku najlepiej się odtwa- 
rza życie i dola „Szarego człowieka“. 
. prochu powstał, prochem był i w proch 
Się obróci. Chciał żyć i mógł żyć i pra- 
Cować, ale mu nie pozwoliła dola i sto- 
Sunki, Dzwony głosiły żałośnie nietylko 
jego koniec, ale także i ciężką tragedję, 
W której on wcale nie stanowił wyjątku. 
zucały one też swoim smętnem i żałos- 
hem głosem ciężkie oskarżenie pod adre- 
sem winowajców... 
Bolesny ten obrzęd 
Pożegnalną pieśnią. 
* 
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zakończyliśmy 


Po odmówieniu „wiecznego odpoczy- 
Wania“ za duszę zmarłego, na pół przy- 
tomny wyszedłem ze cmentarza, kierując 
Się drogą do domu. Po drodze uzbierała 
Się gromada chiopów. Stanęliśmy, prowa- 
ząc przykrą i bolesną rozmowę. Aż 
Wstyd doprawdy, że człowiek zaczyna się 
zamieniać w jakiegoś mazgaja. Słaba to 
Zapewne pociecha, że i inni tacy. Stojący 
ze mną chłopi, sami starzy wyjadacze, 
Wszystko twardzi ludzie i wszyscy ukrad- 

tem ocierają rękawem cis1ące się łzy. 
O krótkiej rozmowie z nimi jeszcze wię- 
cej rozkiekotany wróciłem do domu 

d 


Zaledwie zdołałem przetknąć odrobinę 
Czarnego żuru na Śniadanie, żona, Spoj- 
Izawszy w okno, krzyknęła: „Rany bo- 
skie! proboszcz do nas idzie!“ Przeraził 
żę” nie na żarty jej krzyk, bo myślałem, 
€ się naprawdę dzieje coś strasznego! 
Ale j to nie są dla mnie tak małe rzeczy. 
roboszcz idzie, co tu robić, jak go przy- 
34€, gdzie go posadzić. Dom cały cuchnie 
Jeszcze błotem, stół taki jak pozostał po 
Ziadku, dwa stoki oba kuławe, ława od 
Nich ani na jotę nie lepsza. Żur zostawi- 
lêm jak był na stole, żonie poleciłem stół 
Sprzątnąć ł nakryć obrusem, a sam wy- 
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(Dokończenie.) 


szedłem, ażeby przez ten czas proboszcza 
zabawić rozmową. 

Byłem ogromnie ciekawy, co go spro- 
waądza, bo mimo, że w parafji jest już lat 
dwadzieścia, oprócz kolędy nigdy jeszcze 
nie zajrzał do mnie. Nigdyśmy się zbyt- 
nio nie zgadzali, aleśmy się i nie kłócili. 
Z początku był zapalonym endekiem, po- 
tem się skłaniał ku Czujowi. Próbował 
nieraz kaptować sobie zwolenników, ale 
nigdy do tego nie użył konfesjonału, ani 
ambony. Nie wywierał też żadnego naci- 
sku. Ponieważ zabiegi jego okazały się 
bezskuteczne, trzymał się na uboczu. 
W czasie ostatnich wyborów samorządo- 
wych trochę się poszkapił, Z początku 
bardzo gorliwie namawiał chłopów na 
listę kompromisową, ale kiedy widział, że 
to nie pójdzie, dał sobie spokój, miejsca 
na liście sanacyjnej nie przyjął i do gło- 
sowania nie poszedł. 

Duszpasterzem także nie był złym. Lu- 
dzi nie zanudzał, za swoje czynności nie 
zdzierał, a ubogiego nieraz zadarmo o- 
chrzcił lub pochował. 

Po kilku słowach wstępu, nie ogląda- 
jąc się na moje ubogie mieszkanie i ku- 
lawe stołki, zwrócił się do mnie z pyta- 
niem: „Wiecie, Macieju, poco ja do was 
przyszedłem“? -— „Nie wiem“ odpowie- 
działem. „No, to ja wam powiem: Przy- 


Beznadziejność życia na wsi 


Rozdali nam tylko zapomogę, nie robiąc 
żadnych wymówek, ani wyjątków. Widać 
wyrażny front do szarego człowieka. | 

Można więc, a nawet powinno się 
czuć zadowolonym, bo pomyśleć tylko, 
coby się z nami stało, gdyby nic nie dali. 
A oni to umią i lubią robić! s 

Myśli jednak tego dnia zagnały mnie 
dalej. Przypomniała mi się niechcący dal- 
sza i bliższa nasza przeszłość, zacząłem 
rozmyślać o teraźniejszości. A do czego 
doszedłem, to się nawet wstydzę przy- 
znać. Otóż doszedłem do przekonania, że 
ci nasi tak liczni starsi i nowsi opieku- 
nowie przecież mają rację! Przecież my 
chłopy, nie obrażcie się, jesteśmy jednak 
kompletnymi jełopami i wprost niesłycha- 
nymi niedołęgami. A dlaczego? Zaraz to 
powiem: Przez tyle wieków smagał nas 
szlachcic harapem po ciele, a jednak nie 
mógł napędzić rozumu do głowy. Tyle 
czasy męczyli chłopów różni oprawcy, 
a jednak ich nie zdołali przekonać. Tyle 
ich oszukało rzekomych przyjaciół, tyle 
ponieśli strat, przeszli cierpień i udręczeń, 
tyle zapłacili za swoją naiwną głupotę, 
a przecież jeszcze i teraz wierzą każdej 
obietnicy, słuchają każdego durnia, oszu- 
sta lub demagoga. Zmądrzeli przecież nie- 
co, umieją się już przynajmniej poracho- 
wać, znają swoją siłę i swoją wartość, 


Prezydent republiki czechosłowackiej T. G. Masaryl. obchodził w tych dniach 85 - lecie 


swoich urodzin. 


Na ilustracji widzimy delegację armji 


czechosłowackiej z ministrem 


obrony narodowej Bradacem na czele, składającą życzenia znakomitemu mężowi stanu. 


szedłem do was, ażebyście chłopów ze- 
brali wieczór, wybrali delegację i żeby- 
ście z nią poszli jutro do starosty. Trzeba 
mu przecież podziękować za opiekę nad 
nami, bo jakby nie on, toby byli ludzie 
wyginęli z głodu. Sami wiecie, jak on się 
stara, sam tu był autem dwa razy, przy- 
dzielił nam żywności, dał trochę ludziom 
zarobić grosza. Słowem stał się prawdzi- 
wym opiekunem nieszczęsnej ludności, nie 
wypada, ażebyśmy byli niewdzięczni. Zre- 
sztą jeszcześmy niczego nie przeskoczyli, 
wiosna się zbliża, a my nie mamy ziarn- 
ka na zasiew, Niewielkie to zresztą ce- 
remonje. Pójdzie was ze trzech, wypo- 
wiecie parę słów i rzecz skończona. 
A może się i bez tego obejdzie, bo tam 
jutro mają być wszystkie gminy powo- 
dzią nawiedzone, a pocichu wam powiem, 
że staroście bardzo na waszej gminie za- 
Teży“. 

Zrobiło mi się mocno niewyraźnie, je- 
gomość naprawdę przycisnął mnie do mu- 
ru. On skończył i patrzy na mnie, jak 
szukam wyjścia, Przyszła mi niezła myśl. 
Radzę mu na odwrót, żeby on się podjął, 
bo ja ani nie chcę, ani się nie nadaję, 
a zresztą podarłem już buty, chodząc na 
terminy, które mi wyznaczał ten sam, tak 
kochający chłopów starosta. Wygląd mo- 
lego domu i całej rodziny daje wymowne 
świadectwo rzeczywistości, a ja bedac 
świadkiem i zainteresowanym, nie chcę 
jej kłamu zadawać. Ks. proboszcz się 
nieco urązi, wspomniał o swoiej dobrei 
woli i wysiłkach i wyszedł. Delegacji nie 
było! 

. 

Po tem burzliwym dla mnie, a jak na 
naszą zakazaną wieś obfitym w nowości 
tygodniu, przyszedł tydzień drugi. jakby 
ręką odjął, panował w nim we dnie i 
w nocy miczem niezamacony spokój. Nau- 
czyciel nie urządzał zebrania B. B. niko- 
go do starostwa podobno nie doniósł, po- 
licjant mi wezwania nie przyniósł, komi- 
sarz nie przes'uchiwał, ani za drzwiami 
nie trzymał, proboszcz delegacji nie dora- 
dzał i na szczęście nikt we wsi nie umarł. 


powtarzają z lubością przy każdej spo- 
sobności, że „chłop jest potęgą i basta", 
a potem zginają kolana przed każdym 
marnym szałaputą. Wiedzą, że jedność 
tylko może ich siłę stanowić, a spokojnie 
patrzą na tych, co ją rozbijają, albo do- 
puszczają się ohydnej zdrady. 

Historja wielu stuleci doradza im jas- 
no jak na dłoni, że tylko walką mogą coś 
zdobyć, a iluż to z nich ucieka od niej, 
szukając łaski i jałmużny. Wiedzą, że tyl- 
ko w tej ciężkiej opresji „może nas oca- 
lić moc wspólna”, a dlaczegóż jedni cho- 
dzą do Annasza, a drudzy do Kajfasza. 

Wiedzą, że mogą liczyć tylko na sie- 
bie. Czemu to, mając prawo i siłę, sie- 
dzą jak mysz pod miotłą, zamiast wiel- 
kim wspólnym głosem wołać o sprawie- 
dliwość. Czego się boją, kogo i za co? 
Czy oni tu siedzą na czyjej łasce, czy oni 
są u siebie! 

Jeżeli wszyscy nasi liczni obrońcy i 
przyjaciele tego nas tylko przez tak długi 
czas potrafili nauczyć, jeśli psia pokora 
i nędza mają być naszem udziałem, to 
dalibóg szkoda ich pracy, pomyślałem. 
Lepiej ten front skierować gdzieindziej. 


Maciek z nad Dunajca. 


CWE WE O OZ 
|Qzy miecie, że... 


— Przeciętna kura posiada 8.537 piór. 


— Mole robią w Ameryce szkód 
250.000.000 dolarów rocznie. 


— Tyfus jest przenoszony nietylko przez 
szczury, ale też i przez świstaki i myszy. 

— Miód jest używany do pewnego rodzaju 
piłek do golfa. 


-— Herbata została sprowadzona do  Janonj! 
z Chin w VIli-mym wieku po Nar. Chr. 


— Spośród 120 języków, ktoremi według 
najnowszych badań posługuje się ludność furo- 
py, tylko pięć należy do takich, któremi mew'ą 
4 ogółu mieszkańców w Europie. Są to: ;ęzyk 
niemiecki, którym mówi 81 miljonów osób, ro- 
syjski — 70 miljonów, angielski — 47 mujonów, 
włoski 49 miljonów i francuski — 40 miljonów. 


na 


Str. 9. 


W Kilku wierszach 


— 10-złotówki papierowe z 1926 r. 1 1929r. 
wymieniane będą przez Bank Polski do 31 
grudnia 1935 r., zaś 20-złotówki papierowe z 
roku 1926 wymieniane będą do 30 czerwca 
1935 r. 

— Na podstawie nowej ordynacji podat- 
kowej, komisje odwoławcze upoważnione ZO- 
stały do pobierania specjalnych opłat od po- 
datków państwowych. Opłaty te wynoszą pół 
procent sumy ogólnej, przyczem najwyzsza 
opłata wynosi 10 zł, zaś najniższa 2 zł. jeśli 


komisja uwzględni odwołanie podatmka, to 
pobrane opłaty zostaną zwrócone. 
— Ubezpieczalnia warszawska ściągnęła 


w ciągu 10 miesięcy 40 milj. zł. tytułem $ ta- 
dek, Składki nieściągnięte wynoszą 13 niijj. zł. 

— Do Polski przyjeżdża prot. Wagetann, 
dyrektor berlińskiego Instytutu Badama Kon- 
junktur, celem wygłoszenia w Warszawie od- 
czytu. Jest to nowa wizyta niemiecka w Pol- 
sce. 

— Francuskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych wręczyło ambasadorowi nu micekiemu 
odpowiedź Francji na notę niemiecką, proszą- 
cą o wyjaśnienia w sprawie protokułu francu- 
sko-włeskiego z 7 stycznia. 

— Prezydent policji gdańskiej zawiesił or- 
gan socjalistyczny „Danziger Volksstimme" na 
przeciąg dwuch dni, za podanie artykułu, kry- 
tykującego przemówienie kancierza Hitlera .w 
Saarbrucken. 

— W Nowosybirsku pociąg zderzył się z au- 
tobusem, przyczem 5 osób zostało rannych, a 
5 zabitych. 

— Francuski mimister spraw wewnętrznych 
przybył do Algieru dla zbadania sytuacji w 
związku z ciągłemi rozruchami tubylców. 


— Po ośmiu latach badań, dwom uczonym 
amerykańskich udało się znaleźć metodę upłyn- 
niania miedzi, bez użycia wysokiej temperatury. 
Odkrycie to przedstawia doniosłe znaczenie dla 
techniki, gdyż płynną miedź można będzie uży- 
wać jak farbę. 

— We Francji ciągie są j lawina 
śnieżnych. W okolicy Valoire zniszczyła była 
domy, przyczem jeden człowiek został zabity. 


— Ubiegtej nocy skradziono z aerodromu w 
Croydon sztaby złota, wartości 21.000 funtów 
szterlingów. 

— Francuskie władze sądowe wyznaczyły 
3-ch nowych rzeczoznawców do zbadania stanu 
władz umysłowych i poczytalności współoskar- 
żonego w zamachu marsylijskim, chorwata Mijo 
Kraja. 

— Zgromadzenie narodowe w Bangkoku 
wybrało cesarzem sjamskim 11-letniego księcia 
Ananda. Do czasu jego pełnoletności, będzie po- 
wołana rada regencyjna. 


— W Madrycie zmarł b. sekretarz króla Al- 
fonsa, Miranda. Przyczyną śmierci była nieszczę* 
śliwie przeprowadzona operacja. 

— Kredyty angielskie na marynarkę wojen- 
ną ustalono w nowym projekcie preliminarza 
budżetowego na 60 milj. funtów szterlingów, 
to jest o 3,5 milj. funtów więcej, niż w roku ub. 


— We wtorek rano zmarł we Lwowie prot. 
uniwersytetu Jana Kazimierza, Stanisław Tol- 
łoczko, w wieku lat 67. 

-— Polski statek szkolny 
przybył do Yokohamy, 


— Premjer MacDonald zaziębił się i za pora- 
dą lekarską musi pozostać w domu. 

— W Beyreuth rozbił się samolot sporto- 
wy, przyczem okręgowy przywódca narodo- 
wych socjalistów i zarazem minister krajowy, 
równocześnie zaś przywódca narodowo-socjali- 
stycznego związku nauczycieli, Hans Schoem, 
odniósł tak ciężkie rany, że wkrótce poiem 
zmarł, 

— Minister Oświaty „PB: 
jal bawiącą w Warszawie 
skiego harcerstwa. 


— Przebywający w Warszawie kierownik 
Instytutu Polska-Niemieckiego w Berlinie, prot. 
von Arnim przyjęty został przez wiceministra 
Oświaty prof. Chilińskiego. À 

— W nadchodzącym sezonie letnim mają 
być przywrócone przez ministerstwo Komuni- 
kacji ulgowe bilety turystyczne na 1.000 i 
2.500 kim. Przewidywane jest zwiększenie sta- 
cyj wyjazdowych i dojazdowych, między któ- 
remi ważne będą bilety turystyczne. 

— Uzdrowiska państwowe postanowiły ob- 
niżyć w roku bieżącym taksę kuracyjną oraz 
opłaty za korzystanie z kąpieli. W ślad za 
uzdrowiskami państwowemi, ustanowiona  zo- 
stała obniżka taksy kuracyjnej również w uzdros» 
wiskach prywatnych. 

— Bilans handlu zagranicznego Polski za 
luty zamyka się nadwyżką w sumie 4,600.000 
złotych. 

— Tegoroczne ferje wielkanocne na Uniwera 
Sytecie warszawskim rozpoczną się w dniu 29 
marca i potrwają do dnia 29 kwietnia. 19 mara 
ca wykłady będą zawieszone. 


— W kolach automobilistów utrzymują, iż 
przyznany Anglji kontyngent na import samo« 
chodów do Poiskk wynosi 2.000 wozów. 

— Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zaa 
leciło wstrzymanie wypłaty dodatku reprezen- 
tacyjnego dla burmistrzów i prezydentów 
miast, w razie, gdy burmistrz lub prezydent 
miasta zostanie zawieszony w urzędowaniu. 

— Zakład Ubezpieczeń Społecznych wyjaś" 
nif, że obowiązek ubezpieczenia obejmuje take 
że administratorów i rządców majątków. 

— Wydział ratowniczy „Żeglugi Połskiej” 
podniósł z dna morza holownik morski „żubr“, 
który zatonął w dniu 2 bm. W dziale maszyno+ 
wym po wypompowaniu wody odnaleziono 
tylko zwłoki 2 członków załogi. Wszczęte Das 
dania ustałą powód katastrofy. 


„Dar Pomorza" 


Jędrzejewicz przy: 
delegację rumuń- 
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pożarem wojny 


© Położenie w Grecji jest w dalszym ciągu 

miewyrażne. Zarówno rząd, jak i powstańcy usi- 
* łują budzić w przeciwnikach nastroje paniczne 
6 wyolbrzymiają swoje sukcesy, nie mówiąc nic 
m klęskach. Wszystkie agencje prasowe zasy- 
pywane są gradem sprzecznych depesz, z któ- 
rych rzadko można wyłowić fakty niezbite i 
pewne. 


Powstańcy zdołali zająć linję kolejową. łą- 
czącą Ateny z Salonikami i w ten sposób od- 
cięli siły wojskowe rządu, walczące na f.oncie 
macedońskim. Samoloty powstańców bombar- 
dowały gmachy rządowe w Salonikach. Poza- 
tem powstańcy zajęli trzy wyspy Chios, Les- 
kos i Samos. 


Pewne zahamowanie działań wojsk rządo- 
wych spowodowane było brakiem amunicji. 
Jak się okazuje, nadszedł świeżo transport 
bomb lotniczych z jednego z państw obcych. 
Zaraz potem wyruszyła eskadra 13 aeroplanów, 
które bombardowały pozycje powstańców. W 
Atenach uwolniono z więzienia kilku polityków, 
aresztowanych początkowo, po oświadczeniu, 
ze potępiają ruch powstańczy. 

Rada Ministrów nianowała gen. Kondylisa 
monerałem dywizji, w uznaniu zasług, nołożo- 
nych przy tłumieniu powstania i walce o przy: 
wrócenie porządku. 

Na granicy bułgarsko-greckiej zgromadziło 
kię wielu korespondentów pism zagranicznych, 
którzy nie mogą jednak przekroczyć jej wsku- 
tuk zakazu rządu Tsaldarisa, pragnącego samo- 
dzielnie kształtować opinję zagraniczną. 


Rozeszły się pogłoski, że rząd bułgarski po- 
wołał dwa roczniki rezerwistów pod broń. W 
Sofji ukazało się urzędowe wyjaśnienie, stwier- 
«zające, że na mocy traktatu w Neuilly w Bul- 
zarji, nie istnieje powszechna siużba wojskowa 
i pobór roczników do wojska. Wezwano jedy- 
mie żołnierzy poprzednio urlopowanych, a to w 
enlu uzupełnienia kadr, wskutek skierowania 
niektórych oddziałów dla wzmocnienia ochrony 
nad granicą grecką. Istnieje podobno zamiar 
tckonstrukcji rządu bułgarskiego tak, by na- 
brał on charakteru jedności narodowej. 


Z miejscowości nadgranicznych doniesiono, 
% oddział powstańców, liczący około "00 ludzi, 
wsiłował przedostać się na terytorjum oułgar- 
skie, wskutek silnego natarcia wojsk  rządo: 
wych. Zamiarowi powstańców przeszkodziła 
axcja oddziału greckiej straży granicznej. Co 
„a.zieje się z wziętemi w dwa ognie powstańca- 
imi, nie wiadomo,” 


Rewolucja w Grecji trwa w dalszym 
ciągu. Przewagę zdają się zyskiwać po- 


wstańcy, którzy, opanowawszy flotę, mo- 
gli rychło stać się panami wysp, a obec- 
nie atakują rdzenną Grecję od Tracji i od 
Macedonji. O dalszych losach Grecji za- 
decydują prawdopodobnie walki o Salo- 
niki. 

Zachowanie się Bułgarji zdradzało 
chęć skorzystania z walk w Grecji. Wo- 
bec jednak zdecydowanej postawy Turcji 
i Jugosławii, Bułgarja zdaje się wycofy- 
wać z zajętego stanowiska, 
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Mapa Grecji, 


Dymisja pieciu generałów 


Wielkie zmiamy w armji buułsarsiciej 


Minister wojny, oraz prezes rady mi- 
nistrów, generał Złatew, w wywiadzie 
prasowym oświadczył, iż najwyższa rada 
wojskowa, która zasiadała pod przewod- 
niectwem króla," postanowiła przenieść w 
stan spoczynku generałów:  Taninczewa, 
ilipowa, Gerdzikowa, Panowa i Draguje- 
wa. Generał Taninczew był inspektorem 
artylerji, gen. Filipow — komendantem 
garnizonu w Plewnie, a gen. Panow ko- 


Dzienniki donoszą z Kopenhagi, że po- 
ficja duńska wykryła Spisek na życie 
Hitlera. Aresztowano 12 spiskowców. 
Wszyscy byli w posiadaniu paszportów 
serbskich j łotewskich, 

Policja zapewnia, że spiskowcy przy” 
gotowywali zamach na kanclerza Rzeszy, 
przyczem plan przypominał do Złudzenia 
metody, jakich się chwycili sprawcy tra- 
gedji marsylijskiej. I tak podobno spi- 
skowcy mieli za fałszywemi paszportami 
pojedyńczo udać się do Niemiec, przy- 
czem zadaniem jednej grupy miało być 
przemycenie broni i materjałów wybu- 


mendantem garnizonu w Warnie. Generat 
Złatew dodał, iż nie są przewidywane dal- 
sze zmiany na stanowiskach w armji. 
Gdyby w przyszłości zaszła konieczność 
dokonania dalszych przesunięć, nastąpią 
one na podstawie opinji najwyższej rady 
wojskowej, zasiadającej w komplecie. 
Obecnie jednakże konieczność tych zmian 
nie zachodzi. 


nach na Fiilfierea 


chowych, druga zaś grupa miała bezpo” 
średnio dokonać zamachu. WsZyscy are- 
sztowani mieli brać czynny udział w za- 
machu. 


Według dalszych informacyj, spiskow- 
cy należą do tajnej terorystycZznej grupy 
komunistycznej, 


Zamach miał hyć dokonany jeszcze w 
ciągu marca, Do tei chwili jeszcze nie 
ustalono, jakiej narodowości są wszyscy 
spiskowcy. jaka jest ich przynależność 
państwowa i w jaki sposób zdołali się do- 
stać do Danji. 


Bethlen wystąpił przeciwko Goemboesowi 


Przyczyny rozwiązania parlamentu 


Dawny premier węgierski i przywód- 
ca parlamentarnej paru: rządowej, hr. 
Bethlen, wvstąpił z parti! iedności naro- 
dowej (partii rządowej). W pistnie, uza- 
sadniającem jego krok, hr. Bethlen 
stwierdza, że wydarzenia wtorkowe uda” 
remnity układ polityczny, zawarty inię” 
dzy nim a premierem Qiozmboesem, wo” 
bec czego kierownictwo polityczne partii, 
popierane dotycliczas przez niego z prze- 
konania, nie posiada już żadnych gwaran- 
cyi. Bethlen zwołał na wieczór posie- 
dzenie wszystkich swoich zwolenników. 


dzie cała grupa posłów, licząca 150 osób, 
lecz jak się okazuje, wypowiada się za” 
nim 30 do 40 posłów, podczas gdy resz” 
ta pozostać ma wierną rządowi Goem- 
boesa. Bethlen wystąpi obgcnie do walki 
z rządem, przyczem liczy na poparcie 
pewnej grupy finansistów. 

Jak dodatkowo donoszą, grupa Beth- 
lena porozumiała się z liberałami, legity- 
mistami i socjalnymi demokratami i za” 
mierzała na posiedzeniu Sejmu, rząd 
Goęmboesa obalić. Goemboes dowiedział 
się jednak o planie Bethlena i uprzedził 


Spodziewano się, że za Bethlenem pój | go przez rozwiązanie parlamentu. 


Próby zmniejszenia 
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PODRÓŻ MINISTRÓW ANGIELSKICH 
DO WARSZAWY I MOSKWY. 

Krótko przed termihem zamierzonej 
wizyty ministra angielskiego Simona w 
Berlinie pojawiła się w Anglji „Biała 
Księga“, demaskująca zamiary wojenne 
Niemiec. Wywołało to w Niemczech kon- 
sternację. Rząd niemiecki równocześnie 
zwrócił się do Anglji z prośbą o odrocze- 
nie zapowiedzianej konierencji z powodu 
niedyspozycji Hitlera, który się mocno 
zaziębił, Koła polityczne w Moskwie też 
różnie mówią i piszą. Nie wiadomo teź, 
czy. konferencja ta istotnie dojdzie do 
skutku. 

Natomiast już w najbliższym czasie 
przyjechać ma do Moskwy i Warszawy 
angielski minister Eden. Tematem roz- 
mów będzie podobno zmieniony znacznie 
projekt paktu wschodniego. 


TRAKTAT HANDLOWY POLSKO- 
ANGIELSKI. 
Pomiędzy Polską a Anglją zawarty 
został traktat handlowy, mający obo- 
wiązywać do końca r. 1936. 


Co SIĘ DZIEJE W JUGOSŁAWII? 

Jak już donosiliśmy, pomiędzy rza- 
dem Jewtlcza a opozycją jugosłowiań- 
ską zostały nawiązane pertraktacje. 
Widocznie jednak opozycja czuje się 
na siłach i mocne zajmuje stanowisko, 
skoro sfery wojskowe grożą odrocze- 
niem parlamentu i ponowną dyktaturą 
na wypadek, gdyby opozycia zyskała 
większość w Skupczynie. 


KŁOPOTY ROOSEVELTA. 

Niektóre pisma donoszą o trudnościach, 
na jakie napotyka akcja Roosevelta i 
o rzekomym upadku jzsgo wpływów. Wia- 
domości te trzeba przyjmować z rezerwą, 
gdyż wrogowie Roosevelta w osobach 
różnych kapitalistów nie spoczywają, lecz 
szerzą szkodliwą dla akcji Roosevelta 
propagandę. 


WOJOWNICZE ZAPĘDY WŁOCH. 

Sprawa Abisynii dotąd jest zaogniona. 
Widać wyraźnie, że Włochy mają dążno” 
ści zaborcze. Mówi się o mobilizacji aż 
do '3.000.000 ludzi. Faszyzm prowadzi nie- 
uchronnie do wojny. 


ZAGŁĘBIE SAARY PRZESZŁO POD 
RZĄDY RZESZY. 
W piątek, dnia 1 marca Rzesza prze* 
ięła Zagłębie Saary. Dzień ten w całych 
Niemczech obchodzono bardzo uroczyście. 


ezrobocia we Francji 


Projekty ministra Herriota 


Min. Herriot udzielił przedstawicielowi dzien- 
nika „Le Progres de Lyon“ wywiadu na temat 
wniosku w sprawie zwalczania bezrobocia, ja- 
ki zamierza zgłosić na posiedzeniu Rady Mini- 
strów. Minister Herriot w czasie badania zagad- 
nienia bezrobocia zauważył, że dotknęło ono 
szczególnie niektóre zawody, podczas gdy inne 
cierpią na brak robotników i zmuszone są do 
uciekania się do pomocy pracowników cudzo- 
ziemskich. W pewnej mierze jest to wynikiem 
przemian społecznych, spowodowanych postę- 
pami techniki, np, cieśle nie mogą znależć pra- 


cy z tego powodu, że Obecnie buduje się domy 
E eti 


przeważnie żetazo-betonowe. Podobnie dzieje 
się w innych gałęziach przemysłowych. Dlate- 
go należy przystąpić obecnie do pewnego ro- 
dzaju przystosowania zawodu do nowych wa- 
runków życia społecznego. W tym celu rząd 
zamierza zwrócić się do pracodawców o za- 
trudnienie robotników francuskich z pokrewnych 
gałęzi przemysłu, przyczem rząd będzie udzie- 
lał premji bezrobocia tym pracodawcom przez 
okres niezbędny do wyszkolenia pracownika. 

Minister pracy i międzyministerjalny komitet 
gospodarczy ustosunkowały się życzliwie do te: 
go projektu 


Nowe prześladowania żydów w Niemczech 


Wedle doniesień londyńskiego biura „ZAT”, 
obecnie w Niemczech nastąpił znowu zaostrzońny 
kurs antysemicki. 

Depesze, otrzymane przez wspomnianą agen- 
cię z Berlina. mówią, że wszyscy "er, którzy 
bawili zagranicą, a następnie powrócili do Nie- 


miec, zostali aresztowani, 

Osadzono ich w obozach  koncentracyj- 
nych. Aresztowania i dalsze represje podobno 
trwają. Akcję antyżydowską umotywowano 
hezwzględnym nakazem podyktowanym intere* 
sami niemieckiej wspólnoty narodowej. 


Co myślą Anglicy 


Związek przyjaciół Ligi Narodów w 
Anglii rozpisał ankietę, któca objęła naj- 
szersze warstwy ludności. Ankieta obej- 
mowała szereg zasadniczych pytań, okre- 
ślających stosunek do najważniejszych 
zagadnień współczesnych. 

Na pierwsze pytanie: „Czy Wielka 
Brytanja ma pozostać w Lidze Narodów? 
— otrzymano 1.175.669 głosów twierdzą” 
cych i 45.645 — przeczących. 

Na pytanie, czy należy dążyć do ogól- 
nego ograniczenia zbrojeń — otrzymano 
1.401.659 odpowiedzi twierdzących i 
102.868 przeczących. 

Na pytanie, czy należy dążyć do znie- 
sienia armji lotniczych otrzy:;nano 
1.289655 odpowiedzi twierdzących ! 
196.754 przeczące. 

Na pytanie, czy należy zlikwidować 
prywatny przemys? zbrojeniowy =- otrzy- 


mano 1.792.686 odpowiedzi twierdzących 
i 90.354 przeczących. 

Na pytanie, czy w razie napadu jed 
nego państwa na drugie, inne państwa 
powinny solidarnie wystąpić „rzeciw na” 
pastnikowi przy użyciu Środków bojkot! 
gospodarczego — otrzymano 1.293.734 od” 
powiedzi twierdzących i 77.363 przeczące: 

Na pytanie, czy w takim ‘wypadku na” 
leży wystąpić zbrojnie przeciw napastnie 
kowi — otrzymano 828.064 «dpowiedzi 
twierdzące i 332.314 przeczące. 

Odpowiedzi na ankietę obrazują do 
kładnie nastroje i opinie szerokich mas 
w Anglii. Anglicy są zdecydowanymi 9 
brońcami i zwolennikami Ligi Narodów 
załątwiania konfliktu droga paktów i kome 
promisów, ograniczenia zbrojeń. Wojna 
nawet: w postaci interwencji przeciw nb 
pastnikowi, nie uśmiecha się zbytnio All" 
glikom M. Ka 


ez 


piainij 
Dodatek T 


tragizm pierwszego zdobywcy Atlanfyku 


Nieco ryzykowne jest twierdzenie 
pewnych uczonych psychologów, jak np. 
Lombrosa, że granica między genjuszem 
a obłąkańicem prawie nie istnieje. Proste 
bowiem obserwacje nasze codzienne wy- 
kązują, że zarówno czyny, jak i skutki 
czynów ludzi szalonych, czy genialnych, 
Są bardzo niepodobne do siebie. 

Raczej możnaby było powiedzieć, że 
geniusz idzie w parze z tragizmem. Są 
to niemal synonimy, aczkolwiek branc 
z pewnem zastrzeżeniem. a to w ten spo- 
sób, iż jeśli o każdym prawie genjuszu 
można powiedzieć, że niewątpliwie musi 
w życiu swem doświadczać tragedjj, to 
nie każdy człowiek o tragicznym losie ma 
być koniecznie genjuszem. 

Geniusz zawsze nosi ze sobą swój 
tragizm. Przedewszystkiem nie jest zro- 
zumiany przez swoich współczesnych, 
zwłaszcza zaś współziomków. Jakże czę 
slo we własnym kraju ludzie genjalni są 
prześladowani,  wyszydzani, doznają 
wszelkich przeciwności i złośliwości prze» 
Szkód, a nawet wydalani poza obręb pań- 
stwa, którego są obywatelami, Również i 
społeczeństwo dopiero po śmierc} wiel- 
kiegp człowieka zaczyna go cenić i wye 
dzierać obcym, którzy mu dali przytułek, 
aibo z innych względów uważają go za 
zespolonego z nimi do pewnego stopnia. 
Przyponinijmy sobie kiłka nazwisk, jak 
Stwosz, Kopernik, Dante, Chopin i tylu, 
tylu innych. 

W ostatnich czasach toczy się zażarta 
walka pomiędzy Hiszpanami a Włochami 
o pierwszego, nie powietrznego oczywi. 
ście jeszcze, ale żeglarskiego, zdobywcę 
Atlantyku, Krzysztofa Kołumba, którego 
Włosi nazywają Cristoforo Colombo, Hie 
szpanie zaś Cristobal Colon. 
= Każdy z tych narodów woli go uwa- 
Żać za swego. Włosi twierdzą, że jest ich 
rodakiem, gdyż się urodził w Genui. Hi- 
Szpanie natomiast powiadają, że tam było 
tylko miejsce jego urodzenia, ale niewąt- 
pliwie był narodowości hiszpańskiej. 
Odbywają się więc bardzo obszerne dy- 
Sskusje na łamach prasy o tym wielkim 
odkrywcy Ameryki, zakładają się różne 
koła, poświęcone jego imieniowi. Pisze 
Się obszerne studja, dotyczące osoby i 
dzieła Kolumba, stawia się liczne pomniki. 

A trzeba wiedzieć, że za życia CZł0= 
wiek ten bynajmniej nie cieszył się Syma 
patją. Wrogów miał niezliczoną ilość. 
Przeciwieństwa i wstręty piętrzyły się 
na każdym niemal kroku, wobec tych lub 
owych jego zamierzeń. 

Skoro z pewnych przesłanek wywnio- 
skowa! o istnieniu możliwości dotarcia na 
Zachód do łądu Stałego, nikt nie chciał 
mu wierzyć, aż zmuszony był kiedyś za” 
kołatać do bramy klasztornej, aby go na- 
karmiono. gdyż sił już nie miał z nędzy 
I głodu. Prosił o jałmużnę, jak żebrak, 
choć sam przecież proponował monar- 
chom olbrzymie ziemie, jako ofiarę za 
Samo ułatwienie mu tych podróży. 

Uciekł z Portugalii, gdzie jeszcze g0 
tadomiar złego chciano uwięzić. Gdy 
wreszcie po długich mękach i trudach u- 
ale mu się uzyskać pomoc królowej hl- 
Szpańskiej Izabeli, zmuszony jest udać 
się w drogę w otoczeniu awanturników 1 


Krzysztof Kolumb, 


zbrodniarzy, którzy czyhają tylko na je- 
Zo życie. 

Wreszcie samo przybycie na ląd no- 
woodkryty stało się powodem strasznej 
jego udręki. Ludzie bowiem, którzy z nim 
przybyli, mordowali na prawo i na lewo 
łagodnych tubylców bez żadnej przyczy- 
ny. To go oczywiście niezmiernie bolało. 
Wreszcie z odkrytego przez siebie kraju 
zoStaje wywieziony w kajdanach, jak 
zbrodniarz, Potem umiera w ©samotnie- 
nlu, a po Śmiercj nawet prochy jego nie 
mają spokoju, bo przenoszone z miejsca 
na miejsce, dłużej nieco zatrzymały się 


w grobowcu w San Domingo, ale po zbu- 
rzeniu katedry w tej samej miejscowości 
przez trzęsienie ziemi, pozbierano jako 
tako kości, niewiadomo zresztą, czy rze- 
czywiście należące do Kolumba, į umie- 
szczono w Hawanie. 

Teraz znowu i te wątpliwe resztki ró- 
żne kraje pragną sobie wydrzeć. 

Oto są losy genialnego odkrywcy. Ży* 
cie zaś ludów, dzięki tak ważnemu wy” 
darzeniu poszło inną zupełn e drogą, niż- 
by to było bez Kolumba. Dzień 12 paź- 
losach 
F. B. 


dziernika 1492 roku zaważył na 
całej kuli ZiemSkiej. 


Na plaży w Dayton Beach słynny kierowca angielski sir Malcolm Campbell zdobył na 


swoim wozie „Blue Bird” (niebieski ptak) nowy rekord światowy, 


Campbell osiągnął 


szybkość 445,593 km na godzinę. 


Wśród łowców głów w Nowej Gwineji 


Szczegóły chspedycji d-ra Newermanna 


Muzeum etnograficzne w Berlinie 
wzbogaciło się ostatnio nową kolekcją 
zasuszonych głów ludzkich, które zebrał 
w Nowej Gwinei w czasie swej ostatniej 
ekspedycji, dr. Newermann. Ekspedycja 
miała za zadanie zbadać wnętrze tej ta- 
jemniczej i dzikiej wyspy. 

Wylądowano w Merauke, Stolicy ho- 
lenderskiej Nowej Gwinei. Słowo „stoli- 
ca“, jeśli chodzi o Merauke, jest natural- 
nie grubą przesadą, gdyż miejscowość ta 
liczy zaledwie 200 Małajczyków, kilku 
Chińczyków i 4 białych. Wogóle liczba 
białych w południowej Nowej Gwinei, wy- 
nosi akuratnie 15 osób razem z misjona- 
rzami. 

Dr. Newermann badał wnętrze wyspy, 
posuwając się przedewszystkiem rzekami, 
jako jedynemi drogami. Rzeki te: Digul, 
Maro i Bian, są dostępne dla żeglugi. Nie- 
mniej jednak ekspedycja starała się do- 
stać do okolic, oddalonych od brzegów 
rzek, co naturalnie było połączone z wiel- 
kiemi trudnościami. Gdyby nie pomoc 
krajowców, którzy dosyć chętnie wzięli 
się do dżwigania bagaży ekspedycji, oraz 
do eskortowania jej, nie byłoby mowy o 
zrobieniu nawet kilku kroków. Do nosze- 
nia bagaży w całej Nowej Gwinei używa 
się wyłącznie kobiet, jako, że mężczyżni 
uważają, iż taka praca nie odpowiadałaby 
ich godności. 


„Moneta“, która ma kurs w tamtej- 
szych stronach, jest tytuń do żucia, oraz 
liście betelu z Jawy, które mieszkańcy No- 
wej Gwinei bardziej cenią, aniżeli betel 
„krajowej produkcji". Prócz tego oczywi- 
ście wielkie powodzenie mają rozmaite 
paciorki szklane, Scyzoryki itp. Lary te 
są przyjmowane z wielką wdzięcznością 


i u Nowo-Gwinejczyka można sobie zy- 
skać dozgonną przyjażń za cenę np. pary 
spodenek kąpielowych. Jeśli chodzi o spo- 
denki, to cieszą się one wielkiem powo- 
dzeniem, aczkolwiek niektórzy z białych 
twierdzą, że krajowcom jest bardziej „do 
twarzy“. gdy chodzą zupełnie nago, ani- 
żeli, gdy się przechadzają z komiczną po- 
wagą w tych bardzo nietrwałych szmat- 
kach. 


Ekspedycja prawie 
przyjmowana z wielkiemi honorami, a 
nawet gdzieniegdzie wprost po królew- 
Sku. To znaczy, że do dyspozycji d-ra 
Newermanna stawała cała ludność danej 
wioski i momentałnie budowała dla eks- 
pedycji chatę, dostarczała żywności, oraz 
solidnej straży. 


Dr. Newermann szukał przedewszyst- 
kiem zetknięcia się ze słynnemi łowcami 
głów, co jednak i wbrew temu, co wszy- 
Scy o łowcach głów piszą, nie było wcale 
połączone dla niego z wielkiem niebezpie- 
czeństwem. Głowa bowiem cudzoziemca 
nie jest w tamtych Stronach zupełnie ce- 
niona. Łowcy głów wolą sto razy „zwie- 
rzynę“ krajową, która cieszy się olbrzy- 
mim popytem. Naturalnie, że od czasu do 
czasu spada głowa jakiegoś cudzoziemca, 
ale to są wypadki wyjątkowe. Naprzy- 
kład ostatnio, gdzieś we wnętrzu wyspy, 
stracił głowę na rzecz jakiegoś szczepu 
pewien Chińczyk, który porwał jakąś 
dziewczynę. Chińczyk nietylko postradał 
głowę, ale na dobitek, został zjedzony. 
Wprawdzie władze holenderskie staraja 
się przekonać krajowców o całej potwor- 
ności tego okrutnego obyczaju, ale na- 
proźno. Dla nich ucięcie komuś gowy, a 
zwłaszcza przestępcy, jest rzeczą zupeł* 


wszędzie była 


óodniowy 


nie naturalną, a jedzenie ludzi uchodzi za 
jedną z najbardziej wyrafinowanych roz- 
koszy. 


Ponieważ dr. Newermann wszędzie 
skupował zasuszone głowy, zyskał sobię 
wkrótce sławę... największego łowcy głów. 
Sława ta doprowadziła nawet do tego, że 
któryś z młodych Papuasów zwrócił się 
do d-ra Newermanna z prośbą, by go 
adoptował. Dzięki tej adoptacji uczony 
mógł poznać najbardziej sekretne zwy+ 
czaje tych pierwotnych i prymitywnych 
ludzi. 


Jego syn, adoptowany, należał do tak 
zwanej — rodziny kokosowej, czyli ro- 
dziny, wywodzącej się od ducha drzew 
kokosowych. Każda bowiem rodzina pa- 
puaska na Nowej Gwinei ma swego du- 
cha, który uosabia wszystkich zmarłych 
przodków i dlatego jest bardzo czczony. 
Ponieważ zaś każda roślina i każde zwie- 
rzę ma swego ducha, liczba ich na No- 
wej Gwinei sięga astronomicznych cyfr, 
Spotyka się więc rodziny - krokodyle, ro- 
dziny - małpy, rodziny - żaby itp. We- 
dług wierzeń Papuasów, duchy te wypo- 
sażyły kraj we wszystkie bogactwa natu- 
ralne. A więc duchy zasadziły pierwsze 
drzewo kokosowe, duchy  sprowadziły 
pierwszą świnkę, duchy stworzyły żółwia 
i t. d. Oczywiście duchy sprawiają też, że 
się rodzą dzieci, no i wogóle, dzięki du- 
chom, życie na Nowej Gwinei układa się 
tak, a nie inaczej. 


W związku z powyższem  Papuasi 
przestrzegają bardzo odrębności każdej 
rodziny i dlaiego małżeństwa pomiędzy 
czcicielami jednego ducha są wykluczone. 
Młody człowiek, należący naprzykład do 
rodziny kangurów, nie może pojąć za żo- 
nę dziewicy-kangura, lecz musi szukać to- 
warzyszki wśród  „kokosów*,  „kroko- 
dyli“, lub „żółwiów". 


Dlatego też przed przyjęciem d-ra Ne- 
wermana na łono rodziny-kokosów, wła- 
dze tej rodziny zażądały od doktora, by 
podał dokładne pochodzenie swej Żony, 
pozostałej w Europie. Naturalnie dr- Ne- 
wermann musiał oświadczyć, że jego żo- 
na należy do rodziny-kangurów i dzięki 
temu władze rodziny-kokosów uspokoiły 
się, że nowy jej członek nie popełnił me- 
zaljansu i dzięki temu cała rodzina będzie 
nadał cieszyła się komfortową opieką du- 
cha wszystkich kokosów, 


Drzewo które ma 
1 tysięcy lat 


Chcciaż drzewo to rośnie w ojczyźnie 
humbugu, w Ameryce, wiek jego niema 
nic wspólnego z ' amerykańską „kaczką 
dziennikarską”. Już Aleksander Humboldt, 
wybitny przyrodnik, zwrócił uwagę na 
drzewo z rodzaju cypryśnik meksykański 
(Texodium mocronatum), jako na najstar” 
sze drzewo na Świecie. Wspaniały ten o” 
kaz rośnie w Oacsaca w Meksyku. Ma on 
średnicy pnia 50 stóp, czyli ponad 15 m. 
Długi czas trwał między uczonymi spór, 
co do wieku tego niezwykłego drzewa. 


Wytitny botanik, Adolf De Candolle, 
obliczał swego czasu wiek tego drzewa na 
6000 lat. Późniejsi uczeni twierdzili, że 
rośnie ono najwyżej 1500 lat, czyli, że 
starszemi od niego byłyby znane i słynne 
na cały Świat drzewa mamutowe w Kalis 
fornii. 


Badaczom przyszedł z pomocą przy- 
padek. Nad miejscowością Oacsaca prze” 
szła niedawno gwałtowna burza, która 
wyrwala z korzeniami szereg drzew, a 
najstarszemu drzewu Świata odłarnała je” 
den z olbrzymich konarów. Zajął się niem 
bliżej niemiecki uczony, prof. Land, i poli- 
czywszy dokładnie na odlamanym hona- 
rze słoje roczne, czyli roczne przyrosty 
drzewa, rozstrzygnął definitywnie spór 0 
wiek olbrzyma, stwierdzając, że rośnie on 
z calą pewnością ponad 7000 lat. Co cie- 
kawsze, że cypryśnik - starzec, znajdnie 
się w doskonałym stanie to reż rząd mek- 
sykański postanowił otoczyć go tres! hwą 
opieką. K.k. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie Swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dia 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przełożona, mateczka Anna, proponuje mło- 
dej baronównie Gryzeldzie von Ronach ob- 
jęcie posady wychowawczyni maiej córki 
hr. Treuenfels, 5-letniej Gildy. Gryzelda po 
dłuższym namyśle zgadza się i postanawia 
wyjechać do zamku Treueniels. Hrabia 
Harro Treuenfels rozmawia właśnie o niej 
z Gildą. 


. + ka 


— Tak, to imię jest bardzo rzad- 
kie, ale też bardzo piękne. 

Przy tych słowach usta hrabianki 
Beaty drgnęły zlekka. Zacisnęła moc- 
no wargi. d 

— Czy i panna Gryzelda będzie mi 
wymyślać, jak Mademoiselle. kiedy jej 
przeszkadzałam w czytaniu tych 
wstrętnych żółtych książek? — bada- 
ła dalej Gilda. 

— Nie, mam nadzieję, że panna 
Gryzelda nie czyta wcale wstrętnych 
żółtych książek i gniewać się będzie 
tylko na ciebie wtedy, kiedy będziesz 
niegrzeczna. 

Beata przyciągnęła dziecko do sie- 
bie, jakby w przypływie nagłego 
uczucia. 

— Biedne maleństwo! Jesteś moja 
słodka, mała dziecinka, — powiedzia- 
ła, całując i przyciskając dziecko do 
siebie. 

Dziecko gwałtownie 
się z jej objęć. 

— Au, ciociu, nie trzymaj mnie 
łak mocno. Sprawiasz mi ból. 

Mimo protestów dziecka, Beata 
nadal całowała je, patrząc przytem na 
hrabiego, Wreszcie Gilda wydostała 
się z jej objęć i uskoczyła na bo, 
a Beata powiedziała, jakby z głębi 
serca: 

— O, ja kocham Gildę, bo to prze- 
cież twoja córka, a ja tyle tobie za- 
wdzięczam, Harro. 

Hrabia robił sobie wyrzuty, że te 
jej gorące słowa nie wywarły ma nim 
żadnego wrażenia, Ale nic nie mógł 
na to poradzić, że Beata swemi obja- 
wami uczucia raczej odpychała go od 
siebie, aniżeli przyciągała. 

Zaraz po śniadaniu wybrał się hra- 
bia z córeczką na spacer i odświeżony 
wrócił po godzinie do domu. 

Bladość jego twarzy po dwutygo- 
dniowym pobycie w więzieniu ustąpi- 
ła już brunatnej barwie, jaka zwykle 
cechowała twarz hrabiego. Także po- 
stać jego wyprężyła się znowu, a ru- 
chy stały się spowrotem młodzieńczo 
sprężyste. 

Każdą wolną chwilę spędzał hra- 
bia w pokojach swojej zmarłej mał- 
żonki, szukając dowodów  samobój- 
stya. On sam już nie wątpił o tem, 
als nie znajdował najmniejszego śla- 
du. 

39 powrocie ze spaceru z Gildą 
wia} się natychmiast do swego gabi- 
netu i napisał list do mateczki Anny, 
zawiadamiając ją, że chętnie zgadza 
sja na przyjęcie panny von Ronach. 
l'odziękował jej serdecznie za trudy 
i prosił o wręczenie pannie Gryzeldzie 
załączonego listu. 


oswobodziło 


ROZDZIAŁ 1t. 
NA POSADZIE 


Na list ten Gryzelda odpowiedzia- 
ła, że w przyszły poniedziałek przyje- 
dzie do zamku Treuenfels. Zaznaczy- 
ła też. którym pociagiem przybędzie. 

W dzień wyjazd Gryzeldy z kla- 
sztoru zrobiło się tam wielkie poru- 
szenie. Gryzelda także była wzruszo- 
na, żegnając się z każdą z pań pokolei, 
a kiedy mateczka Anna przycisnęła ją 


serdecznie do piersi, w oczach jej za- 
szkliły się łzy, 

— Niech cię Bóg prowadzi — po- 
wiedziała przełożona, błogosławiąc od- 
jeżdżającą. 

Wszystkie panie 
na pociag. Wreszcie Gryzelda wsia- 


odprowadziły ją 


dła i wychylając się mocno z okna, 
ruchem ręki żegnała pozostałe na pe- 
ronie panie. Usta jej uśmiechały się, 
ale w oczach błyszczały łzy. 


Podróż nie trwała długo. Po 
dwóch godzinach jazdy przybyła do 
najbliżej zamku położonej stacji. 


Przed dworcem czekało już na nią 
auto hrabiego. Gryzelda poznała je 
z opisu mateczki Anny i dlatego pe- 
wnym krokiem, spokojnie zbliżyła się 
doń i powiedziała do szofera: 

— Przybywa pan z zamku Treuen- 
fels? 

Szofer zdjął czapkę i badawczo 
przyjrzał się skromnie, lecz elegancko 


przyjrzenie się zbliska tej potężnej, 
średniowiecznej budowli. Służący, 
który szybko otworzył drzwiczki sa- 
mochodu. skłonił ją do podażenia za 
nim. 

Gryzelda wysiadła i zaczęła wstę- 
pować po szerokich, kamiennych 
schodach. Nagle, kiedy  przestąpiła 
próg zamku, doznała uczucia, jakby 
się jej serce śŚcisnęło i jakby ją coś 
parło do tego, by zawrócić i uciekać 
stąd, dokąd ią oczv poniosą. 

Ale opanowała się szybko. Nie 
należała do ludzi, którzy ulegają in- 
stynktownym wrażeniom. Wyprosto- 
wała się i elastycznym krokiem poszła 
na górę. 

Oczy jej z podziwem przyglądały 
się imponującej architekturze ogrom- 
nego holu, którego mozaikowa podło- 
ga pokryta była bezcennemi dywana- 
mi. 

Kroki jej tłumiły puszyste dywany 


.„.Zaczęła wstępować po szerokich kamiennych schodach... 


ubranej w podróżny strój młodej pani. 

— Tak, mam odwieźć do zamku 
pannę von Ronach. 

— To ja właśnie jestem. 

Gryzelda podała szoferowi swój 
kwit bagażowy, a sama zajęła miejsce 
w wytwornem aucie. 

Po chwili walizy jej zostały przy- 
niesione i także ulokowane w aucie 
obok szofera, Kilku przechodniów 
zatrzymało się, przyglądając się ele- 
ganckiemu wozowi. W mieście znano 
liberję zamku Treuenfels, który od 
czasu procesu wzbudzał wielkie zain- 
teresowanie. 

Zastanawiano się, kim może być 
ta młoda dama w żałobie. Najpraw- 
dopodobniej krewna, ale dlaczego w 
takim razie ma tak rozpromienioną 
minę? 

Szybciej, niż się Gryzelda spodzie- 
wała, zajechało auto przed zamek. 
Gryzelda wyglądała oknem i kiedy uj- 
rzała na szczycie góry tę wspaniałą 
budowlę, aż westchnęła z zachwytu. 

Jak tu pięknie, wygląda zupełnie 
jak w bajce, pomyślała i przycisnęła 
ręką serce, gdyż biło tak mocno, jak- 
by chciało wyskoczyć z piersi. 

Z łatwością wjechało auto pod gó- 
rę, potem szeroką, żwirem usypaną 
drogą, zatoczyło wielki łuk i zatrzy- 
mało się przed wspaniałym portalem. 

Widok, jaki rozciągał się przed 
oczyma Gryzeldy, był weselszy, ani- 
żeli wtedy, kiedy hrabia wracał do do- 
mu. Światło słońca nadawało wszyst- 
kiemu jasny, złocisty blask. 

Ale Gryzelda nie miała czasu na 


i taka tu panowała cisza, jakby zamek 
był pusty i przez nikogo nie zamiesz- 
kany, Po pewnej chwili dopiero ucho 
Gryzeldy pochwyciło szmer zamyka- 
nych gdzieś na górze drzwi. 

Kiedy podążając za służącym, przy- 
była na szczyt schodów, ujrzgła przed 
sobą czarno ubraną, wysoką postać 
kobiecą, która trzymała za rękę małą, 
uroczą dziewczynkę, 

Hrabianka Beata i Gilda witały ją 
tu na życzenie hrabiego. 

Gryzelda patrzała tylko na dziec- 
ko. Natychmiast poznała oryginał fo- 
tografji, widzianej u mateczki Anny 
i rozpromienionym wzrokiem spoglą- 
ała w błękitne, niewinne oczy dziec- 
za. 

— Czy to ty jesteś Gryzeldą? — 
zapytała dziewczynka miłym. dźwięcz- 
nym głosikiem. 

Baronówna 
dzieckiem. 

— Tak maleńka Gildo, jestem Gry- 
zelda. 

Gilda uśmiechnęła się zadowołona: 

„= Ach, to dobrze. A skąd już 
wiesz, jak ja się nazywam? 

— Widziałam twoją fotografję. 


nachyliła się nad 


— Gdzie? . 


— W klasztorze N. M. P. u pant 
przełożonej. 

— Nie znam jej. 

— Ale ona ciebie zna. Może ty ją 
znasz pod innem mianem. Zapytaj o 
nią tatusia, 

— Hm, zrobię to.  Podobasz mi 
się, Gryzeldo. Chodź ze mną prędką 
do tatusia, on cię musi zobaczyć 


wa 


EG 


T nagle Gryzelda uczuła w swojej 
prawej dłoni wciskającą się małą 
rączkę. Gilda chciała pociągnąć za 
sobą baronównę, 

Ale w drodze stanęła im jak cień 
wysoka, ciemna postać Beaty. Na 
szczęście Gryzelda zajęta dzieckiem 
nie spostrzegła wcale, jak wrogo była 
obserwowana przez hrabiankę, Pięk- 
ność, młodość i świeżość Gryzeldy 
zrobiły na niej piorunujące wrażenie. 
Uczuła nagle niepowstrzymaną ocho- 
tę, aby chwycić tę dziewczynę, ze- 
pchnąć ją ze schodów i jaknajszybciej 
wypędzić z domu, 

Z trudem opanowała się, zanim 
Grvzelda zdołała zobaczyć wrogi wy- 
raz jej twarzy. Ale kiedy mała chwy- 
ciła baronównę za rękę, żeby ją za- 
prowadzić do ojca, stanęła im w dro- 
dze i powiedziała: 

— Teraz nie można jeszcze pójść 
do tatusia, Gildo. Jest bardzo zajęty 
w tej chwili. Najpierw zaprowadzę 
pannę von Ronach do jej pokojów. 

Dziewczynka podniosła wzrok ku 
Gryzeldzie. 

— Ach, czy długo tam pozosta- 
niesz, Gryzeldo? 

— Nie możesz pani nazywać po 
imieniu, Gildo — powiedziała hra- 
bianka Beata surowym głosem. 

— A jak mam ją nazywać, czy 
Gryzelda też się będzie nazywała Ma- 
demoiselle? — zapytało dziecko. 

-— Nie, musisz mówić panno vom 
Ronach — odpowiedziała Beata. 

Gilda potrząsnęła złotemi lokami. 

— Nie, to brzmi tak ładnie. Tatuś 
też mówił, że Gryzelda to piękne imię. 
Czy mogę cię jednak tak nazywać? 

— Możesz mnie nazywać, jak 
chcesz, — powiedziała Gryzglda, czule 
głaszcząc dziewczynkę po głowie. 

Giltla otarła policzek o dłoń Gry- 
zeldy. Było to u niej objawem wiel- 
kiej sympatji. 

Beata z zazdrością patrzała na tę 
pieszczotę, 

— Ach, to dobrze, będę cię zawsze 
nazywała Gryzelda, — powiedziała 
dziecko. 

-— Panno von Ronach, pozwoli 
pani, że pan hrabia zadecyduje, jak 
dziecko ma panią nazywać. Uważam, 
że po imieniu, to brzmi trochę za pou- 
fale i ujmuje to pani autorytetu — 
zwróciła się hrabianka Beata chłodno 
do Gryzeldy. 

Baronówna zwolna 
niej wzrok. 

Hrabianka Beata przewyższała ja 
o głowę, chociaż Gryzelda była więcej 
niż średniego wzrostu. I nagle młoda 
dziewczyna zauważyła złowrogi błysk 
w oczach stojącej przed nią kobiety. 
Po raz pierwszy spotkała człowieka, 
wrogo do niej usposobionego. Instynk- 
townie uczuła także antypatję do 
Beaty. 

— Naturalnie, że pan hrabia zade- 
cyduje w tej sprawie. Chciałam tyl- 
ko zaznaczyć, że nie mam nic prze- 
ciwko temu, żeby dziecko nazywało 
mnie po imieniu, — powiedziała spo- 
kojnie. 

— Ach, ciociu Beato, 
mówisz, tatuś stanowczo 
dzie miał przeciwko temu. Gryzelda 
tak mi się podoba, takie ma cudne 
oczy! Już ją tatusia poproszę, żeby 
mi pozwolił. Dowidzenia, Gryzeldo. 
Pośpiesz się, żebyś była prędko goto- 


podniosła ku 


co też ty 
nic nie bẹ- 


W każdym razie nie możesz mó- 


wić pannie van Ronach ty, Gildo, — 
powiedziała hrabianka twardo i suro- 
wo, zapominając 
zdobyć względy dziecka. 


o tem, że pragnie 


Dziewczynka spojrzałą na nią zdzi- 


wiona, nie przywykła bowiem do ta- 
kiego tonu, 


(Ciąg dalszy jutro) 
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Mamy u nas Państwowy Monopol Tytonio- 
wy, więc również uprawę tytoniu trzeba zgło- 
Bić odnośnem władzom skarbowym Spotykamy 
©; z dwojaky uprawą tytoniową, t. j. ogrodo- 
wą i połową. 

, Tytoń lubi położenie słoneczne, ciepłe i za- 
ciszne, osłonięte przed zimnemi i ostremi wiatra- 
mi, silną glebę gliniasto-piaskową z domieszką 
wapienia. W latach suchych zbiór jest tepszy, 
niż w mokrych. Tytoń udaje się po każdei ro- 
ślinie, byle tylko ziemia była dobrze uprawiona, 
t. j. wolna od chwastów i należycie nawożona. 

Tytoń na nawozie zielonym jest miły i ła- 
godny w smaku, na nawozie owczym i końskim 


ostry, nadaje się mniej do palenia, rączej do 
fabrykacji tabaczki do zażywamia, żucia; na 
uawozie bydlęcym wyrasta szeroko-listny. Upra- 
wiany na nawozach sztucznych, jak nb. na 
saletrze chilijskiej spała się szybko popiołem 
jasnym; natomiast sole potasowe, wolne od 
chlorku — jak siarczan wapna, okazały się przy 
uprawie bardzo dodatnie. Uprawa tytoniowa wy- 
maga takich samych zachodów, jak uprawa 
pod kapustę i inne jarzyny. 


View grochu i- 

Groch należy do rodziny rośliń motylkowa- 
tych i jest jedną z najpożyteczniejszych w 
każdem gospodarstwie wiejskiem, mniejszem, 
Czy większem. 

Mamy groch polny i ogrodowy, w kiiku od- 
mianach. 

, Do uprawy ogrodowej zaleca się prze- 
dewszystkiem groch cukrowy — tyczkowy. Ma 
on wielorakie zastosowanie w kuchni, już to 


Jako jarzyna lub potrawka strączkowa, czy 
Eroszkowa. Groch cukrowy wysiewa SIĘ na 
grzędy w połowie kwietnia, gdy już minie oba- 
Wa ostrzejszych przymrózków. 4 
uprawie polnej wysiewamy Z końcem 
Marca do końca maja groch biały i zielony, z 
których również jest kilka odmian, bądź wczes- 
niejszych bądź późniejszych. Siew grochu pol- 
nego można uskutecznić, albo rzędowo-drylów-= 
ką, lub rzutowo-ręką. Najpewniejszy zbiór daje 
Zroch wysiany, jako międzyplon w zboża jare 
— owies i jęczmień — wtedy gdy zasiew zbo- 
ła już się zazielenił. Taki siew można jeszcze 
Ostrą broną przybronować, co nawet oddziała 
skutecznie i dodatnie na cały zasiew, bo po 
pierwsze wzruszamy powierzchnię roli, pobudza- 
ląc zboże do tem lepszego rozkrzewienia SIę, 
a wysiany groch chronimy przed wyjadaniem 
£o przez gołębie, bażanty, wrony, kawki. : 
Groch udaje się na każdej glebie. Nie znosi 
atoli świeżego obornika. Natomiast jest wdzięcz- 
Ry zą zasilenie roli nawozami sztucznemi, jak 
superfosfat, sól potasowa, tomasówka i kainit. 
roch wysiany w zboża jare daje m.ESzAn- 
€ grochu-owsa i jęczmienia. Chcąc go odse- 
Darowąć od zboża, dla użytku kuchennego, za- 
składą się w wjalnią specjalne przetaki grochowe 
„Wtedy otrzymuje się czysty groch — stołowy. 
Tzeznączony zaś na karmę dla inwentarza może 
być spasany z dużym pożytkiem w postaci 
Ądźto śruty, czy Ziarna, jako m'eszanka jecz- 
Mienno-czsiano-grochowa. Słoma grochowa, 
jako pasz. sucha œ= Jydia i koni nie ustępuje 
W meczem sianu łąkowemu. 
Do roślin grochowatych zaliczają się ieszcze 
Peluszka i bobik, uprawiane na paszę zieloną i 
Suchą dla inwentarza. 


Nasienie tytoniu wysiewa się na początku 
marca w grzędy inspektowe, a skoro roślinki 
osiągną wzrost od 8—10 cm. i wypuszczą 6—8 
listków, wysadza sie je w końcu maja, lub na 
początku czerwca na uprzednio uprawioną zie- 
mię — zagony lub grzędy. Rozsadę tytoniową 
należy flancować w godzinach porannych lub 
wieczornych w rzędy odległe od siebie 50—-60 
cm. i w odstępach 50 cm. pomiędzy roślnukami. 
Potrzeba zatem na przestrzeń jednej morgi (54 
hektara 9—10.000 rozsady. Skoro posadzone ro- 
ślinki zaczynają róść i wypuszczać nowe listki, 
należy ziemię pomiędzy niemi często poruszyć, 
zmotyczkować i pojawiające się chwasty ple- 
wić. 

Na glebie lekkiej dobrze będzie pojedyńcze 
rośliny okopać podobnie jak kapustę. Pojawa- 
jące się kwiaty należy usuwać jak również wy- 
pouszczające pędy boczne. Na siabszych rośli- 
nach, pozostawia się 6, na siiniejszych 8—12 
liści. Wszelka praca na polu tytoniowem odby- 
wać się winna w czasie pogodnym; podczas 
słoty, lepiej na nie nie wchodzić, aby nie uszko- 
dzić i nie zabłocić liści i łodyg. Przymrózki 
szkodzą roślinom tytoniowym. Zbiór liści roz- 
poczyna się w sierpniu i kończy się we 
wrześniu. Zbłerać należy tyiko liście dojrzałe, 
co łatwo poznać po ciemnych i żółtawych pla- 
mach, oraz silnym zapachu. Liście spodrue, za- 
nieczyszczone ziemią, zbiera się osobno, dają 
one tytoń lichszego gatunku; liście średnie do 
wyrobu cygar i papierosów układa się po 
oberwaniu na małe kupki i pozostawia je się na 
polu, aż do zwiędnięcia, poczem rospościera je 
silę cienką warstwą pod dachem, bacząc by nie 
aapleśniały. Liście górne, tłuste, używane jako 


liprana (lytoniu 


liść wierzchni przy fabrykacji przednich gatun- 
ków cygar, sortuje się według wielkości naniza- 
jac je, albo na sznurki, lub pręty  wierzbowe 


i umieszcza je się celem dobrego wyschnięcia w 
miejscu przewiewnem pod dachem. Oznaką na- 
leżytego wyschnięcia, jest kruchość liścia i ło- 
dygi oraz kolor żółto-bronzowy. 

W tym stanie przychodzi tytoń z plantacyj 
do fabryk wyrobów tytoniowych, gdzie bywa 
jeszcze raz starannie sortowany, przechodzi pro- 
ces fermentacji i bejcowan'a, poczem dopiero 
staje się podatny do właściwego użytku w po- 
staci cygar, papierosów, tytoniu fajkowego i 
tabaczki. 

Tytonie, uprawiane w naszym klimacie, są 
łagodne i dopiero odpowiednie bejcowanie daje 
im potrzebną zaprawę. Tytonie z krajów go- 
rących, jak: Turcji, Egiptu, Arabii, oraz z kra- 
jów podzwrotnikowej Ameryki Środkowej i Po- 
łudniowej są silne i zawierają dużo nikotyny. 
Nasza „górnośląska presówka* pochodzi z Lu- 
bomi z n/Odry' a „machorka”* z Wołynia, Po- 
dola i Ukrainy. 

Jeszcze raz zwracamy uwagę: Kłoby chciał 
uprawiać tytoń, nawet dla własnego użytku, a 
choćby tylko jako ozdobną roślinę. ogrodową, 
powinien to zgłosić u miejscowej władzy. 


Mulitura szparagowa 


Kwiecień jest miesiącem sadzenia roślinek 
szparagowych. Założenie kultury szparagowej 
chociażby w mniejszych rozmiarach, a więc w 
ogródkach działkowych, jest zawsze popłatnym 
interesem, bo zaopatruje nietylko kuchnię dział- 
kowca codziennie w świeżą jarzynę, ale odrzu- 
ca jeszcze pewien grosz ze sprzedaży. Założe- 
nie kultury szparagowei nie jest tak trudne, jak- 
by się na pierwszy rzut oka wydawało. Nowo 
założona kultura nie daje wprawdzie w pierw- 
szych dwuch latach żadnych pionów, lecz do- 
piero w trzecim roku i dalszych następnych 20 
latach. 


Pod kulturę szparagową wybiera się.w ogro-, - 


dzie miejsce słoneczne, z nachyleniem południo- 
wem, o ziemi lekkiej i przepuszczalnej. Pierwsze 
roboty ogrodnicze przy zakładaniu kultury po- 
dejmuje się już w jesieni, albo teraz na wiosnę. 
Ziemię należy przeryć do głębokości 60—70 
cm., dając w obitej ilości, począwszy od naj- 
głębszej warstwy, jako nawóz — spróchniały 
krowieniec. Im więcej nawozu, tem lepsza zie- 
mia i tem obfitsze plony. Mając już tak upra- 
wioną ziemię, kopiemy rowki 40 cm. głębokie 
i 35 cm. szerokie w odległości I metra od Sie- 
bie. Na spód rowka sadzonkowego daje się zno- 
wu 10 cm. warstwę krowieńca „uchego, zmiesza- 
nego z ziemią kompostową, nakrywając go cien- 
ką, dobrą próchnicą ogrodową. Do tak przy- 
gotowanego rowka sadzonkowego  flancuje się 
rośliny szaragowe w odległości 30 cm. od sie- 
bie, a głębokości 20 cm. a ponad każdą 
roślinką usypujemy ręką kopczyki na wyso- 
kość dłoni. 

Przy zakładaniu kultury szparagowej jest 
t będzie zasadniczym warunkiem rentowności 
zastosowanie wyżej podanych rozmiarów głę- 
bokości uprawy ziemi, oraz odstępów między 
sadzonkami szparagowemi. Grzędy kultury nale- 
ży utrzymywać czyste od zielska i chwastów, a 


w czasie suszy obficie podlewać wodą odstaną. 
Ponieważ w pierwszych dwuch latach kultura 
nie daje wypustków (właściwych szparagów), 
więc można wykorzystać ziemię, sadząc po- 
między rowkami sadzonkowemi przyziemną fa- 
solkę krzaczastą. W pierwszym roku założenia 
kultury pozostają rowki sadzonkowe niedokry- 
te; w drugim roku wypełnia je się dobrą ziemią 
kompostową, zmieszaną z suchym krowieńcem; 


w trzecim wreszcie roku uwypuje się nad sa- 
dzonkami kopczyki 35 cm. wysokie; tym sposo- 
bem uzyskuje się z uprawy długie, mięsiste i 
wyborowe wypustki jarzynowe. W listopadzie 
ścina się zżółkniętą nač szparagową na wyso- 
kości 15 cm. od ziemi i wzrusza się i nawozi 
grzędy pomiędzy roślinami. 

Na kulturę o 10 metr. kw. potrzeba 20 sadzo- 
nek szparagowych, które można nabyć w zakła- 
dach ogrodniczych. 


C€zem zasilić czerwona komiczyne 


, Czerwoną koniczynę wysiewa się pra” 
wie zawsze jako poplon do zboża, naj- 
częściej w żyto i pszenicę. Po sprzęcie 
zboża mamy w pierwszym roku ścier- 
niówkę koniczu. Z uprawą koniczyny ma 
się zupełnie tak, jak z grą w loterji. W 
pierwszym roku jest koniczyna aibo moc- 
na i silnie wybujała, albo też najczęściej 
słaba, a gdy jeszcze w zimie spadną gru- 
be Śniegi i długo poleżą, to się wytraci 
i po zejściu śniegów można niekiedy 
szukać z lupą w oku roślinek koniczyno” 
wych. A jednak należałoby poletko ob- 
siane koniczyną ratować przad zagładą, 
bo żal i szkoda wysianego nasienia. 

Koniczyna, jako roślina motylkowata, 
nie wymaga nawozów azotowych, bo a- 
zot Ściąga sobłe sama z powietrza. Na- 
tomiast potrzebuje dużo  fosiorowych i 
wapiennych składników, jak: superfosfat, 
sól potasowa, albo tornasówka 1 kainit. 
Na pé! "cktara = (2 marri magdeburskie 


= I morga polska), należałoby wysiać 
pięć do sześciu centnarów (po 50 kg) to” 
masówki i tyleż kajnitu albo zamiast kaj- 
nitu 2 centnary czteroprocentowej soli 
potas. Nawozy te wysiewa się w lutym 
lub z początkiem marca, skoro Śnieg zej” 
dzie i powierzchnia jeszcze jest zmarżnię” 
ta. Po takiem zasileniu koniczyna się 
spamięta, a jeśli w połowie maja jej nie 
widać, to najlepiej koniczynisko skulty” 
watorować lub płytko podorać i zesiać 
owsa lub mieszanki na paszę zieloną, al- 
bo też obsadzić kartoflami, lub burakami 
pastewnemi. 

Stare koniczynisko, porosłe mceno 
trawą, można z korzyścią przerobić na 
łączkę * pastwisko. Na jesień skrzyżować 
ostrą broną, podsiać trawą i potrząść o0- 
bornikiem. Po kilku latach na takim 
ugorze pewny urodzaj żyta, owsa — bez 
nawozu. 


AadluGSi 


Niedawno pisaliśmy o potrzebie do” 
karmiania ptaków w zimie i no korzy” 
ściach. jakie ptaki przynoszą ka cemu 
rolnikowi « ogrodnikowi. Dzisiaj omówi* 
my, w jaki sposób ptaki przyciągnąć, 0- 


swoić I przytrzymać w ogrodach i sa- 
dach 

Ptaki, tępiciele szkodników ogrodo* 
wych. gnieżdżą się jedne w dziupiach 
spruchmałych drzew, inne zaś budują so“ 


bie wśród odnóg gałęzi misterne gniazd” 
ka. By  jaknajwięcej rodzin ptasich 
gnieżdziło się w naszych ogrodach, rale- 
ży ih sie z maszał s*e"= przez 
zawieszenie na drzewach kadlubków. Jak 
taki kadiubek zbudować, nie będziemy się 
szczegółowo rozwodzili, bo to rzecz po- 
wszechnie znana. Wystarczy zbić 4 de” 
seczki po 20—25 ctm., dać spód i daszek 


manna 


z okapem, wyciąć dziurę wlotową, 
i sprawa załatwiona. Zamiast deseczek 
można też wziąć Spruchniały  pieniek, 


przyrżnąć go piłką do 20 ctm., poszerzyć 
dlutem jego wnętrze i zaopatrzyć w dro 


(M 


i daszek. Na spód kadłubka dobrze jest 
dać 3 centymetrową warstwę ziemi pruch* 
nicy, zmieszaneji z utłuczonym starym 
murem lub tynkiem. Kadłubki należy tak 
do drzewa przymocować, by wiatr niemi 
nie poruszał i dziurę wlotową skierować 
w kierunku połudnwschodninm. 


W kadłubkach gnieżdżą się chętnie 
szpaki, sikorki, pliszki, muchołowy — 
piegzy, kominiarze i naturalnie wszędo- 
bylskie i wszędziewścibskie wróble. Szpa- 
ki i wróble toczą o kadłubki zażarte boje 
i nie pozwalają innym ptaszkom objąć ich 
w posiadanie. By temu zapobiec, sporządza 
się dla sikorek, pliszek, piegz i kominia* 
rzy kadłubki węższe, z tak malemi dziu- 
rami włotowemi, by szpaki i wróble nie 
mógły się do ich wnętrza dostać. Ka” 
diubki dla szpaków zawiesza się w vy- 
sokości od 8 metrów i wyżej, zaś dla si- 
korek, pliszek. piegz i kominiarzy w wy” 
sokości 1 i pół do 3 mtr. ponad ziemią 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
Papiery państwowe: 
z dnia 11 marca 1935 r. 

3 proc. poż, budowlana 4650 — 46,60, 
:5 proc. poż. konwersyjna 68,50 — 69,00, 
5 proc. poż. kolejowa 68,75, 4 proc. poż, do- 
larowa 53,50, 7 proc. poż. stabilizacyjna 72,50 
— 7275 — 72,50 — 72,88 drobne, 7 proc. L. 
Z. Państwowego Banku Rolnego 83,25, 8 proc. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00, 
7 proc. L. Z, Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go 83,25, 8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa 

Krajowego 94,00, 7 proc. obligacje Banku 
Gospodarstwa Krajowego 83,25, 8 proc. obli- 
gacje Bamku Gospodarstwa Krajowego 94.00, 
4 i pół proc, L. Z. Ziemskie Kredytowe 54,25, 
Tendencija niejednolita, 


Akcje: 

Bank Polski 90.50 — 90.00, Lilipop 10.30 — 
10,40, Modrzejów 550 — 5.25, Ostrowiec se- 
rja B 21.00 — 22.50, Starachowice 16.20 — 
16.50 — 16.25, Haberbuscli 42.50. 


Dewizy: 

Belgija 123.80 — 124.11 —. 123.49, Gdańsk 
173.15 — 173.58 — 172.72, Holandja 35940 — 
36030 — 358.50, Londyn 2495 — 25.08 — 
24.82, Nowy Jork kabel 5.24 j trzy ósme — 
5.27 i trzy ósme — 5.21 į trzy ósme, Paryż 
34.97 i pół — 35.06 — 34.89, Praga 22.14 — 
22.19 — 22.09, Szwajcarja 172.12 — 17255 — 
171,69, Włochy 44.20 — 44.32 — 44.08, Berlin 
213.30 — 214.30 — 212.30, Sztoklolm 128 45 
— 129,10 — 127.80, Koyenkaga 111,50 — 
112.05 — 110.95, 


Waluty: 
Dolar prywatny 5.21 i pół. Tundencja nige- 
jednolita. 


Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Poż, Dillonowska 93.75. poż. stabilizacyina 
124.50. poż. warszawska 71.75, poż. ślą- 
ska 74.50. 


POZNAŃSKA GIEŁDA 7RNŃŻOWA 
Ceny parytet Poznań. 

Żyto cena. tranzakcyjna brisg. 575 toa '150 Żyto 
oma tranzakcyjss tranz, 15 ton '545 Owies 
akcyjna tranz. 13 ton 1505. Owies cena 
tranz. 13 ton 15.00, 

Reszta uatowań bez zmiany Jspaszdier'e spokojas( 
Tranzakcie na odzulennych wa mhach: 340 tei? irm 
pszerńlcy 342 tony, s 


noaa tranze 
tranzavcyi:a 


Cudowny aparat 


Dawno znany trick oszukańczy na mowy sposób- 


W francuskiem miescie Perpignan po- 
Jawili się dwaj nieznajomi, których tryb 
życia i tajemniczość budziła ogólne zacie- 
kawienie. Wobec panującego kryzysu, 
zmuszającego wszytskich obywateli do 
skrajnej oszczędności, dziwnie odbijało 
zachowanie się nieznajomych, mieszkają- 
cych od dwuch tygodni w luksusowym 
hotelu, spijających najdroższe wina i nie 
liczących się wogóle z wydatkami. 

Zapytywana o bliższe szczegóły try- 
bu życie przybyszów pokojówka hotelo- 
wa Odpowiadała, że w pokoju tych pa- 
nów, którzy są podobno Hiszpanami, 
znajduje się tajemniczy aparat. lIle razy 
jednak posługują się tym aparatem, zamy= 
kają drzwi na klucz i zachowują wszel- 
kie środki ostrożności, aby ich kto nie 
podpatrzył, 

Niezwykłe te szczegóły, a przytem 
fakt, że nieznajomi płacili stale banknota- 
mi 1.000-frankowemi, skoncentrowały na 
nich uwagę całego miasta. Wreszcie oby- 
watele Perpignan postanowili zaznajomić 
się z tajemniczymi Hiszpanami, 

Pierwszy przedstawił się im tamtejszy 
zamożny obywatel, Chaboul. Hiszpanie 
byli wprawdzie uprzejmi, ale zachowywa- 
li znamienną rezerwę, 

Dopiero po kilku dniach opowiedzieli 
Chamboulowi w wielkiej tajemnicy, że są 
wynalazcami, wygnanymi ze swej ojczyz- 
ny. Ostatnio wpadli na genjalny pomysł, 
który wprawdzie „koliduje nieco z pra- 
wem“, ale jest niezwykle „dochodowy“, 
Nie wiedzą jednak, czy mogą być szcze- 
rzy wobec pana Chambouta, bo tajemnica 
wymaga wielkiej ostrożności, 


I bogacz chce młeć więcej 


Pan Chamboul zapewnił ich wielokrot= 
nie, że zachowa wyłącznie dla siebie o- 
trzymane informacje i udał się z Hiszpa- 
nami do ich pokoju. Tam zaprezentowali 
mu nieznajomi ów tajemniczy aparat, o 
którym mówiło już całe miasto, Wystar< 
czyło włożyć z jednej strony banknot 
1.000-frankowy, aby po pokręceniu korb- 
ką i liczeniu do siedmiu wyskoczył ten 
sam banknot z drugim, nowym i czystym, 
jak z pod prasy państwowej. 

Komuż nie przydałby się aparat do 
podwajania posiadanych pieniędzy? Pan 
Chamboul był wprawdzie znanym w okos 
licy bogaczem, lecz i on zapragnął po~ 
dwoić swój majątek w łatwy,  przytem 
nieryzykowny sposób. Zapytał o szczegó- 
ły budowy maszyny. Hiszpanie objaśnili 
go, że jest to poprostu uproszczenie fa- 
brykacji banknotów metodą radjograficz= 
ną. Nawet Bank Francuski interesuje się 
żywo ich wynalazkiem. W tym celu właś- 
nie wybierają się w najbliższych dniach 
do Paryża. 

Chamboul zapytał dyskretnie, île taki 
aparat kosztuje. 

Hiszpanie byli przerażeni, 

Jakto? Przecież nie zamierzają go 
sprzedać! Pragną postępować legalnie i 
oddać aparat do dyspozycji państwowe- 
go banku. 

Ale po długich pertraktacjach ustąpilł. 
Chamboui zdołał ich przekonać, że za 0- 
trzymane 100.000 franków zbudują nowy 
aparat, a on musi być przecież dyskretny 
we własnym interesie, o Ś/ 


-my m 


Zabawka dla dzieci 


_ Okazalo się, że do takiej dyskrecji zo~ 
bowiązali Hiszpanie niemal całe Perpig- 
nan. Sprzedali swój 


tajemniczy aparat 


13 marca br. przypada 75 rocznica urodzin 
wielkiego poety tonów Hugona Wolfa. Świetny 
muzyk był przez dług? czas zapomniary i do- 
piero, gdy był już zupełnie złamany 1 chory, 
zrozumiane wartość jego wspaniałej twórczości, 
Dziś jego piesni weszły do stałego repertuaru 
wszystkich sał koncertowych w Europie, Hugo 
Woli zmarł 22 lutego 1903 w Wiedniu. 


I1-tu odbiorcom, z których dziewięciu za- 
płaciło po 100 tysięcy franków, dwuch 
zaś dało zaliczkę po 50.000, ponieważ nie 
dysponowali chwilowo większą ilością 
płynnej gotówki. 

Zarobiwszy okrągły miljon, przygoto- 
wali się Hiszpanie do odjazdu. Gdyby byli 
poprzestali na tej sumie, ucieczka powio- 
dłaby się im niezawodnie. Zachciało się 
im jednak obłowić się jeszcze o 100.000 
franków więcej. Nie wiedzieli jednak, że 
tym dwunastym  pseudo-odbiorcą jest 


agent policji kryminalnej, który pod pre- 
tekstem zaprowadzenia ich do banku w 
celu odebrania żądanej kwoty, udał się z 


nimi do prezydjum policji. Oszuści znaleźli 
się w potrzasku. 

Aparat okazał się skrzynką, oświetlo- 
ną żarówką elektryczną. W wnętrzu skrzyn- 
ki oszuści umieścili stary mechanizm ma- 
szyny do szycia. Nowy autentyczny bank- 
not 1.000 frankowy był naturalnie tylko 
przynętą. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że wszyscy dyskretni nabywcy aparatu, 
którzy dali się łatwowiernie naciągnąć 
sprytnym ptaszkom, tłumaczą się, że by- 
najmniej nie mieli zbrodniczych zamiarów 
wobec skarbu państwa, lecz chcieli kupić 
ten ciekawy aparat wyłącznie jako... za- 
bawkę dla dzieci... 


Odwilż spowodowała w niektórych okolicach Francji groźną powódź. Szczególne spusto- 
szenia wyrządziły wzbierające wody w. doinym biegu Garonny. Na ilustracji ulica miasta 
Cadillac, zupełnie zalana wodą, która sięga aż do okien starych domów. 


Tajemnica zimnego śŚwiaiła 


Czy istnieje zimne światło? Wystar” 
czy spojrzeć na fosforującego żuczka, na 
świecącego robaczka śŚwiętojańskiego — 
pierwszy świecący i niegrzejący ogień. 

W życiu praktycznem nie znaliśmy 
dotychczas Światła, które nie wydziela” 
łoby ciepła. Ciepło i Światło, Światło i 
ciepło, zdawało się, że te dwa ziawiska 
są od siebie nieodłączne, 

Angielski chemik, prof. HMaidan, obli- 
czył że nasze lampy żarówe dają znacz” 
nie więcej światła, niż nam się to wyda- 
je, 95 proc. wydzielonych jednak przez 
nie promieni zamienia stę na energjęe 
cieplną i marnuje się, pozostając niewi- 
doczną dla ludzkiego oka. Nawet najlep” 
sza, najoszczędniejsza żarówka marnuje 
wiele energji świetlnej. 

Od samego początku naszej cywiliza” 
cli obserwujemy zresztą to zjawisko: 
światło nigdzie nie występuje samo, zaw- 
sze towarzyszy mu ciepło. Tak było już 
wtedy, kiedy człowiekowi udało się po 
taz pierwszy rozpalić ogień. 

Wzór zimnego Światła daje człowieko” 
wi, mądrzejsza od niego, przyroda. 


Laboratorium elektryczne w Amaryce 
w Shenectady od dłuższego już czasu 
pracuje nad wydarciem przyrodzie tei 
tajemnicy. Obecnie udało się podobno 
inżynierowi Baltonowi, pracującemu w 
tem laboratorium wynaleźć sposób wy- 
twarzania zimnego Światła. 

Specjalnej komisji ekspertów zade- 
monstrował niedawno, inż. Balton, skon- 
struowaną przez siebie lampę, która daje 
bardzo jasne Światło i nie wydziela zu” 
pełnie ciepła. 

Zimne światło świecących  bakteryj, 
posłużyło już zresztą niejeden raz za 
przykład uczonym chemikom 1 elektry» 
kom. 

Profesor Molisch np. skonstruował 
przy pomocy świecących bakteryj lampe, 
dającą zupełnie zimne Światło. Toż samo 
udało się francuskiemu uczonemu, profe- 
sorowi Foubin, który oświeżlił salę pary- 
skiego Instytutu Oceanicznego całym sze- 
regiem lamp bakteryjnych. 

Dziś więc jesteśmy znacznie bliżej ta- 
lomis zimnego światła, niż kiedykol- 
WIEK. 


_Miasto króla chłopów 


Kazimierz nad Wisłą, zwany także 
Dolnym, w odróżnieniu od Kazimierza, 
przedmieścia Krakowa, pociąga ku sobie 
spokojem starych murów i urokiem tajem- 
niczych legend, unoszących się nad rui- 
nami dawnej świetności. | 

Co roku z nastaniem wiosny, stare u- 
liczki Kazimierza, wypełnia tłum tury- 
stów, artystów i letników, zwiedzających 
historyczne zabytki, pnących się z tru- 
dem po zboczach przepięknych jarów, 
wygrzewających się leniwie na miękkim 
piasku nadbrzeżnej plaży. 

Miasto, założone przez Kazimierza 
Wielkiego i rozwijające się świetnie za 
jego następców, liczy obecnie niewiele 
ponad 4 tysiące mieszkańców. Małe, sta” 
re domki tłoczą się w ciasnych uliczkach, 
spogladaja na Śpieszących turystów, bly“ 
skając drobnemi szybkami w promieniach 
słońca. 

Kazimierz Dolny, ciekawy pod wzeglę- 
dem architektonicznym, posiada kilka 07 
sobliwych kamienic, pokrytych mnóstwem 
dziwnych ozdób i płaskorzeźb, należących 
do najpiękniejszych w Polsce zabytków 
renesansowego budownictwa. Jedna z 
nich, pochodząca z 1625 roku, nosi na- 
zwe Św. Mikołaja, gdyż front jej zdobi 


płaskorzeźba tego Świętego, Olbrzymia 
płaskorzeźba na drugim budynku przed- 
stawia św. Krzysztofa. 


Interesującym zabytkiem iest kościół 
farny, wystawiony w 1610 r. przez miej- 
scowego proboszcza. Zbudowany w sty- 
lu odrodzenia przypomina jednak nieco 
gotyk. Posiada piękny obraz, przedsta” 
wiający Kazimierza Wielkiego, trzymają- 
cego do chrztu dziecko kmiotka, co do“ 
JP charakteryzuje naszego monar- 
chę. 


Ulica klasztorna prowadzi nas do ko- 
Ścioła poreforinackiego o ciekawem wej- 
ścia w postaci krytych schodów, wiodą- 
cych na mały dziedziniec. Liczne nagrob- 
ki i rodzinne groby Firlejów, Przybyłów 
i Tarłów, groby zakonników w podzie” 
miach klasztoru, surowo i zbyt wyraźnie 
mówia nam o Śmierci. Opuszczamy więc 
zimne lochy i cele klasztorne, by tem ra- 
dośniej rozkoszować się słońcem i piękz 
nem jednego z najgłówniejszych i najbar- 
dziej charakterystycznych dla okolic Ka- 
zimierza wąwozów lessowych o stromych 
lub zarosłych krzewami Ścianach. 


Po powrocie do miasta wąską uliczką 
pomiędzy fara, a plebańją zdążainy ku 


ruinom zamczyska, chronionym dziś od 
zupełnej zagłady przez „Towarzystwo 
Przyjaciół Kazimierza”. Z dziedzińca, za” 
rośniętego trawą, wiedzie nas Ścieżka, wi- 
jąca się wśród krzaków berberysu, aż ku 
samej baszcie, stojącej na osobnej, wyż” 
szej, niż zamkowa, górze. Olbrzyinia, na 
kilka pięter wysoka budowla, służyła nie- 
gdyś za latarnię, wskazującą drogę stat“ 
kom na Wiśle. Posiada pod soba loch 
głęboki, w którym zginął, jakoby Śmier* 
cią głodową, Maćko z Borkowice, za zdra= 
de i bunt przeciw królowi. Wspaniały wł- 
dok na całą okolicę ze szczytu, a nawet z 
podnóża baszty, przez dłuższą chwilę, ba- 
wi nasze zachwycone oczy. Na ijednem 
ze wzgórz wznoszą się trzy krzyże z cza” 
sów morowej zarazy w 1705 r. Po dru” 
giej stronie Wisły widzimy w oddali Ja- 
nowiec, osadę założoną w 1537 r. przez 
kasztelana wiślickiego, Piotra Firleja. O” 
podal wznoszą się ruiny zamczyska, któ- 
ry posiadał aż 7 wielkich sal i 98 roko” 
jów. Obok — majątek Oblasy, należący 
do pp. ĆwirkorGodyckich. 


W pobliżu Kazimierza, na drodze ku 
Bochotnicy, spotykamy jego słynne spich- 
lerze, których w XVII wieku było kilka= 
dziesiąt. Wszystkie śpichlerze, kazimie- 
rzowskie, zbudowane bardzo ozdobnie, za” 
opatrzone były w wieżyczkowate fasady. 
Za dawnych czasów służyły na składy 
zboża, zwłaszcza pszenicy, którą wywo“ 
żono Wisłą do Gdańska, a dalej morzem 
nawet do Anglii. Skąd Kazimierz nad 
Wisłą zwano wówczas Małym Gdań- 
skiem. 


Niezbyt daleko od Śpichlerzy sterczą 
na jednem ze wzgórz malownicze ruiny 
zamku, należącego, jak głosi podanie, do 
Esterki, słynnej ulubienicy Kazimierza 
Wielkiego, sprowadzonej z Opaczna. 


JRezmaiteści 


CIEKAWE OBSERWACJE UCZONEGO AME. 
RYKAŃSKIEGO Z ŻYCIA MRÓWEK. 


Angielski uczony Charles Wilton ogłosił nie- 
dwno ciekawe spostrzeżenia, jakich dokonał, 
obserwując w ciągu 20 lat życie czerwonych 
mrówek, w lasach i polach hrabstwa Hampshire. 
Wilton maliczył na niewielkiej przestrzeni 7 
mrówczanych państw, których mrówki należały 
do tego Samego gatunku i ściśle pilnowały: 
granic swych „państw”. 


Wilton próbował przenosić mrówki z jedne- 
go państwa do drugiego; „przesiedleńcy” tra- 
cili odrazu orjentację, biegając niespokojnie w 
różne strony, aż wreszcie miejscowe mrówki 
albo je zabijały, aibo wyrzucały ooza obręb 
swego państwa.  Charakterystyczne jest ist- 
nienie między poszczególnem: państwami neu- 
tralnych pasów, na których spotykają Się 
mrówki różnych „narodowości”, zachowując 
się obojętnie względem siebie. Profesor Wilton 
zaobserwował również, że niektóre państwa 
mrówczane zakładają „kolonie zazwyczaj 
dość daleko od „metropolji”* =- jednak utrzy- 
mując z nią stałą łączność. 


ZWYCZAJE KASZUBSKIE PODCZAS 
ŚLUBU. 


Na Kaszubach ważnemu aktowi w Życiu 
człowieka, jakim jest Ślub, przywiązują wiel- 
ką wagę. Tak panna mioda, jak į pan młody 
przestrzega, by przez różne zabobońinie prak- 
tyki wpłynąć na losy późniejszego wspólnega 
możycia. Mloda para przy oltarzu wedlug 
wierzeń ludowych powinna kleczeć „ciasno“ 
obok siebie, aby czarownica, albo źkh ludzie 
nie mogli im szkodzić, Skutecznym ma być 
środek, by osiągnąć władzę nad mężem, o ife 
panna młoda, odchodząc od ołtarza przy 
drzwiach kościelnych obiegnie dokoła męża 
trzy razy. Młode rybaczki i gospodynie zwy- 
czajowi temu hołdują ìi wierzą, że zawsze nad 
mężem we wszystkich poczynaniach górować 
będą. 

Na Helu młode mężatki praktykują też na” 
stępujący sposób, by osiągnąć władzę nad 
mężem: przed ślubem, gdy należy ruszyć już 
do kościoła, powinno się tak przy przyszłym 
mężu manewrować, by w progu, bez jègo 
wiedzy wetknąć mu za kołnierz szpilkę. Wa- 
runek jest jednak taki. by po ślubie szpilkę tę 
bez wiedzy małżonka wydobyć, 


Czary Izabebeny Kaszubskie 


Ze względu na to, że ślub na Kaszubach 
jest bardzo ważnym obrzędem, wierzenia lu“ 
dowe powodują, że np, w okolicach Chmielna 
obwiązuje się nowożeńców chmielem, pozatem 
pan młody i panna młoda, aby sią zabezpie- 
czyć przed czarami ubiera zazwyczaj koszulę 
na lewą stronę, gdy zaś wstaie od ołtarza, 
Gbracaja mię jeden od druglego twarzą, W po- 
wiecie Morskim i Kartuskim jest mniemanie, 
że o ile jakiś zły człowiek praznie nowoza- 
ślubionej parze w czemś zaszkodzić, a przede- 
wszystkieim by byli bezdzietni, to bierze kłód 
ke ] w momencie, gdy kapłan wiażę stata 
ręce, kłódkę zamknie, Wówczas małżeństwo 
bedzie bezdzietne, Drugi sposób nakazuje 
wziąć podczas ślubu z siedzenia wozu ślubne- 
go źdźbło słomy, którą należy rozerwać, 
wtenczas małżeństwo żyć bedzie w niezg0- 
dzie, Rozerwane źdźbło słomy jedrak musi 
być złożona pod siedzenie w wozie pana mło- 
dego j panny maiodej, 
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Dział gospedarczy 


Dokąd można emiqrować bez wezwania ? 


Syndykat Emigracyjny informuje. iż zasad- 
niczo wyjazd do kraiów zamorskich jest doz- 
wolony jeaynie na podstawie specjalnych wez- 
wań, wydawamych przez władze imigracyjne. 

Niektóre kraje Poludniowej Ameryki dopu- 
Szczają do lądowania emigrantów obcokrajuw. 
ców bez wezwań, lecz posiadających odnośne 
kwoty pokazowe. 

Do Argentyny mogą jechać rodziny rolni- 
cze lub samotni rolnicy o ile posiadać będą 
czek na 1.500 pesos papierowych (około zł. 
2.300) ua zakup roli. 

Do Paragwaju mogą jechać rofnicy oraz 
wykwsal:fikowami robotnicy i rzemieślnicy, gdy 
złożą odpowiedni depozyt. Osoby  samotie 
muszą posiadać depozyt w wysokości dol. 100. 
rodziny zaś rolnicze dol. 150. Rodziny rze- 
mieślnicze lub robotnicze, chcąc się udać do 
Paragwaju, muszą posiadać przynajmniej 250 
—300 dolarów, gdyż nie mogą liczyć na rych- 
łe urządzenie się. 


Do Urugwaju mogą również uzyskać wizę 
bez wezwania emigranci, o ile posiadać będą 
dol. 400 na pokaz. Sprawy jednak tych kandy- 
datów muszą być zawczasu akceptowane 
przez Konsulat Urugwajski, 

Równeż Boliwia zezwala na wjazd bez 
Specjalnego wezwania wykwalifikowanych za- 
wodwców, o ile posiadają na pokaz od 100 do 
200 dol. Liczba osób, którym wiza może być 
udzielona, jest ograniczona. 

Posiadanie kwot pokazowych jest w chwili 
cŁecnej konieczne, gdyż każdy przyjezdny 
nieznający warunków pracy ani języka, nie 
może rozpocząć żadnych starań ani urządzić 
się bez specjalnych funduszów, któreby star- 
czyły przynajmniej na pierwsze kilka tygodii 
orzebywanią na obczyźnie, 

Osoby zainteresowane powinny się porozu- 
mieć pisemnie z Centralą Syndykatu Emigra- 
cvinego w Warszawie, przy ul, Króla Alber- 
(a, te Gi 
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olbrzymi spadek wywczu węgla 


Ogłoszone tu dane statystyczne wy- 
kazują olbrzymi spadek wywozu węgla 
w lutym, W miesiacu tym wywieziono 
644.000 ton węgla, to jest o 155.000 mniej, 
niż w styczniu. Nie można tego wytłu 
maczyć wahaniami sezonowęmi, gdyż w 
lutym roku ub. wywóz węgla był o 92.000 
ton większy, 


Zmniejszenie wywozu węgla przypi- 
sują zupełuemu Zaprzesłtaniu wywozu na 
rynek irlandzki, który utraciłiśmy wsku- 
tek tego, że nasza delegacia rokowań Z 
Anglja dała się podejść swym kontrahen- 
tom, nie przewidziawszy, iż Anglia Za- 
wrze z Irlandją układ, na podstawie któ- 
rego pokrywać będzie całe je zapotrze- 
bowanie na węgiel. 


Równocześnie ogłaszają dane, doty- 


czące Zmniejszenia wytwórczości hut w 
lutym w porównaniu do stycznia w dzia- 
fe surówki z 35.000 ton-na 30.008 ton, stali 


z 89.000 ton do 57.000 ton, wytworów 
walcownianych z 58.000 ton do 54.000 ton. 
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bie o kilka metrów. Pracowano... 18-letni 


chłopiec mówi nam z silnym akcentem 
polskim: 

— Pracujemy na głębokości około 14 
metrów. Dwuch z nas pracuje w studni 
obok na głębokości 7 metrów. Tutaj nie: 
długo dotrzemy do węgla. 

Młoda dziewczyna przyniosła pracu” 
jącym chieb i kawę w butelce. 

— Widzicie ten ganek. który rozpo” 
czyna się tutaii ma on 700 metrów głe 
bokości. 

— Docieracie aż tam? 

— O nie Schodzimy najwyżej do głę- 
bokości 30 metrów. 

— Lecz taka praca bez ubezpieczeń 
jest niebezpieczna! 

— Tak. katastrofy są częste. Wczoraj 
jeden z ludzj złamał nogę. Ja sam byłem 
niedawno ranny w głowę. Ale węgiel jest 
tutaj doskonały. 

Młoda dziewczyna, 
Śniadanie odzywa się: 

— Tamci wydobyli już półtorej tony 


która przyniosła 
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od rana, a wy nie dotarliście nawet do 
węgla! 

Młody człowiek Śmieje się. 

— Czekamy, aż ceny wzrosną i bę” 
dziemy mogli dostać 5 dolarów za tonę. 

Jednakże nawet za owe 5 doiarów ta 
ciężka praca przynosi bardzo mało. Nie- 
bezpieczeństwo jest wielkie i nikt nie 
przychodzi z pomocą nieszczęśliwym, 
którzy ulegają wypadkom w tych niele- 
galnych kopalniach. Ale tysiące ludzy nie 
Znajda innej pracy. Pracują tu mlodzi i 
starzy, niekiedy nawet dzieci. Biorąc pod 
uwagę postęp techniczny w metodach 
wydobywania węgla i konkurencję w 
nych źródeł ciepła, iest prawie pewne, 
że kopalnie węgla nigdy nie będą mogły 
zatrudnić tylu ludzi, co dawniej. Nara- 
zie kryzys szaleje i samochody ciężaro” 
we towarzystw węglowych stoją gotowe 
do drogi, w oczekiwaniu na zamówienia, 
które nie nadchodzą. A przemytnicy wę 
ga usiłują tymczasem zarobić na chleb, 
za cenę codziennej grozy Śmierci, 
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(wieją się szeregi czwartej brygady 


W całem Cieszyńskiem sanacja rozwi- 
ja ruch gorączkowy. Posłowie, Dr. Ko” 
tas i Halfar, jeżdżą bez wytchniznia, na- 
wet w dni rokocze, jak gdyby od tych ze- 
brań miało już w najbliższej przyszłości 
zależeć bardzo wiele. Może isto:nie go” 
tuiją się niespodzianki w rodzaiu tych z 


Amerykański lotnik Wiley Post, który podjął próbę pobicia rekordu w przelocie nad kon- 
tynentem amerykańskim na samolocie stratosierycznym, musiał lądować przymusowo Spo- 
wodu defektu w motorze. Celem zwiększenia szybkości samolot był zaopatrzony w pod- 


wozie, które po starcie automatycznie odpadało. 


Lotnik musiał zaryzykować załam 


t. zw, łądowanie „na brzuch”. Wiley Post wyszedł z tej ciężkiej próby, jak widzimy, 


zwycięsko. 


Amerykańskie biedaszyby 


Nietylko Śląsk posiada swoje bieda- 
szyby. Ma je również į kraj największe” 
go bogactwa į najpotworniejszej nędzy 
— Ameryka. Niezmiernie ciekawy opis 
owych amerykańskich biedaszybów, eks- 
pioatowanych iuż dzisiaj na wielką skałę, 
przynosi nowoiorskie pismo „The New 
Republic". 

Szosą pomiędzy Potswille a Filadel- 
fią mkną codziennie z całą szybkością 
wielkia samochody ciężarowe, wypełnio- 
ne węglem. Są to samochody, jak ich 
nazywają w Ameryce, przemytników wę” 
gla. W samsi Filadeifjj sprzedaje się 
około 15.000 ton tygodniowo takiego prze” 
mycanego węgla. Spoczątkierm kryzysu 
ludzie zabierali węgiel w kopalniach 
w nocy i sprzedawali go pokryjomu. Te" 
raz wszystko to robi się otwarcie. Wy- 
dobywa się węgiel z kopalni, gromadzi 
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+. pustych puszek od konse-w można coś zro- 
bié Oto pomysiowy młodzieniec, który ze 


Starych puszek od konserw i dwuch desek żbu- 
Gował sobie łódź, na której po raz pierwszy 
wyjechał w pudróż. 
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się go w zwałach wzdłuż szosy i ładuje 
się na samochody.. Bezrobotni codzien” 
nie sschodzą do kopalni, pojedyńczo lub 
złączeni w grupy. Czasem budują zabez- 
pieczenia z drzewa, przeważnie jednakże 
ograniczają się do zejścia do szybu po 
zwykłej drabinie, 

Ktoś mógłby się zdziwić: dlaczego 
przedsiębiorstwa tolerują takj Stan rze” 
czy? Co robi policia? Odpowiedź jest 
prosta: więzienia Są już przepełnione 
przemytnikam| węgla. Po wyjściu z wię- 
Zienia, natychmiast powracają Oni do 
swego zawodu, a nie można przecież 
skazywać ludzi na dożywotnie więzienie 
za kradzież węgla. Skuteczniejszym środ” 
kiem walki przeciwko tej kontrabandzie 
jest wymierzanie kar zakupującym kra” 
dziony węgiel, pod zarzutem paserstwa. 
Biuro miar i wag w Fiiadelfjj postano” 
wilo również sprawdzać wagę sprzeda 
wanego w ten sposób węgla, į ścigać 
wszystkich tych, którzy oszukują na wa” 
dze. Skutkiem tych zarządzeń liczba sa” 
mochodów ciężarowych, przywożących 
węgiel do Filadelfji. spadła z 4.000 tygo” 
dniowo na 2.500. 18 specjalnych inspek- 
torów, utrzymywanych z osobnego fun: 
duszu, złożonego z anonimowych ofiar — 
nikt nie wątpi, że ofiarodawcami są 
przedsiębiorstwa górnicze — prowadzi 
walkę z nielegalną sprzedażą węgla. 

Opinia kraju jest jednakże po Stronle 
„przemytników*. Kilka miesięcy temu 
jedno z towarzystw węglowych chciało 
wysadzić dynamitem w powietrze bieda* 
szyb koło Potswilie. Na odgłos jednak 
pierwszego wybuchu. w nocy cała lud- 
ność wybiegła na ulice, rZuciła się do 
obrony i biedaszyby pozostały. Wszę- 
dzie mówi się: to prawda, to Jest kra- 
dzież, lecz ludzie muszą żyć. Zresztą lu- 
dzie pracują w szybach porzuconych 
przez prZedsiębiorstwa, jako mało wy- 
dajnych. ` 

Istotnie wiel? szybów jest nieczym 
nych. Pozatem nowe urządzenia pozwa” 
lają przeds'ębiorstwom na wielkie zimniej: 
szenie załóg, Często więc biedaszyb jest 
ga tych ludzi jedynym środkiem ratun- 

UL... 

Poszliśmy oglądać tych  samodziel- 
nych górników Niedaleko od drogi zoba” 
czyliśmy kilka studni, odległych od sie- 


r. 1930, chociaż u obiektywnego obserwa” 
tora tej gorączki sanacyjnej muszą SIę 
budzić poważne wątpliwości, czy setacja 
zdoła przełamać to morze niechęci i roz- 
czarowania, ujawniane w stosunku do niej 
przez masy. 

We wtorek, dnia 5 marca, N. Ch. Z. P. 
zwołało zebranie publiczne do Pruchnej, 
wsi w Cieszyńskiem, położonej na pogra” 
niczu Górnego Śląska. Zebrało się sporo 
obywateli z Pruchnej i gmin okolicznych, 
lecz nastroje zebranych były takie, że 
wszelkie wysiłki mówców  sanacyjnych 
trafiały w próżnię. Słuchacze zachowali 
się początkowo wzglednie spokojnie, gdy 
jednak w dyskusji zabrali głos przedsta- 
wiciele ludowców i socjalistów — niechęć 
do posłów N. Ch. Z. P. tak wezbrała, że 
zebrani zaczęli groźnie wymachiwać rię- 
Ściami i rzucać wykrzykniki w rodzaju 
„hromscy pierony* pod ich adresem, zwła- 
Szcza zaś pod adresem posła Halfara, któr 
ry sobie wyobraża. że w tych czasach nę- 
dzy i rozpaczy morałami i groźbanu moż- 
na uspakajać tłumy. Wyjechali z niczem, 
a hołd wielkościom sanacyjnym weliwaliło 
pięciu miejscowych bebeków z kom. poli- 
cji na czele. 

Pruchna nie jest odosobnioną wyspą 
tych nastrojów. rozlewają się one szero- 
ką falą po całem Cieszyńskiem 1 gdyby 
opozycja dziś zdecydowała się skończyć 
sanacię u dołu, nie napotkałaby na duże 
trudności. Nawet u okrzyczanych sana“ 
torów załamała się wiara w bebeków, 
a przyczyną tego stanu rzeczy jest mie” 
tylko nędza i niedomasania gospodarcze, 
lecz całokształ stosunków. 

Dużo kłopotu ma sanacja z gminami 
górskiemi, a zwłaszcza z Wisłą, gdzie 
rozwiązanie Wydziału gminnego przy- 
śpieszyło proces wytwarzania się nestro” 
jów opozycyjnych. To też w Wiśle robi 
się zebrania co tygodnia, wysiłają się po- 
seł dr. Kotas, starosta cieszyński i komi- 
sarz Miedniak. by ratować stan posiada- 
nia z przed 5 lat. lecz bezskutarznja. Lud 
się odwraca wyraźnie od tych, którzy mu 
w roku 1930 zawrócili głowę. Dośw.ad- 
czył. tego komisarz Miedniak, «dy wybral 
sie do Cienkowa. by założyć tam organi- 
zację ZZZ. Wvbory gminne też <aracji 
nie rokują nadzwyczainych nadziei. 

Duże trudności ma sanacia w Cieszyń* 
skiem z opozycją we własnych szeregach 
Po cięgach, skierowanych ze strony le- 
Zionistów pod adresem posła Halfara i 


znienawidzonego przez wszystkich Szu- 
Ścika, przyszła kolej na bielską IV bry“ 
gadę. Na tym terenie wysunął się w o” 
statnich czasach znany macher. b. inspek- 
tor Matusiak. Przeszedłszy na emerytu" 
rę, snać poczuł swoje wielkie posłannic= 
two i zaczął na gwałt organizować słyn” 
ńe na cały Śląsk N. Ch. Z. P., urządzając 
nawet po 3 zebrania dziennie. Przyimo” 
wano go zimno, a w Bielsku doczekał się 
wielkiego rozczarowania, gdy l brygada 
zapałała do niego niemniejszą niechęcią, 
jak do Halfara i Szuścika. 

Niedawno zwołano do Bielska zebranie 
powiatowe N. Ch. Z. P., celem wyboru ra- 
dy powiatowej. Na zebranie przybyło spo” 
ro ludzi z różnych gmin, w tem także kil- 
kunągtu ludzi z innych partyj, przybyłych 
ze strachu lub wyrachowania. Legioniści 
przysłali na zebranie to jako delegatów 
pp. Płonkę i Borkowskiego, którzy nie 
szczędzili bielskiej IV brygadzie ukłuć i 
docinków, a gdy przyszło do wyboru ra- 
dy, jeden z nich zgodził się na to, że go 
wybrano do rady, ale wyraźnie się za- 
strzegł że do rady nie wchodzi jako le- 
gionista, lecz jako rolnik, gdyż legioniści 
nie usialili jeszcze swego stosunku do N. 
Ch. Z. P. Inna rzecz, czy takie stanowi- 
sko wytrzymuje krytykę, ale tak było. 
Publiczną zaś jest tajemnicą, że grupa le” 
gionistów cieszyńskich pragnie zlikwido- 
wać wszystkich mężów opatrznościowych 
N. Ch. Z. P, a wysunąć swoich ludzi. 
Wszelkie próby ugłaskania legionisiów 
trafiały dotąd w próżnię, a starosta cie- 
szyński, który specialnie się zaangażował 
w obronie wodzów IV brygady, pepadł w 
niełaskę u legionistów, którzy sobie na w 
cho opowiadają, że niebawem ma odejść. 

Ruch stronnictw opozycyjnych jest 
słaby, zwłaszcza ruch socjalistów. U chío- 
pów, nałeżących do Stronnictwa Ludowe- 
go. zauważa sie wyraźną tendencję bojko” 
tu wyborów. Jeśli wybory miałyby przy- 
nieść powtórzenie wypadków z r. 1930, to 
nie jest wykluczone, że lud masowo nie 
weźmie udziału w wyborach. 

Próbowała się sanacja poratować ak- 
cją antyczeską, lecz i ten huczek padł w 
próźnię. Ludowi nie śpieszy się do nowe” 
go zatargu, a straszna bieda, brak pienię” 
dzy, i to wszystko, co przyniosły rządy 
sanacyjne pozatem, tak gnębi i zajmuje 
myśli społeczeństwa, że nie dzialają już 
nawet tak silne środki, jak zait —"n-„owa- 
na niedawno przez N. Ch. Z. P. nagonka 
na Czechów. 

W dołach nagromadziło 


t się niemało 
palnego materiału, 


nastroje dojrzewają, 
ale łud nie czuje mocnego kierownictwa, 
obejmującego całą Polskę. Może to prze” 
: życie sanacji, ale czy na d!ugo? 


Przyszłość okaże. BAK. 


Przestępstwa podatkowe 


Rada Ministrów uchwaliła projekt ustawy 
w sprawie umorzenia postępowania przeciwko 
sprawcom przestępstw podatkowych. Przewi- 
dziane jest darowanie kar sprawcom, 
nodżegaczom do przestępstw, 


Oraz 


Stan bezrobocia 


W dniu 2 marca w calym kraju zarejestro- 
wano 516.293 bezrobotnych, co w porównaniu 
z poprzednim tygodniem, oznacza spadek o 
1.183 osób Spadek bezrobocia stwierdzono w 
Warszawie i w Łodzi, natomiast na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wzrosła o 830 } wy- 
nosi 128.818 osób. 


Zniżki 
Z okazji imienin min. Piłsudskicgu, będą 
udzielane wielkie zniżki kolejowe na ok es od 
i8 do 20 marca. Kto zakupi karte uczestnictwa 
za cenę 3 zł., będzie mial prawo do 70-procen- 
towej zniżki kolejowej od starej taryfy <n!ejo- 
wej, pod warunkiem, że 


odlegtość przejazdu 
przekroczy 200 klm, 


Str. 16 


Odpowiedzi Redakcji 


Jan Bator Czermin, Na tle podziału za- 
robku wybuchła sprzeczka między robotni- 
kiem Murdzą, a W. Michalskim, w czasie 
której Murdza zadał kilka ciosów nożem Mi- 
chalskiemu, a ten znowu ugodził go nożem 
masarskim w plecy, zabijając na miejscu. 
Dziś takie fakty na porządku dziennym, ży- 


cie ludzkie coraz tańsze i coraz  zaciętsza 
walka o byt. 

Jan Czyż Montreal — Canada, Artyku! 
madesłany, przeznaczony do druku — adres 


„Zielonego Sztandaru“ Warszawa, Krucza 3ł, 
III p. „Piasta“ za darmo nikomu nie posyła- 
my. bo my nie mamy żadnej subwencji, jak 
sanacyjne pisma — a w dodatku ciągłe kon- 
fiskaty rujnują wydawnictwo. 

Parajjanie w Radgoszczy. Ks. Proboszcz 
azituje za Akcją Katolicką, jako przeszkodą 
przed Ślubami cyw lnemi i rozwodami, a rów- 
mocześnie nie chcial pokropić biednej kobie- 
cie dziecka za 1,50 zł. tak, że musiała cho- 
dzić po wsi za 50 gr. i dopiero wtedy ksiądz 
pokropił trumnę. Jest gorliwym sanatorem i 
pizyczynił się do zwycięstwa jedynki przy 
wyborach do rady gromadzkiej, Nic też dziw- 
mego. że do Akcji Katolickiej przez probo- 
szcza prowadzonej, zapisało się zaledwie kil- 
kumastu starszych dziadków. Korespondetrcię 
zamieścimy, ale muszą być podane fakta, zro- 
zumiałe dla wszystkich i prawdziwe. 

Kalicki w Borkach Niżańskich, No to się 
cieszcie, że wam dano za kierownika szkoły 
„szwagra wojewody“ krakowskiego. Teraz 
dopiero pójdzie raźno nawka. Pytanie tylko, 
czy Wojewoda uc'eszy się z tezo nowego 
szwagra, p. Rubczaka? 

Z. M. Urząd skarbowy ma podstawę do 
żądania, by Pan wykupił Świadectwo prze- 
mysłowe. Każdy rzemieślnik musi posiadać 
kartę rzəmieślniczą į wykupić świadectwo, 
choćby niewielki warsztat prowadził, 

WP. Przybyłko W, Niech Pan zwróci się 
w tej sprawie o poradę do powiatowego biura 
finansowo-rolnego. Zapóźno Pan zwraca się o 
poradę — mógł Pan korzystać z umzędu roz- 
jemczego przed zwrotem pierwszego długu. 

Niezadowoleni, Załatwiliśmy w myśl wa- 
szego życzenia, prosimy o dalsze informacje. 

Żertka Strumień. Notatkę umieszczamy w 
kronice, O wydaniu autora nie może być mo- 
wy, gdyż żadna szanująca się gazeta nigdy 
autora nie wydaje, a my w ciągu naszego 
blisko pelnego czterdziestolecia tego nigdy 
mie zrobiliśmy. 

P. B. Jaw, Odpowiedź przesyłamy listem. 

Ł. Wisła, Dobrze, wszystko w porządku. 

„A, B, C, w Rokietnicy*, Jeżeli „A“ ku- 
pił grunt od „B“ i do dziś nie zrobił z nim 
kontraktu, to chcąc obecnie sprzedać kupiony 
grwt „C“, musi albo wpnzód zrobić kontrakt 
z „B“, a potem sprzedać i zakontraktować na 
„C“ albo też „C“ może zahipotekować się 
bezpośrednio po „B“, ale opłaty notarjalne 
muszą być uiszczone podwójnie, jakgdyby 
robiono dwa razy kontrakt. „A“ może kupio- 
ny, choć nie zakontraktowany grunt sprzedać 
„C* bez wiedzy „B“ i odstąpić mu posiada- 
nie, Skarb Państwa uie pokrywa  oblizacyj 
austriackiej pożyczki wojennej. Sprawa nie- 


Wielńa nagroda -500 złolych darmo 


Nie bierz pod uwagę cenę, lecz jakość towaru, a wiele na tem zaoszczędzisz. Chcąc w 
dzisiejszych trudnych czasach umożliwić każ demu zakup najpraktyczniejszych 
obniżyliśmy ceny naszych kompletów do po ziomu nigdy dotąd nienotowanego, a więc: 

TYLKKO ZA ZŁ. 10 
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie, 
szerokości 140 cm., 1 pulower męski z długie mi 


dobrego białego s 
bardzo dobrym gatunku z modnem satynowe m wykończeniem, ł Szal męski wełniany su- 


z zamkiem, 1 parę kalesonów z 
kienny, lub jedwabny, I parę rękawiczek lub 
parę skarpetek  deseniowych, bardzo moc- 
kolorowym szlakiem. Taki sam komplet, tylko 
eleganckie ubranie kosziuje zł. 13,80. 


TYLKO ZA ZŁ. 10.20 


wysyłamy: 4 metry materjału zw. „szkocki* (najnowsze wzory wełnianych towarów) na 
modną i elegancką suknię damską, 1 swetr-pulower damski zimowy najmodn. w obecnym 
sezonie, 1 p. pantofli damskich (podać Nr. obuwia), i chustkę zimową w modne kol. kraty 
jasne lub ciemne, 1 koszulę damską długą letnią z obecnego modnego trykotu zw. „elasti- 
cana“ z jedwabnym wykończeniem lub i koszulę z wyborowego madapolamu, I parę re- 
form z doskonałego trykotu, 1 parę pończoch, jedwabnych, 1 szal-apaszkę damską wełnia- 
ną w modne wzory i 3 chusteczki damskie batystowe. Taki sam komplet tylko w wybo- 
rowym gatunku z materjałem p. wełnianym zw. „Diagonal“ kosztuje zł. 13.28. 


45 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 22,30 

wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę męską, damską i elegancką po- 
ście] firmy „l. K. Poznańskiego", 6 mctrow madepolamu 
damską lub 6 metrów heringsbonny białej na 3 pary dobrych kalesonów męskich, 3 gotowe 
koszule damskie z wybornego madapolamu z jedwabiem mongollu f 
metrów płótna kresowego w doskonałym gatunku na wszełką bieliznę, 6 metrów zefiru w 
modne desenie na męskie koszule dzienne lub 4 metry materjału 
metrów płótna ręcznikowego białego lub 2 prześcieradła. 

Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem przy odbiorze towaru. 
Jeżeli się towar nie podoba przyjmujemy Z powrotem i pieniądze natychmiast zwracamy. 

Adresować „POLSKI TOWAR“, Łódź, uł. Piłsuskiego 44-18. 
UWAGA: Chcąc bardziej rozpowszechnić firmę naszą, 
10-tej paczki 80 zł. Oprócz nagrody pieniężnej r 
Kiijentów gotowe ubrania męskie, kołdry watowe, obrusy jedwabne, krawaty, pończochy 
i inne wartościowe premje. Zaznaczamy, że w każdej paczce musi się znajdować jedna Z 


wymienionych premji. 


Wovchodzi raz w tygodniu. 


„Pąlza ATE 


tylko spóźniona, ale wogóle trzeba ją uważać 
za przepadłą, 

WP, Turek Waw. Pieniądze Pan odbierze, 
ale trzeba dłużnika skarżyć, jeśli dobrowolnie 
długu nie chce oddać. Należy się Panu pro- 
cent za trzy lata wstecz, po 10 proc, od sta. 
Dłużnik może, jeśli zechce, skorzystać z de- 
kretu oddłużeniowego. 

Goa FTR"! |WEWNNNNROORCWENONCCE) 
OD WYDAWNICTWA, 

Przypominamy wszystkim naszym 
Czytelnikom, że z Nr. 13 „Piasta“ koń- 
czy się pierwszy kwartał 1935 r. Kto 
więc dotychczas nie nadesłał nam pre- 
numeraty na drugi kwartał, niech 
uczymi zaraz. a w każdym razie jesz- 


cze w ciągu miesiąca marca, w prze- 
ciwnym bowiem razie narazi się na 
wstrzymanie dalszej wysyłki z dniem 
I kwietnia br. 

Do dzisiejszego numeru „Piasta“ 
załączamy dla wszystkich naszych 
Czytelników przekazy rozrachunkowe 
na przesyłkę prenumeraty. Kto pre- 
numeratę ma już zapłaconą, niechaj 
przekazu nie niszczy, ale poda sąsia- 
dowi celem zaprenumerowamia  „Pia- 
sfa“. 

Wszystkich zaś Czytelników usil- 


to | nie prosimy o zjednywanie nam no- 


wych prenumeratorów. Wydawnictwo 


Jakie nawozy azolowc i fosinrowe mają 


naiwicksze znaczenie 


W OKRESIE ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ WIOSNY? 


Do nawożenia wiosennego azotem i fosfo- 
rem ma rolnik do dyspozycji z najważniejszych 
nawozów azotowych i fosforowych następujące 
nawozy: 


Nawozy azotowe: 

Azotniak wysokoprocentowy, zawierający 
obecnie 2ł proc. azotu i około 65 proc. wapna. 

Azotniak zawierający 15.5 proc. azotu i 
około 50 proc. wapna. 

Siarczan amon zawierający 21 
azotu. 

Saletre wapniową o zawartości 15.5 proc. 
azotu i 28 proc. wapna. 

Saletrzak zawierający również 15.5 proc. 
azotu i około 55 proc. wapna. 

Nawóz fosforowo-azotowy: 

Supertomasynę azotniakowarną, zawierającą 
10 proc. azotu w formie azotniaku, 12 proc. 
kwasu fosforowego w postaci supertomasyny i 
około 50 proc. wapna. 

Nawóz fosiorowy: 

Supertomasynę wysokoprocentową o 
wartości 30 proc. kwasu fosiorowego i 
proc. wapna i 

Suoettomasynę normalnoprocentową o za- 
wartości 16 proc. kwasu fosforowego i 30 proc. 
wapna. 

Azotniak jest nawozem przedsiewnym. Na- 
leży go zatem wysiewać na 3—5 dni przed 
siewem lub sadzeniem roślin, a po wysianiu 
przybronować, Nadaje się na wszystkie gleby 
z wyjątkiem b. lekkich piasków. Odkaża zie- 
mię, jest więc bardzo dobrym nawozem rów- 
nież na gleby, gdzie występują choroby. Nie 
wymywa się łatwo z gleby, wykazuje wolniej- 
sze, lecz trwałe działanie i odkwasza glęby. 

Saletra wapniowa natomiast jest nawozem 
typowo, pogłownym, t. j. specjalnie dobrze na- 
daje sie do stosowania w czasie wzrostu 
roślin. Działa b. szybko, prawie natychmiast. 
Nie wymaga przykrycia ziemią. Dobrze działa 
i w posuchę, ho do jej rozpuszczenia wystar- 
czy już rosa. Jest specjalnie dobrym nawozem 
do ratowania ozimin na wiosnę, do pogłówne- 
go nawożenia buraków, brukwi, marchwi, ty- 
toniu, kapusty, oraz wszelkich warzyw. Bardzo 
dobrze odkwasza również gleby. Stosowana w 
okresie, gdy buraki zaczynają przykrywać 


M 


proc. 


za- 
42 


towarów, 


bardzo 
rękawami 
trykotu, 


modne, pełnej, podwójnej 
z kołnierzem szalowym lub 
1 koszulę męską w 


I krawat jedwabny w piękne wzory, 1 
nych i 3 chusteczki męskie do nosa z ł1dnym 
w lepszym gatunku z materjalem „Boston na 


płótna na piękną b:clizaę 


wstawieniem lub 6 
na piękną suknię i 10 
Bez ryzyka. 


postanowiliśmy dodać do każdej 


przeznaczyliśmy również dla naszych 


a m a e 
R =” więc 


ziemię, chroni plantacje od groźnego szkodni- 
ka, jakim jest chwościk  burczany. Drzewa 
owocowe zasilone zaraz po okwitnięciu, okry- 
wają się bujnemi liśmi i wydają ładne dorodne 
owoce. 

Sałetrzak jest nawozem, którego używa 
się zarówno przed siewem roślin, jak i po- 
głównie. Zawiera połowę azotu wolniej, a po- 
łowę bardziej szybko działającego, jak w sa- 
letrze wapniowej. Wykazuje dobre działanie na 
wszystkich glebach. Przy stosowaniu przed sie- 
wem należy go przybronować. 

Siarczan amonu zawiera około 2ł proc. 
azotu, jest nawozem przedsiewnym na gleby 
lżejsze, suche i zawierające wapno. Nie za- 
wieraja jednak wapno. Po wysianiu wymaga 
przybronowania. Dobrze działa na suchych łą- 
kach i pastwiskach. 

Supertomasyna azotniakowa jest fabryczną 
mieszanką azotniaku i supertomasyny. Winna 
być stosowaną wszędzie tam, gdzie zamierza- 
my nawozić przedsiewnie azotem i fosforem. 
Wymaga przybronowania po wysiewie. Stosu- 
iemy ją zamiast azotniaku i supertomasyny, 
kupowanych osobno. Znakomita pod owsy i 
ięczmiona, oraz pod ziemniaki, buraki, warzy- 
wa i drzewa owocowe. Siać na rolę przygoto- 
waną — poczem przybronować i siać lub sa- 
dzić rośliny. Zastosowana na łaki i pastwiska 
vóżną jesienią lub wczesną wiosną, poprawia 
jakość paszy i daje doskonały przyrost trawy 
i duże pokosy. 

Supertomasyna (wysoko 30 proc. i nor- 
malnie 16-procentowa) jest nawozem przed- 
siewnym, wymagającym zabronowania po wy- 
siewie. 

Rolnicy winni sprowadzać i stosować super- 
tomasynę wysokoprocentową — wówczas 
oszczędzą Się prawie połowę na kosztach 
transportu. Supertomasyna wysokoprocentowa 
wysyłana jest przez fabrykę w workach po 
100 i po 50 kg. 

Fosfor w sitpertomasynie jest przez rośliny 
łatwiej przyswajalny, czyli pobierany, niż fos- 
for w tomasynie, dlatego supertomasyna działa 


- 


fnasrona | 


i gospodarskie 
z plerwszorzędnych plan- 
tacji krajowych i zagranicz- 
nych, o najwyższej sile 
kiełxowania poleca 
EDMUND RIEDL 
Skład Nasion 
Lwów, ul. Rutowskiego 1.3. 
Cenniki szczegółowe wy- 
syłam na żądanie. 


pawel Bobek: 


„PAZEGLĄŃ ULIEJÓW GHŁOPA POLSKIEGO" 


215 stron dratn—(. ? zł, Cena dla Czyfelników ..Piasta" Z zł 


Dr Józef Putek: 
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rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zazraniczne 100% drożej. 
E E) PRZEST T E EEE" TY CEGOWE ZZS | E A DOZNA] a WERSEŃIRZANÓ E A 


POOOLSKA KONIGZYNĘ 


czerwoną wytrzyma- 
łą na mrozy 
nasienie wolne od ka 
manki w cenie 130 do 
160 zł. za 100 kg. 
wysyla: Władysław 
Dyba ul. Kupczynce 5 
poczta Denysów 
wojew. Tarnopolskie 


MMM MM pa oaea nae 


„PIEJKSZŁ WYSTĘPY POLNYGZE WŁOSCIANSTWNA POLSKIEGO" 


od roku 848. 
Cena zł. 1.50 wraz z cpł tą pocztową zł. 1.75 


Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta“ po uprzedniem nadesła- 
niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O. Nr, 401 061. 
Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. 


MAMMA MAMAMMNTMMAMA NE 
NNIK OGŁOSZEŃ: € 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona teksiu dzieli się na 4 szpalty. 


Ogłoszenia na | stronie za 1 mm l-szpaltowy . . . . 60 gr | Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej ....., 3zł Cała strona 6-szpaltowa po tekście . . „ « . « « « « 350 zi 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za | wiersz mm . . 25 gt Cała strona 4-szpaltowa w tekście « a.e. « eoe. 450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

W tekście na str. 4 szpalt. za 1 wiersz mm. . . . . . 50gr | Cała strona tytułowa « » « » . 1 1 2 +2 + 2 2. 2  60U zł 50% drożej. 

Ogłoszenia tylko za gotówką. — a terminowy druk A iministracja mle odpowiada, — Ceny powyższe obowiązują o1 inla »złoszenia. — Odozłoszeń Itu rotzrninowych I Burom ogłoszeń 


Nr. 11. 


ną zakorzenienie i rozkrzewienie młodych roślin 
znacznie korzytniej, niż tomasyna, — co ma 
szczególnie ogromne znaczenie na Podkarpa= 
ciu, gdzie wiosna jest późniejsza. Roślina 
wcześnie odpowiednio zakorzeniona rośnie 
bujniej — wytrzymuje skawarne lato, wcześniej 
wyrasta i wcześniej dojrzewa. 

Koniczyna na supertomasynie — wytwarza 
już w pierwszym roku bujny system korzenio- 
wy — co ułatwia tej roślinie wcześniejsze two- 
rzenie brodawek korzeniowych — w których 
rozwijają się azoto-biorcze bakterje, — wspo= 
magające życie i rozwój koniczyny. 

Fosfor w supertomasynie jest silnie absore 
bowany, czyli zatrzymywany przez glębę i nie 
ulega wypłukaniu, co zdarzyć się może przy 
stosowaniu Superfosfatów, — które zawierają 
fosfor rozpuszczalny w wodzie. Nadto super- 
tomasyna ze względu na zawartość czynnego 
wapna poprawia strukturę gleby, oraz przyczy= 
nia się do jej odkwaszenia i sprawności. 

W doświadczeniach w porównaniu z polem 
nie nawożonem uzyskano następujące zwyżki 
plonu: 

na super- nato- na super= 
tomaszynie maszynie fosfacie 

21.60 q 15.80 q 20.40 q 
Buraki pastewne 41.22 q 37.38 q 38.96 q 
Ziarno (Jęczmień) 3.10 q 2.22q 2.40q 

jak widzimy supertomasyna dała najwięk- 
sze plony. — Również | omczyna — pod którą 
dano supertomasynę dała już w pierwszym ro- 
ku w jesieni duży pokos. 

Supertomasyna jest więc najlepszym i 
najodpowiedniejszym nawozem fostorowym I 
nadaje się na wszelkie rodzaje gleb i pod 
wszystkie rośliny, a szczególnie pod koniczy- 
nę 


Buraki cukrowe 


Supertomasynę należy kupować w orginal- 
nem fabrycznem opakowaniu i przy kupnie 
należy zwracać uwagę na znaki i napis Zjed- 
noczonych Fabryk Związków Azotowych w 
Mościcach i w Chorzowie — albowiem niesu- 
mienni kupcy sprzedają często zwykle kamig= 
nie fosforowe tzw fosforyty zabarwione mine 
łem węglowym tub sadzami jako supertoma- 
synę. 

Nawozy Zjednoczonych Fabryk Związków 
Azotowych w Mościcach i w Chorzowie można 
nabyć w Państwowym Banku Rolnym, w Syn- 
dykacie Spółdzielni Rolniczych w Krakowie, w 
Ajencji Handlowej Składnic Kółek Rolniczych 
w Jaśle, oraz we wszystkich Spółdzielniach 
Rolniczo-Handlowych, w  Składnicach Kółek 
Rolniczych, jako też u prywatnego kupiectwa. 

Rolnicy winni zamawiać te nawozy zbioro- 
wo — ałbowiem wówczas cena wypada znacz- 
nie taniej. 

Wszelkich wyjaśnień, tak w sprawie naby- 
cia, jak też stosowania tych nawozów udziela- 


ią firmy handlowe, organizacje rolnicze, oraz 
fabryki w Mościcach i w Chorzowie. 
Ceny nawozów produkowanych przez 


Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych w 
Mościcach i w Chorzowie zostały znacznie ob- 
niżone i dostosowane do cen produktów rol- 
niczych. — Rolnicy zniszczeni klęską powodzi 
mogą na zaświadczenia Powiatowych Komi- 
tetów Powodziowych nabywać nawozy produ- 
kowane w Mościcach i w Chorzowie po ce- 
nach ulgowych — o 20 proc. taniej. 
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Wychodzi raz w tygodniu! 
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